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Z szeregów  partii robotniczych  
usunięto pięciu szkodników

,Wspólny komunikat Komisji Kontroli Partyjnej przy 
KW. PPR i Rzecznika Kontroli Partyjnej przy SK PPS

Decyzją Korniej i Koratroli Partyjnej 
p rzy  KW PPR  wydaleń* acetali z P a r­
tii:

Zawiślak Antoni,
Zawiślak Stanisław 
Lipka Antoni 

za nadużycia popełnione przez nich w
czasie wykonywania obowiązków człon 
ków Komisji Rozdzielczej materiałów 
przydziałow ych dla pracowników ZOM.

Jednocześnie uchwałą Prezydium 
SK PPS na wniosek rzecznika K on­
tro li Party jnej, -wydaleni zostali z  P ar 
tii za te  same nadużycia:

Jaw idzyk SerwiUusz,
Bassa Kazimierz; 

przeciwko zaś tow. tow.:
Błażejczykowi W ładysławowi, 
Remiszewskiej Krystynie,
W ieraszko Ludwikowi 

wszczęte zostało postępowanie dyscy­
plinarne, przy czym zawieszeni oni zo­
sta li w prawach członków PPS.

Nadużycia polegały na niespraw ie­
dliwym rozdziale materiałów, przy ce­
lowo tolerowanym chaosie organiza­

cyjnym, umożliwiającym przez dłuższy 
czas ukrywanie nadużyć.

*
Rzecznik K ontroli Party jnej przy 

Stołecznym Komitecie PPS zaw iada­
mia o wydaleniu z P artii n astępu ją­
cych b. członków PPS:

1) Iżycki Bolesław, naczelnik 12 
U.rrędii Skarbowego, za pobieranie ła ­
pówek i inne nadużycia służbowe.

2) M arkiewicz Mieczysław, z-ca n a ­
czelnika 12 Urz. Skarbowego za pobie 
ranie łapówek i inne nadużycia służ­
bowe.

3) Opinka Piotr, pracownik straży 
ogniowej — t a  upraw ianie szeptanej 
propagandy.

4) Pius Tadeusz, pracownik Spółdz. 
„W yzwolenie" —  za przywłaszczenie 
pieniędzy.

5) Strzelczyk Antoni, pracownik P. 
Sp. Spoż. W arszawa — Zachód — za 
wystąpienie antypaństwowe.

6) Skowroński Stanisław, inkasent 
Sp Wyd. ..Czytelnik'* — za przyw ła­
szczenie pieniędzy.

7) Kozak Józef za praynależność do 
WiN i napady rabunkowe.

W yrok ui procesie SN
M acińsk i skazany  na śm ie rć

W  dniu 22 m aja rb. Rejonowy Sąd 
W ojskow y w W arszaw ie ogłosił wy- 
lok  w procesie członków  prezydium 
nielegalnego S tronnictw a N arodo­
wego.

Tadeusz M aciński skazany został 
za w szystkie popełnione przestęp­
stw a na łączną karę śmierci i pozba­
w ienie praw  publicznych i honoro­
w ych na zawsze, a Leon Dziubedci 
i M arian Podymniak — na łączną k a ­
rę  dożyw otniego w ięzienia i na u tra ­

tę praw  — Dziubecki na zawsze, a 
Podymniak a a  przeciąg la t 5. Lech 
Hajdukiew icz na łączną karę  w ięzie­
nia lat 15, Bronisław  Ekert i Ludwik 
Chaberski — na la t 10, z pozbaw ie­
niem praw  na przeciąg lat 5.

Sąd zastosow ał do w szystkich o- 
skarżonych przepisy ustaw y o am ee- 
stii, a skazanym  na term inow e w ię­
zienie zaliczył areszt śledczy od g ru ­
dnia 1946 r.

Filmoufcp radzieccy i polscy  
na przyjęciu in Ambasadzie ZSRR

W  związku z w prowadzeniem  na 
ekrany  polskie filmu radzieckiego 
,,Polska" w ykonanego przy w spółpra 
cy ,.Filmu Polskiego" odbyło się dnia 
22 bm. w Ambasadzie Radzieckiej 
przyjęcie, w którym  wzięli udział m. 
im. m inister K ultury i Sztuki S. Dy­
bowski, realizatorzy  filmu" „Polska”, 
reżyser W arłam ow  i kierow nik pro­
dukcji Kużniecow oraz przedstaw icie­
le polskiego św iata filmowego z na­

go” inż. A lbrechtem  na czele.
W  czasie przyjęcia zabrał głos 

przedstaw iciel Radzieckiej Produkcji 
Filmowej w Polsce p. Zinowiejew, 
dając w yraz przekonaniu, że wyświe 
tlamy na ekranach ZSRR film „Pol­
ska” przyczyni się w ydatnie do dal­
szego zbliżenia polsko _ radzieckiego.

Odpowiadali dyrektor ,.Filmu Pol­
skiego' Toeplitz oraz m inister D y­
bowski. M inister wniósł toast w rę-

czelnym dyrektorem  „Filmu Polskie- ce reżysera W arłam owa.

Brak w idoków  pow odzenia  
konferencji w  sprawie N iem iec

LONDYN (PAP). N arad y  sześciu 
k ra jó w  w  sp raw ie  N iem iec, k tó re  
trw a ją  od 23 lutego, by ły  k ilk a k ro t­
n ie  p rzery w an e  /sk u tek  pow ażnych 
rozbieżności,

Do p rasy  p rzen ik ły  n iek tó re  szcze­
góły na  tem a t targów , prow adzo­
nych  r  - k o n feren c ji londyńskiej. 
„M anchester Guardian** donosi, że 
fran cu sk a  opin ia publiczna w  żaden 
sposób n ie  może pogodzić się z an - 
glo-sask im i propozycjam i w spraw ie  
N iem iec Rząd francusk i pod nac i­
skiem  opinii publicznej dom aga się 
uw zg lędn ien ia  in teresów  bezpieczeń­
stw a F ran c ji przy rozw iązyw aniu  
zagadnien ia  R uhry.

D ziennik i donoszą, że rów nież 
k ra je  B eneluxu , uczestn iczące w  
konferencji, są  rozczarow ane je j 
przebiegiem . P ropozycje  k o rek tu ry  
g ran icy  m iędzy N iem cam i a k ra jam i 
B eneluxu , zostały  bow iem  przez St. 
Z jednoczone i W. B ry tan ię  odrzuco­
ne. W tych  w aru n k ach  —ja k  s tw ie r­
dza „M anchester Guardian** — k o n ­
fe ren c ja  londyńska p raw dopodobnie 
zakończy się decyzjam i o znaczeniu  
d rugorzędnym . W Isto tnych sp ra ­
w ach zaś nad a l toczyć się będą ro ­
kow ania w drodze dyplom atycznej 
m iędzy St. Z jednoczonym i, F ra n c ją  
i W. B ry tan ią .

Odpowiedź Związku Radzieckiego 
na deklarację Departamentu Stanu
Komunikat agencji TASS 
obala tw ierdzenia amerykańskie

MOSKWA (PAP) — W związku z ostatnią deklara­
cją Departamentu Stanu USA o rozbieżnościach radziec­
ko - amerykańskich, agencja TASS została upoważniona 
do opublikowania komunikatu w sprawie stanowiska ra­
dzieckich kół kierowniczych. Komunikat TASS formułuje 
w 11 częściach stanowisko radzieckich kół kierowni­
czych wobec spraw poruszonych w kolejnych 11 punk­
tach oświadczenia Departamentu Stanu z dnia 19 maja. 
Na wstępie wyliczone zostały i omówione fio krotce ostat­
nie oświadczenia radzieckie i amerykańskie, począwszy 
od listu otwartego Henry ,Wallace‘a do generalissimusa 
Stalina.

Komunikat TASS głosi, co następuje:
„R adziecka op in ia  publiczna zosta­

ła już po in fo rm ow ana o liście o- 
tw a rty m  p. H en ry  W allace 'a, k an ­
dy d a ta  na stanow isko  prezyden ta  
USA z ram ien ia  trzec ie j p artii, sk ie­
row anym  do S ta lina , a ogłoszonym 
w  p ras ie  radzieck ie j dn ia  13 m aja  i 
zaw iera jącym  spis zagadnień, co do 
k tó rych  — w ianiem  W allace 'a  — ko­
nieczne je s t osiągnięcie porozum ie­
n ia  m iędzy Z w iązkiem  R adzieckim  a 
S tanam i Z jednoczonym i.

W odpow iedzi na ten  lis t o tw arty  
p. W allace 'a w  p ras ie  radzieck ie j o- 
głoszono lis t S ta lin a  z dnia 17 m aja, 
w  k tó ry m  S ta lin  stw ierdza, że p ro ­
pozycje, zaw arte  w  liście p. W alla­
ce 's, nogą stanow ić dobrą  i ow oc­
ną podstaw ę d la  osiągnięcia porozu­
m ienia m iędzy obu k ra jam i.

W zw iązku z ty m  D epartam en t 
S tan u  USA ogłosił dn ia  18 m a ja  o- 
św iadczenie, że kon k re tn e  zagadnie­
nia , w ym ienione w  odpow iedzi S ta ­
lina, n ie  m ogą być przedm io tem  dw u 
stronnego rozpa trzen ia  m iędzy USA 
i ZSRR, rozpatrzen ie  zaś tych  za­
gadn ień  w  O rganizacji N arodów  Z je ­
dnoczonych i na  R adzie M in istrów  
S p raw  Z agran icznych  n ie  dało pozy­
tyw nych  w yników , jakoby  z pow odu 
stanow iska  ZSRR.

Po tym  ośw iadczeniu D ep artam en ­
tu  S tan u  USA, agencja  TA SS ogło­
siła dn ia  19 m a ja  k o m un ika t, k tó ry  
stw ierdzał, że stanow isko  D ep arta ­
m en tu  S tan u  pozostaje w  całkow itej 
sprzeczności z ośw iadczeniem  rządu 
USA z dn ia  4 m aja , w  k tó ry m  m oż­
liw ości dw ustronnych  rokow ań  nie 
ty lko  nie negow ano, lecz odw rotn ie , 
uw ażano  ją  za zrozum iałą sam o 
przez się. K o m un ika t TA SS w skazy­
w a ł prócz tego, że w  sw oim  czasie, 
za rządów  R oosevelta, n a jtru d n ie jsze  
n aw et zagadn ien ia  m iędzynarodow e 
rozstrzygane były  p rzez  p rzed staw i­
cieli USA, ZSRR i W. B ry tan ii w  
ca łkow itym  porozum ien iu  i jedno ­
m yślnie, a  jeś li obecnie D epartam en t 
S tan u  uw aża za rzecz n iem ożliw ą u- 
zgodnienie decyzji m ocarstw , to  n a ­
leży to  tłum aczyć nie stanow iskiem  
rząd u  radzieck iego  lecz tym , że obec­
ny  rząd  USA odstąp ił od polityki 
R oosevelta i p row adzi te raz  inną  po­
litykę , za jm u jąc  stanow isko  ag re ­
sywne.

D nia 19 m aja  D ep artam en t S tanu  
p rzekazał do p u b likac ji now e dodat­
kow e ośw iadczenie, sk ładające  się z 
11 punk tów , a dotyczące zagadnień  
w yw ołu jących  rozbieżności m iędzy 
USA i ZSRR

W zw iązku z tym  now ym  ośw iad­
czeniem  D epartam en tu  S tan u  USA, 
agencja A SS je s t w  s tan ie  zakom u­
nikow ać co n astęp u je :

Redukcja zbrojeń
W spraw ie  pow szechnej redukc ji 

i u regu low an ia  zb ro jeń  D epartam en t 
S tan u  USA ogranicza się jedyn ie  do 
uw agi, że p rob lem  ten  jes t om aw ia­
ny w  kom isji zbro jen iow ej R ady Bez 
pieczeństw a. W istocie rzeczy p rzy ję ­
ta  jednom yśln ie  decyzja G enera lne­
go Z grom adzenia O rgan izacji N aro­
dów  Zjednoczonych z g ru d n ia  1946 
ro k u  w  sp raw ie  konieczności jak  
najszybszej pow szechnej redukc ji 
zb ro jeń  n ie  je s t w prow adzana w  ży­
cie — przede w szystk im  dlatego, że 
rząd  USA  zają ł stanow isko  skiero­
w ane przeciw ko te j decyzji G enera l­
nego Z grom adzenia.

W brew  te j decyzji w  sp raw ie  po­
w szechnej red u k c ji zb ro jeń  rząd  USA 
o tw arcie  u p raw ia  po litykę  postępu­
jącego nap rzód  zw iększania zbro jeń  
i sił zbrojnych, asygnu jąc  n a  te  ce­
le coraz now e m ilia rd y  dolarów . Tym  
czasem  d la  każdego je s t jasne, że po 
rozum ienie m iędzy ZSRR  1 USA 
sp raw ie  w prow adzen ia  w  życie de­
cyzji, dotyczącej pow szechnej re d u k ­
cji zbrojeń , mogłoby pr zyczynić się 
do w ykonan ia  tego w yją tkow o w aż­
nego zadania , co je s t konieczne w  in­
teresie  wzmóc ruerria pow szechnego 
poko ju  i zm n ie jtzen ia  m ateria lnych  
obciążeń ludności, ponoszącej brze­
m ię rozdętych budżetów  w ojsko­
wych.

Zakaz broni atomowe)
Z w iązek R adziecki w ypow iada się 

za bezw arunkow ym  zakazem  broni 
atom ow ej i za w ykorzystyw aniem  e- 
nerg ii atom ow ej jedyni*  w  celach 
pokojow ych.

Z akaz bron i atom ow ej jeat kon ie­
czny j u i  z tego w zględu, że b roń  ta

W czerwcu rozpoczną się przygotowania 
do Kongresu Zjednoczeniowego

Notre zadania tematem odprawy 
sekretarzy wojewódzkich PPS

W  dniu 22 bm. odbyła się w siedzibie CKW PPS odpraw a se ­
kretarzy  w ojew ódzkich Polskiej Partii Socjalistycznej. W  odpraw ie 
uczestniczyli członek Komisji Politycznej CKW PPS tow. O skar Lan­
ge, sekretarze CKW ttow. Tadeusz ćw ik 1 Feliks Baranowski, ttow . 
sekretarze w ojew ódzcy oraz k ierow nicy wydziałów  Sekretaria tu  Ge­
neralnego CKW.

Sekretarz CKW tow. W łodzimierz Reczek, k tó ry  prow adził od­
praw ę, w ygłosił referat organizacyjny, w  którym  przedstaw i! m. In. 
zadania Partii w okresie w stępnych przygotowań do Kongresu Zje­
dnoczeniowego.
W yliczając podstaw ow e zadania

organizacji w ojewódzkich Partii na 
rastępuy okres tow. Reczek w ym ie­
nił ra. Ib . jako zadania aajw ażsto j-
sz«:
1. Zakończenie akcji w eryfikacyjnej

w nieprzekraczalnym  term inie 
dn. 15 czerwca br.

2. Reorganizacja kól party jnych  oraz 
| uspraw nienie ich działalności do

dn. 15 lipca br. Celem reorgani-

O dsłonięcie tablicy ku czci toui. Próchnika
W ie lk i  dzień żoliborskiego osiedla WSM

Liczni m ieszkańcy Żoliborza (dzielnicy, w  k tó re j żył, działał 
i u m arł A dam  P róchn ik ) .w ładze p a rty jn e , poczty sz tandarow e w a r­
szaw skich  K om itetów  P P S  i P P R  o ra* najb liżsi p rzy jac ie le  i w spó ł­
p racow nicy  zm arłego przybyli w czoraj na  uroczystość odsłonięcia p a ­
m iątkow ej tab licy  pow ięconej tem u w ielk iem u działaczow i w  6 rocz­
nice jego  śm ierci. A ktu  odsłonięcia dokonał p rzew odniczący R ady N a­
czelne., P P S  tow . Szw albe.

Na uroczystość oprócz tow. Szw albe przyby li ttow.: wiceprezes
B ady Macz. N ow icki, sekretarz CKW  P P S , red, Arski, prez. T ołw iń­
ski, sek re ta rz  SK PPS  K u s z e w sk i,  prezes Rady N aczelnej WSM po*. 
G ajewski, posłanka Marczaków*, sekr. K. C. 2 . Z. Jędrzejewski:, 
có rka  tow . Próchnika — Joanna M ank oraz liczne delegacje 1 p o ra ­
ły  sz tandarow e PPS, PPR, ZNMS. OM TUR, ZWM i Bund a pocztem  
sz tandarow ym  dzielnicy P P S - Ż o l ib o r s ,  im ienia Próchnika — na m ele.

stąpi w ybór delegatów  ha  Kongres
Zjednoczeniowy.

Zbiórka na Wspólny Dom

„Tu m ieszkał i p racow ał A dam
P róchn ik , p rzyw ódca Polsk iej P a rtii
Socjalistycznej, w yb itny  działacz o- 
św latow y i społeczny, w spółtw órca 
szk lanych  dom ów  W arszaw skiej Spól 
dzielni M ieszkaniow ej". Tyle mów: 
m ata m arm urow a tab lica  w m urow a­
na  w jasny  p ro s toką t dom u przy ul. 
K rasińsk iego  18 na Żoliborzu, domu 
należącego do w ielkiego osiedla 
WSM.

Dobrze się stało, że w łaśn ie  tu  na 
Ż oliborzu p rzem aw ia li najb liżsi
w spółpracow nicy  Z m arłego, że jak  
gdyby przed dom am i WSM pochyli­
ły  się czerw one sz tan d a ry  delegacji 
robotn iczych  partii. K ażde bow iem  
słow o w ypow iedziane tu , m iało  sw o­
je  w ie lk ie  znaczenie. O żadnym  chy­

ba zdan iu  z k ilk u  k ró tk ich  przem ó­
w ień nie m ożna pow iedzieć, że za­
w ieszone było w  próżni. W ystarczy
bow iem  popatrzeć  na rząd  now ych 
dom ów , aby zrozum ieć jak  w ielkie 
je s t pokrycie dla każdego słow a, m ó­
w iącego o socjalizm ie i o P ró ch n i­
ku, jego w ielk im  szerm ierzu.

K iedy przew odniczący R ady N a­
czelnej tow. Szw albe w  przem ów ie­
n iu  pośw ięconym  pam ięci Z m arłego 
m ów i, że „nasza żo liborska d roga n ie 
by ła  ła tw a  w  okresie  okupacy jnym  
i przedw ojennym '* — w iem y, że 
tak  było nap raw dę. P rzedw cze­
sna śm ierć  tow. P róchn ika , o fiary , 
jak ie  poniósł tu  socjalizm  w  osobach 
sw ych  najlepszych  rep rezen tan tó w .

są tego najlepszym  dow odem . S z tan ­
d a ry  b ra tn ich  p a rtii robotniczych po 
chy la jące  się p rzed  tab licą , słowa 
tow. posłank i M arczakow ej: „postać 
tow. P ró ch n ik a  je s t rów nie  d roga 
członkom  P P R  i P P S ", św iadczą n a j­
lep iej, że p a rę  zdań  pośw ięconych 
jedno lito fron tow ej działalności Z m ar­
łego o g a rn ia ją  w  n ieznacznym  tylko  
stopniu jego zasługi na tym  polu.

O tym  sam ym oddaniu dia socja­
lizmu i rew olucyjnej postawie Zmar­
łego m ów ił rów nież przedstawiciel 
CKW  PPS tow. Arski, który ukazał 
Go jako przewidującego polityka 1 
św ietnego  publicystę.

— Był politykiem  — m ów i tow. 
A rski, ale po tra fił pójść dale j ja k  je ­
go w spółtow arzysze. K to z nas przed 
w ojną przew idział, że stun .e przed 
naszym  pokoleniem  p rak tyczny  p ro ­
blem  rea lizow an ia  jedności o rganicz­
nej ru ch u  robotniczego w  Polsce. 
A dam  P ró ch n ik  m ów ił i p isa ł o tym  
w  epoce, k iedy p ak t n ieag resji z ko­
m unistam i, uchodził za w ie lk ie  osią­
gnięcie.

P rzem ów ień było w ięcej. W szystkie 
one św iadczą o tym , że Z m arły  do­
brze p rzysłużył się sp raw ie  socjaliz­
mu. T ablica w  ścian ie  dom u W. S. M. 
będzie trw ałym  św iadectw em  życia 
i  nraer Adama Próchnik*.

zacji jest stw orzeni* jak  n a jb a r­
dziej operatyw nej organizacji, 
party jnej, k tórej podstaw ę etano- 
wić będzie Koło o ilości człon­
ków ni# przekraczającej 50. Koła 
podzielone będą na dziesiątki, na 
których czele stać będą dziesięt­
nicy.
Przeprowadzenie w stępnych przy­
gotow ań do Kongresu Zjednocze­
niowego.
W  ram ach tych przygotow ań w 

okresie od 15 — 25 czerw ca odbę­
dą się w całym kra ju  posiedzenia 
Rad W ojew ódzkich PPS z udzia­
łem aktyw u party jnego , na których 
przedyskutow ane zostaną w opar­
ciu o referaty  członków w ładz par­
ty jnych  pro jek ty  tez program o­
w ych i zasad organizacyjnych Z je­
dnoczonej Partii K lasy Robotniczej.

W  okresie od 16 czerwca do 1 
sierpn ia  odbędą się w całym  kraju  
w alne zebrania członków w szyst­
k ich kó ł party jnych  PPS, n a  k tó- 
rych pncedywknŁowaff^ sostaną na- 
s«<ły programowe i organiłacyjrat. 
Zjednoczonej Partii Klasy Robotni­
czej oraz odbędą *ię wybory dele- 
1 agatów na Wyborcze Konferencje 
Powiatowe.

W okresie od t sierpnia do 1 
września br. odbędą się we wszyst 
kich pow iatach W yborcze Konfe­
rencje Pow iatow e z podobnym po 
rządkiem dziennym na których na-

Tow. Reczek omówił następnie zna 
c ze nie polityczne zbiórki na  W spól­
ny Dom i zalecił, aby organizacje  wo 
jew ódzkie Partii w łożyły jak majwię 
cej e tarań  w spraw ne przygotow anie 
organizacyjnego deklarow ania w płat 
na budowę W spólnego Domu. Refe 
rent w skezał także o* potrzebę roz­
szerzenia szeregów  party jnych  na  te ­
renie w iejskim  oraz w fabrykach.

Po referacie tow. Recaka sekretarz 
CKW tow. Baranowski omówił sze­
reg zagadnień adm inistracyjnych, zaś 
członek CKW tow Rybicki — zagad­
nienia masowego wspólnego szkole­
nia członków PPS i PPR.

Z kolei w yw iązała się dyskusja  na 
lem aty  organizacyjne, oraz nastąp i­
ły  sprawozdania ttow. sekretarzy  wo­
jewódzkich.

Zagadnienia ideologiczne
W następnej części odpraw y, po­

św ięconej zagadnieniom ideologicz­
nym i politycznym  zasadniczy referat 
wygłosił członek Komisji Politycznej 
CKW tow. Lange. W referacie sw o­
im tow. Lange przedstaw ił w yczerpu­
jąco zadania organizacji party jnych  
w dziedzinie ideologicznego i poli­
tycznego przygotow ania jedności poi 
skiego ruchu robotniczego.

Tow. Lange w skazał na potrzebę 
dalszego wzmożenia w ysiłku ideolo­
gicznego aktyw u i m as członków PPS 
w celu pełnego przysw ojenia przez 
ni* zasad program ow ych Zjednoczo­
nej Partii K lasy Robotniczej i Jak 
najlepszego przygotow ani* się do o r­
ganicznego zjednoczenia. P# re fe ra ­
cie odbyła się  dyskusja.

O dpraw ę zam knął sek retarz  CfCW 
tow  Ćwik. k tó ry  podsum ował w yni­
ki obrad kładąc specjalny nacisk na 
przygotow anie do jedności o rga­
nicznej w dziedzinie orgaoizaćyjnej.

— ja k  w iadom o — przeznaczona jes t 
w  pierw szym  rzędzie do zniszczenia 
pokojow ych m iast i ludności cyw il­
nej, z czym nie może pogodzić aię 
sum ienie narodów . Jed n ak że  rząd  
USA ju ż  od 2 la t odrzuca w szystk ie 
propozycje Zw. R adzieckiego w  sp ra  
w ie zakazu  b ron i atom ow ej i  prze­
suw a zagadnien ie  n a  płaszczyznę 
tzw. „kontro li międzynarodowej**. 
Tym czasem  każdy  pow inien  zdać so­
bie sp raw ę z tego, że ty lko  w  razie  
pow zięcia decyzji o zakazie b ron i 
atom ow ej m iałoby sens ustanow ien ie  
k o n tro li m iędzynarodow ej, ażeby za­
bezpieczyć efek tyw ne  w prow adzenie  
w życie te j decyzji.

Z w iązek R adziecki w ypow iada Się 
za zakazem  bron i atom ow ej, a  jed­
nocześnie za ustanow ien iem  e fek ty ­
w nej k on tro li m iędzynarodow ej nad  
p rodukc ją  energ ii atom ow ej we 
w szystkich k ra jach , w łaśn ie  dlatego, 
ażeby w ykluczyć m ożliw ość fab ry k a ­
cji b ron i atom ow ej.

W ten  sposób abso lu tn ie  nie d a  się 
u trzym ać tw ierdzen ie  D epartam en tu  
S tanu , jakoby  Z w iązek R adziecki 
p rzeszkadzał osiągnięciu porozum ie­
n ia  w  sp raw ie  u stanow ien ia  kon tro li 
m iędzynarodow ej nad  energ ią  a to ­
m ow ą. F a k ty  św iadczą o tym , że w  
istocie rzeczy rząd  USA ponosi ca ł­
kow itą  odpow iedzialność za to, że 
dotychczas nie p rzy ję to  decyzji o za­
kazie  b ron i atom ow ej, a b rak  tak ie ­
go zakazu  sp raw ia , że propozycja w 
sp raw ie  k o n tro li nad  p ro d u k c ją  en e r 
gii atom ow ej sta je  się bezsensow na.

Zawarcie pokoju * Niemcami
W sw ym  ośw iadczeniu  z dn ia  19 

m a ja  D ep artam en t S tan u  pom ija  kw e 
stię, że  pożądane je s t zaw arcie  tr a k ­
ta tu  pokojow ego z N iem cam i i ew a­
k u ac ja  w ojsk  okupacyjnych , a b rak  
porozum ienia odnośnie p rob lem u  Nie 
m iec tłum aczy  stanow isk iem  Z w iąz­
ku  R adzieckiego. Tym czasem  je s t 
rzeczą pow szechnie w iadom ą, że w 
sp raw ie  N iem iec is tn ie ją  decyzje ja ł­
tań sk ie j i  poczdam skiej kon ferencji 
szefów rządów  USA, ZSRR  i Wiel­
k ie j B ry tan ii.

G dyby rząd  USA sta ł na stanow i­
sku k on ferenc ji ja łtań sk ie j i pocz­
dam skiej, czego dom aga się rząd  r a ­
dziecki, to  n iew ątp liw ie  R ada M ini­
s trów  S p raw  Z agran icznych  podoła­
łaby  sw ym  zadaniom , ro zp a tru jąc  
prob lem  n iem ieck i n a  zeszłorocznych 
k o n ferenc jach  w  M oskwie i w  L on­
dynie. T ak  się jed n ak  nie stało , głów ­
nie d latego, że rząd  USA odrzucił 
propozycję Z w iązku R adzieckiego w  
spraw ie  p rzygo tow an ia t r a k ta tu  po­
kojow ego z N iem cam i, ja k  rów nież 
propozpeję Zw. R adzieckiego w  sp ra­
w ie u tw orzen ia  c en tra ln y ch  n iem iec 
k ich dep a rtam en tó w  gospodarczych, 
jakko lw iek  było to  w yraźn ie  prze­
w idziane w  porozum ien iu  poczdam ­
skim. R ząd USA odrzucił rów nież 
propozycję Z w iązku  Radzieckiego 
w  sp raw ie  u tw orzen ia  rząd u  ogólno 
n iem ieckiego, co je s t konieczne dla 
odbudow y jedności politycznej i go­
spodarczej N iem iec. R ząd USA nie 
ty lko  n ie  w ykonu je  decyzji ja łta ń ­
skich i poczdam skich w  sp raw ie  de- 
m ilita ryzac ji i d em okratyzacji N ie­
m iec, co stanow i najw ażniejszy  w a­
ru n ek  zabezpieczenia trw ałego  poko­
ju  i bezpieczeństw a narodów  E uro ­
py, lecz u p raw ia  w ręcz  przeciw ną po 
litykę  w  stosunku  do N .em iec, opie­
ra ją c  się na  n iem ieckich  ko łach  ag re­
syw nych i na m onopolach n iem iec­
kich, k tó re  w  przeszłości były fila­
rem  h itle ryzm u  o raz  p rzyczyniając 
się do odbudow y m ilita rno -gospodar 
czego po tenc ja łu  N iem iec. T ak a  po­
lity k a  pociąga za ^obą n iebezpieczeń­
stw o przekszta łcen ia  zachodniej czę­
ści N iem iec w  bazę stra teg iczną  dla 
p rzyszłej ag res ji w  Europie. Ta po­
lity k a  USA kon tynuow ana  jes t obec­
nie n a  londyńsk iej k o n feren c ji 0 
p ań stw  w sp raw ie  N iem iec. Z tego 
w ynika , jak  daleko  posunął Się rząd  
USA w  gw ałcen iu  decyzji ja łtań sk ich  
i poczdam skich w  sp raw ie  N iem iec i 
ja k  w ie lką  odpow iedzialność ponosi 
ten  rz ą d  za zerw an ie  ty ch  n iezm ier­
n ie  doniosłych decyzji.

George Bernard Shaiu
k r y t y k u j e  p o l i t y k ę  L a b o u r  P a r t y  

D ziś a a  s tro n ie  5

Z a w a r c ie  p o k o ju  z  J a p o n i ą
R ząd radzieck i w ypow iada się za 

ja k  najszybszym  zaw arciem  tr a k ta ­
tu  pokojow ego z Jap o n ią  i za ew ar 
k uac ją  w ojsk  okupacy jnych  Oczy­
w iste  jest, że i w  tym  w ypadku  przy 
gotow anie t r a k ta tu  pokojow ego po­
w inno  odbyw ać się tak , ja k  to  p rze­
w idu je  porozum ienie  poczdam skie, 
w  m yśl k tórego  tr a k ta ty  pokojow e 
ze w szystk im i p aństw am i n iep rzy ja ­
cielskim i, a  w ięc i z Jap o n ią , pow in­
n a  przygotow ać R ada  M inistrów  
S p raw  Z agraniczn. ch w  odpow ied­
n im  składzie, tzn. w  danym  w y p ad ­
k u  z udziałem  Chin.

N astępn ie  rzeczą bezw zględnie ko-
(Dokoóczenie ns *tr. 3)



Str 2 R O B O T N I K Nr 140

©BOTrśI
Nr 140

» o i t » m u s i f  w s i  i « o c < (  S U ł

W arszaw a, 23 m a ja  1948 r . Rok  54

/%merągkcBński ąaiąbek pokoju 
nacB Bćren*iem

J e i ^ f i o ś ć  m So€tm iei.ąg
J J  WA m iesiąc* dzielą polski ruch  m łodzieżow y od chw ili, k iedy  Jego 

Jedność organiczna stan ie  się fak tem  dokonanym . 22 lipca odbędzie 
«lę K ongres Z jednoczeniow y I O gólnokrajow y Zlot M łodzieży. Od m ie­
siąca p racu je  ju ż  pow ołany przez cztery  organizacje  OM TUR, ZWM, 
W IC I 1 Z -II )  — C en tra lny  K om itet Jedności, a  w  te ren ie  u tw orzyły  się 
Już analogiczne kom itety  w ojew ódzkie, pow iatow e, m iejskie, z ak ła ­
dow e itp .

Do zadań  K om itetów  Jedności M łodzieży, ja k  g łrs i regu lam in , n a ­
leży przede w szystkim  stw orzen ie  atm osfery  zb liżającej 1 łączącej szeregi 
m łodzieży zorganizow anej, by tą  d rogą  osiągnąć zjednoczenie całe j 
m łodzieży polskiej.

Do szczególnych zadań  K om itetów  Jedności najeży: pogłębienie 
w spółpracy m iędzyorganizaeyjnej, rozszerzenie p la tfo rm y  w spółdziałania 
na  w szystk ich  szczeblach organizacyjnych, a  specjaln ie  w  dołow ych 
kcm órkach , Jakim i są  ko ła  w ym ienionych w yżej organize c ji, rozpraco­
w anie m etod przyśpieszających ideologiczne i o rgan izacy jne dojrzew anie 
w  m asach  członkow skich preoesu jedności; przygotow anie K ongresu  
Z jednoczeniow ego O rganizacji M łodzieżow ych; rozpracow anie m iejsco­
w ych planów  zjednoczenia, zgodnych z w ytycznym i C en tra lnego  K om i­
te tu  Jedności M łodzieży c raz  nadzór nad  p racam i K om itetów  Jedności 
niższych szczebli.

D la w ykonania  tych  zadań  C en tra lny  K om itet Jedności Młodzieży 
pow ołał w ydziały; organ izacy jny , ośw iatow o-szkolenicw y, p repagandow o- 
w ydaw niczy, zagraniczny, finansow o -  gospodarczy, K om itet B udow y 
C en tra lnego  D om u M łodzieży, K om itet Pom ocy Młodzieży D em okratycz­
ne j, w alczącej o w olność i dem okrację . W odpow iednim  czasie pow stan ie  
też  B iuro  K ongresu  Z jednoczeniow ego O rganizacji M łodzieżowych.

y^T M O S F E R A  p an u jąca  n a  cen tra lnym  zebran iu  w  W arszaw ie, ja k
i n a  te renow ych  zebran iach  ak tyw ów  czterech organizacji, dokonu­

jący ch  w yboru  K om itetów  Jedności M łodzieży, w ykazyw ała całkow ite 
p rzygotow anie i  dojrzałość ideologiczną do zjednoczenia. Jasno  w ytkn ię ty  
ce l — dobro P o lsk i L udow ej —  zw iązał m łode pokolenie w  p racy  
ł  w  w alce, czem n d a ły  w yraz  w  czasie zjazdów  w yborczych w  całym  
k ra ju  liczne głosy w  dyskusji, podejm ow ane przez członków  w szystkich 
cz te rech  organizacji.

R ów nie w ym ow ny je s t entuzjazm , z jak im  młodzież w  całym  k ra ju  
p rzy ję ła  in ic ja tyw ę budow y C entralnego  Domu Młodzieży, k tó ry , ja k  
w spólny dom  zjednoczonej p a rtii k lasy  robotniczej, będzie posiadał 
oprócz w artości użytkow ej, g łęboką w ym ow ę sym boiu. Co dzień coraz 
w iększe w pływ ają  sum y pieniędzy, dobrow olnie dek larow anych  przez 
m łodzież n a  C en tra lny  Dom M łodzieży, a  ju n acy  „Służby Polsce" p rzy ­
s tą p ili ju ż  do w stępnych  p rac  n a  te ren ach  w yznaczonych pod budow ę. 
W  przyszłym  roku  rozpocznie się zasadnicza budow a 1 należy się spo ­
dziew ać, że dzięki ofiarności i zorganizow anem u w ysiłkow i młodzieży, 
p ierw szy gm ach, stanow iący  siedzibę zjednoczonej organizacji m łodzie­
żow ej, zostan ie  oddany do uży tku  jes ien ią  1949 r .

Z ew nętrznym  w yrazem  dojrzałości m łodych do Jedności organicznej 
by ł m asow y udział członków  czterech  organizacji m łodzieżowych 
W Św ięcie Ludow ym . J a k  w  Św ięto Pierw szom ajow e, tak  w Św ięto L u ­
dow e, młodzież polska m an ifestow ała  „ped znakiem  jedności ideow ej 
i  o rgan izacy jnej, pod znakiem  w yrasta jące j jedności n a red u  w  pracy d la  
O jczyzny”.

^ J Ł O D Z IE Ż  polska z w ia rą  w  lepsze ju tro  kroczy w  szeregach bu d o ­
w niczych Polsk i L udow ej. O bok 120 tysięcy 'uczestn ików  m łodzieżo­

w ego w yścigu p racy  w  przem yśle  — do w spółzaw odnictw a p racy  p rzy ­
s tęp u je  p rzodu jąca  młodzież chłopska, k tó ra  chce pow iększyć piony 
ro lnicze i podnieść poziom gospodarki n a  wsi.

O siągnęliśm y wyższy niż p rzed w o jną  rozw ój szkolnictw a. N a 
uczelniach zaw odow ych, średn ich  i  w yższych znaleźli się synow ie i córki 
chłcpów  i robotników . U staw a o „Służbie Polsce” o tw arła  szeroko dla 
m łodzieży w si i m iast dostęp do zdobyw ania kw alifikacji zaw odow ych, 
do uczestn ic tw a w  odbudow ie i  p rzebudow ie k ra ju .

O siągnięcia naszego pokojow ego budow nictw a są  coraz w iększe — 
rosną nasze jslły , z dn iem  każdym  zespala ją  się nasze w ysiłk i w  um ac­
n ian iu  Polski L udow ej.

Św ięto L udow e m an ifestow ała  młodzież „z pełną  w ia rą  w e w łasne 
siły, ped  znakiem  całkow ite j jedności zadań  i celów , do k tó rych  w iedzie 
ją  w spólny m arsz i  je d n a  d roga”.

$ 0

Na tem a t lis tu  H en ry W allace'a d o  generalissim usa  S talina i Jego przyjainej odpowiedzi
ft fis. i. Z. & rui***

Dlaczego wydalono z PPS 
S. Jatuidzyka i K. Bassę

Serwilduez Jaw idzyk i Kazimierz 
Basaa ,należeli do PPS. Byli oni człon 
kami Komisji Rozdzielczej materiałów 
przydziałow ych d la  pracowników 
ZOM w W arszawie. Podczas lustracji 
działalności powyższej Komisji ujaw  
niońo szereg nadużyć, a w szczegól­
ności brak pokw itow ań i n iespraw ie­
dliwy rozdział m ateriałów  pomiędzy 
pracow ników . Prezydium Stołecznego 
Komitetu PPS w W arszaw ie zapo­
znawszy się z wynikam i tej lustracji 
na wniosek Rzecznika Kontroli Par- 
tyjnej postanow iło w ydalić wyżej 
wymlenloinYch z Partii. Taka jest krót 
ka historia dwóch ludzi, o których 
mowa jest w kom unikacie zamiesz­
czonym dziś na str. 1.

Dlaczego poświęcam y tym dwu by­
łym członkom Partii cały artykuł, 
dlaczego spotyka ich w yróżnienie w 
postaci w staw ienia nazwisk do ty tu ­
łu naszego artykułu?

Przecież aparat kontroli party jnej 
pracuje bez przerwy, przecież uchw a­
ły o usu ir ęciu z Partii ludzi nie god­
nych posiadania legitym acji pa rty j­
nej k ilkakrotnie Już zapadały. Prze­
cież — powie .ktoś — n ;e ma się 
czym „chw alić" i szkoda miejsca w 
gazecie i czasu naszych czytelników 
dla zaunow ania się 1 kem eolow ania

„działalności" jakichś dwóch typów  
zasługujących raczej na krym inał.

Sprawa Jaw ldzyka i Bassy ma Je­
dnak sw oje specjalne cechy, k tóre  u* 
zasadniają nieco obszerniejsze po­
traktow anie tego w ydarzenia.

Po pierwsze dlatego, że ogłoszony 
na pierwszej stron ie  kom unikat jest 
w spólnym  kom unikatem  o rgarów  kun 
troll party jnej KW PPR 1 SK PPS do­
noszącym o konkretnych w ynikach 
współpracy tych ciał w postaci rów ­
noczesnego usunięcia z szeregów  p a r. 
tii robotniczych pięciu członków PPS 
i PPR oraz o zawieszeniu w praw ach 
członków trzech dalszych towarzyszy

Znaczy to, że jednakow o oceniamy 
szkodliwość i karygodność postępowa 
nla usuniętych, znaczy, że z jednako­
wą surow ością tęp my i tępić będzie­
my podobne w ypadki. Znaczy dalej, 
że współdziałam y w zakresie w ykry­
wania i p iętnow ania, bezw artościo­
wych i obcych nam  jednostek w zor­
ganizowanym ruchu robotniczym, zna 
czy, że jednakowo w ażna i cenna jest 
d!a nas czystość raszych szeregów 
party jnych. W  obUczu zbliżającego 
się zjednoczenia PPS i PPR taka tre ­
ska o poziom, o kw alifikacje m oral­
ne i o pozytyw ny stosunek do spo­
łeczeństw a przyszłych członzów

W dniu  Św ięta  N a ro d o w eg o  22 lipca  
Z jednoczony K ongres M łodzieży

Jak  informuje C entralny Komitet 
Jedności Młodzieży, n i  specjalnym  po 
*l*dz«du Prezydium postanowiono, 
że zjednoczenie organizacji Ideowo- 
wychowawczych nastąpi w dniach 19, 
20 i 21 lipca fcr. na Kong,recie Jedno­
ści Młodzieży Polekiej we Wrocławiu.

Celem przygotowania dcfelr.-aojj ide­
owo-programowej zjednoczonej ordami" 
zacjl młodzieży, C enfrrkty Komitet 
Jedności powołał komisję w składzie 
oh, oh. Morawskiego, Nagórskiego,

Ożgi-Mlchalekiago ł  Wróblewskiego. 
Równocześnie pow ołań specjalne Biu 
ro Kongresu.

Program kongresu przew iduje m. in. 
wielki Zlot Mło-dzieiy Polek; Ludowej 
we W rocławiu w dniu święta narodo­
wego 22 Hpca. W zlocie weźmie udział 
około 40 tys. młodzieży z całego k ra ­
ju oraz liczne delegacje zagraniczne. 
Pracam i przygotowawczymi kieruje 
soocjalmie powołana Komenda Zlotu 
Młodzieży Polskiej.

wspólnej, jednej, partii W ydaje się 
być specjaln ie na czasie.

,,Panow ie" Jaw idzyk. Bassa 1 inni 
m ają na swoim su m en iu  Specjalnie 
ciężki zarzut bezpośredniego działa­
nia na szkodę współtowarzyszy pra­
cy. W  trudnych dniach w alki o lep­
szą przyszłość mas pracujących w 
Polsce, k iedy ciężar tej w alki o do­
brobyt spoczywa na barkach ludzi 
pracy 1 k iedy postęp 1 tempo prac 
przy odbudow ie 1 przebudow ie nasze­
go życia odbyw a się kosztem wzmo­
żonych w ysiłków  i niew ątpliw ych wy 
rzeczeń robotników  1 pracow ników , 
w tej sy tuacji oszukiw anie robotni­
ków przy rozdziale niew ielkich świad 
czeń w naturze i okradanie ich mu­
simy uznać za szkodnictw o najw yż­
szej skali. To drugi powód zajm owa­
nia się opraw ą Jaw ldzyka 1 Baasy.

Do PPS i do PPR jako do wielkich 
m asowych partii w kradły się jed-

Przjjjaciel
n iew id o m y ch

P o m im o  n a js zc ze r szy c h  ch ęc i  
c z łe k  n ie  za w sze  je s t w m o żn o śc i, 
c h o ć b y  p o b ieżn ie , za p o zn a ć  się ze  
zw ię k s za ją c ą  się  s ta le  w P olsce  
liczba, p ism  p e r io d y c zn y c h . A le  
p ie rw sze  d w a  n u m e ry  s ta ra n n ie  
w yd a w a n eg o  m ie s ię c zn ik a  p . t . i  
„ P rzy jac ie l n ie w id o m y c h “ p rze je  
rża łe m  n a d er  u w a żn ie  i z  r z e te ł-  
n y m  w zru sze n ie m . W  p iśm ie  ty m  
20 ty s ię c y  is tn ie ją cych  w  P o lsce  
n ie s zc zę ś liw y c h , p rze b y w a ją c y c h  
s ta le  w  w ie c zn e j c iem n o śc i, d a je  
n a m  zn a ć  o sob ie , p ragn ie  na s za-  
p o zn a ć  z e  sw y m i s m u tk a m i i ran 
dośc ia m i. B o  w ży c iu  ty c h  lu d z i  i- 
s tn ie je  ró w n ie ż  i radość . R adość**  
k tó rą  d a je  praca , w ys iłe k , p o zo rn e  
ch o ć b y  zró w n a n ie  z n a m i, k tó r z y  
w id z im y .

O k a zu je  s ię  b o w iem , t e  w ie lu  
z n ie w id o m y c h  p ra cu je  np . w  
p rz e m y ś le  i to  z d o sk o n a ły m i w y n l  
ka m i. M a ło  tego , ja k  s tw ie rd za  n p ,  
dyr . fa b r y k i „S to m il"  w P o zn a n iu , 
sw o ją  p rzy k ła d o w ą  p iln o śc ią  w płyń  
w ają o n i na  p o d c ią g n ięc ie  s ię  in ­
n y c h  p ra co w n ikó w . W  fa b r y c e  o -  
gn iw  „C e n tra “ w P o zn a n iu  o c ie m • 
m a li in w a lid z i w y k o n u ją  o d  120 d o  
140 *!* n o rm y . P o d o b n e  w y n ik i o -  
s ią g n ię to  w  k ra k o w s k ie j  fa b r y c e  

j C ze k o la d y , C u k ró w  i K e k só w  „G o  
j p ia n a " . O b ecn ie  d a ls ze  za s tę p y  o-  

c ie m n ia ły c h  p ra c o w n ik ó w , k tó r z y  
a b y  m ó c  p ra co w a ć , m u szą  p r z e jś ć  
o d p o w ie d n ie  p r z e s zk o le n ie — p r z y - 
g o to w u ją  się  do  p r z y s z ły c h  c z y n n o  
śc i za w o d o w y c h  n a  sp e c ja ln y c h  
kursach .

N ie  zm ien ia  to  je d n a k  fa k tu , t e  
sy tu a c ja  n ie w id o m y c h  w P o lsce  
je s t je s z c ze  d o sy ć  tru d n a . W o jn a  
zn is zc z y ła  w ie le  za k ła d ó w  sp ec ja l­
n y c h , zn is z c z y ła  b ib lio te k i i d ru ­
ka rn ie  k s ią że k , d ru k o w a n y c h  s y s te  
m c m  B raille 'a , k tó r e  o b ecn ie  w y­
pada  p rze p isy w a ć  ręczn ie . K s z ta ł­
cen ie  n ie w id o m y c h  n a tra fia  z  teg o  
w zg lęd u  na  p o w a żn e  p rz e s zk o d y . I  
d la teg o  w y d a je  się , ż e  b e z s p r ze c z ­
n y m  o b o w ią zk ie m  ca łego  sp o łe ­
c ze ń s tw a  je s t n ie ść  im  p o m o c , je s t  
u m o ż liw ić  n ie s zc zę ś liw y m  p ro d u k ­
ty w n ą  pracę.

Ż e  n ie  w szę d z ie  je s t to  je s z c z e  
n a le ży c ie  ro zu m ia n e , d o w o d e m  te -  
g c  za m ie s z c z o n y  w N -rze  1 — 2 
„ P rzyjacie la  N ie w id o m y c h "  a r ty ­
k u lik  p . t.:  „ N iew id o m i o  p o d a t­
ka c h " . Ja k  o k a zu je  się  z  n iego . S to  
w a rzy s ze n ie  N ie w id o m y c h  W o je ­
w ó d z tw a  Ś lą sk o  - D ą b ro w sk ieg o , 
zo rg a n izo w a ło  na  te ren ie  Ś lą ska  
dw a  za k ła d y  za ro b k o w e , k tó r y c h

K u £ w i  g r e e l r i i
Okrucieństw* doŚwladczce* przez tedy do  siebie przedstaw iciela „Inter- 

łudzkość w okr«*ie wojny, ołwpisoia caiietial News Service”, ajencji n&le- 
•od-awso* w obozach konceotracyj- ląc  ej do V/Ulic ma Rurjdcópha Hear- 
oych, mordy, egzekucje, aim cciera ot a, wielkiego rekina prasowego w St. 
nieue-taninego poniżania ludzkiej god- Zjednoczonych, znanego ze swoich 
eości —  wszyutkia te metody MUe- reakcyjnych poglądów, i udzielił mu 
rowwki*, mające ka  zadanie złamać wywiadu, w którym  powiedział co na-m*j ące
psychikę ludzką, stępiły  naszą w ra­
żliwość. Ktoś, nie bez słuszności, zau­
ważył, że mówimy zo spokojem w gło­
sie o rzeczach j sprawach, wywołu­
jących odruch przerażeni* u tych, k tó ­
rym dane było nie zetknąć się bez­
pośrednio z ponurą okropnością woj- 
ny.

A jedneik pomimo lego pewnego ze-
bojętn ircl*  na cierpienie, które nasn 
bezpośrednio nie sprawia bólu, świat 
doznał prawdziwego wstrząsu n a  w ia­
domość o potwornych mordoretwach, 
które pod płaszczykiem prawa doko- 
oyw ują się w Grecji,

Do /  an popłynęły protesty niemal 
ze wszystkich krajów  przeciwko m or­
dowaniu niew irnych ludzi. M iędzyna­
rodowa reakcja, w której oczach 
wszelkie decyzje ateńskiego reżimu są 
ue praw i cdii i w: oo e, przeraziła «ią roz­
miarami, jakie osiągnęły te protesty. 
Uspokoiły ją  dopiero p o s 'a v a  t w yja 
falenia sławnego szefa misji amory- 
kaAskieij w Grecji.

Dwight Griswold — tak  się nazy­
wa właściwy władca Grecji — posta­
nowił również zabrać głos w tej opra­
wie i wypowiedzieć się na temat egze­
kucji dokonywanych na z- M idflikach 
l  więźniach politycznych. Zawezwał

stępuje;
„Odpowiadam całkowicie za to, 

co się dzieje w Grecji. W Grecji 
nie rządzi m arionetkowy rząd Tsal- 
darlsa, lecz wojskowa misja amery­
kańska. Naszym celem jest tu ści­
ganie partyzantów  a i do całkowite­
go ich wyniszczenia. Egzekucje, 
które w yw ołały tyle hałasu, były  
spraxvledtkoe i potrzebne. M y nie 
zm ienimy naszej polityki. Naszym  
jedynym  założeniem jes t przekona­
nie, ie  jeżeli cdstąpilibyśm y od nie­
sienia pomocy w ojskow ej { finanso­
wej Tsaldarisowi i jego rządowi,
Grecja wpadłaby w ciągu miesiąca 
w ręce komunistów". *

Griiw&ld nie jest odosobniony w ta ­
kim formułowaniu swoich rac ji poJi- 
lyoznydh i usprawiedliwianiu egzekucji, tylko w Atenach. 
Wfcijka B rytania złożyła wprawdzie 
protest w Atenach, ale już w kilka 
dni później Izba Gmin, z ust rzecz­
nika rządu Mac Neila dowiedziała 
się, że demarche rządowe było niou- 
zasadnione.

Mac Neil, podobnie jak Griswold, 
oświadczył, że ludzie, którzy penoezą 
w Grecji karę śmierci, peneazą ją  spra
wi«dliwi%

„Ten zamęt, te demarches j kontr- 
demarches, te dementi świadczą o 
winie kałów, którzy rozkazują w 
Grecji, k tórzy są sprawcami okrut­
nej nieustającej represji. A  ponie­
waż kaci są uparci — w szystkim  de­
mokratom i istotom ludzkim  god­
nym tego imienia nie pozostaje n<c 
innego, jak zwrócić przeciwko nim  
swój gniew i oburzenie, których w y­
raz może jedynie uratować życie 
zagrożonych śmiercią parNolów grec moc, udzielana zarówno na 
kich. Nie zapominajmy! W Grecji wojskowym, jak 
wymordowano 600 patriotów  « za­
kładników. W więzieniach zostało je 
szcze kilka tysięcy, m iędzy który­
mi jest 620 kobiet.”

Tragedia narodu greckiego doóknę- 
3 ca łą  ludzkość.

charakteram i i pozbawione etyki. Lu. 
dz 'e  tacy  muszą pam iętać, że ani 
PPS ani PPR nie będą tolerow ały ich 
postępków, nie będą tuszowały żad­
nych najm niejszych naw et nadużyć, 
nie zaw ahają się ani na chwilę, aby 
bez dyskusji w ykluczyć ich ze swych 
szeregów. Ogłoszony w spólnie kom u­
nikat powinien stanow ić groźne me­
mento dla tych  w łaśnie ludzi. To też 
jest jeden z powodów zajm owania 
się osobami wymienionym i w tytule.

Partie robotnicze w zięły na siebie 
obowiązek zrealizow ania w ielu powa­
żnych zadań w nowej Polsce. Nie 
trzeba ich tu  wyliczać. Odpowiedział 
ńOść, k tórą z tego ty tu łu  dźw igają na 
sobie PPS i PPR, zmusza do Specjal­
nie starannego doboru kadr p a rty j­
nych. Nasi działacze zajm ujący licz­
ne stanow iska w w ojsku, przemyśle 
adm inistracji, służbie bezpieczni:-iwa, 
spółdzielczości, organizacjach zawo­
dow ych i w w ielu innych dziedzinach 
życia, sw oją sum ienną, codzienną ro­
botą przyczyniają etą do realizacji 
rzeczy wielkich.

W  te j robocie n ie w ystarczą m oc­
ne podstaw y ideologiczne, nie wy­
starczy program , ani planow a gospo­
darka, czy dobre kierownictw o. Mu*

| szą znaleźć się ludzie dó pracy, świa 
1 domi celu — w ykonawcy. A tak mi 

m egą być napraw dę ideowi, karn i i 
ofiarni party jn icy .

Jesteśm y przodującym  zespołem o . 
byw atell, na których zwrócone są  o- 
czy całego społeczeństw a i dlatego 
m usim y być wzorem i przykładem 
dla innych.

Tylko dlatego, że PPS i PPR zawrze 
dlągłość dzięki pomocy angielskiej i 1 przyw iązyw ały ogrom ną w agę do 
amerykańskiej, Wobeo tego owa po-! czystości ewoixJh szeregów  p a rty j-

o<łc>rhu j nych, d latego że n ie  pozw alały na 
i ekonomicznym, d a* . zaśm ieceni* zorganizowanego ruchu 

je tym rządom prawo Uvttnweniow*- lobotniczego rozmaitymi karierow i- 
nia u rządu greckiego w kbruraku1 czarni, szkodnikam i, łapownikam i i o- 
upraw im i* polityki, która by depro- szuctami—w szystkie kolejna zadan!a, 
wadziła kraj do uspokojeni* i petrząd-. j g j , s o b i e  postawiliśm y zostały w y- 
kn- konane

Trudno

nostki — to było nie do uniknięcia—
zdemoralizowane, nieodporne, słabe p e n s jo n a r iu sze  u tr z y m u ją  s ię  sa m i,

p ra cu ją c  w za k ła d o w y c h

TiPtieusz. f f o / e l r
CaoMn, redak to r naczelny dzlem i* naiwnie, ozy wiadomo, te  trybunały

ka „Huanamitó*', pisze na ten tem at; greckie nie ozytnią różnic między za­
kładnikami, a schwytanymi z bronią w 
ręku „brotowciikairsi*', mjiędzy więź­
niami politycznymi, a żołnierzami gen. 
Markosa. „Le Monde*' usiłuje uspra­
wiedliwić morderstwa. Ale przyznaj­
my — robi to bardzo naiwni*,

Dalsze wynurzania ,X® Monde” są 
jeszcze bardziej wymowne. Okazuj* 
się, ż* G recja obroniła sw oją nietpo-

w a rsz ta -
lach . N ie s te ty , za k ła d o m  ty m  m ie j­
sco w e  w ła d ze  ska rb o w e  o d m a w ia ją  
p rzy zn a n ia  ja k ic h k o lw ie k  u lg  p o ­
d a tk o w y c h , a o s ta tn io  n a ło ż y ły  na  
n ie  ró w n ie ż  o b o w ią ze k  sp o łe c zn e ­
go  o szc zę d za n ia . S ta n o w c zo  je s t w  
ty m  p o s ta w ie n iu  sp ra w y  sp o ro  
p rze sa d n e j g o rliw ośc i.

J e s t n ie  do  p o m yś len ia , a b y  M i­
n is te rs tw o  S ka rb u  o d m ó w iło  ch o ć­
b y  zw o ln ien ia  od  p o d a tk ó w  za ­
k ła d u  w  g ru n c ie  r z e c z y  ro z ta c za ­
ją ceg o  o p ie k ę  n a d  is to ta m i w y ją t­
k o w o  b o le śn ie  s k r z y w d z o n y m i  
p i z e z  los, is to ta m i, k tó r y m  na  
dob rą  sp ra w ę  n a le ża ło b y  je s z ­
c ze  p r z y jś ć  z  w y d a tn ą  f in a n so ­
wą po m o cą . S ą d zę , że  u s ta w o d a w ­
ca, w p ro w a d za ją c  p r z y m u s  sp o łe ­
czn eg o  o sz c zę d za n ia  i o b c ią ża ją c  
n im  je d n o s tk i c z y  p rze d s ię b io rs tw a  
w y k a zu ją c e  się  s to su n k o w o  w y so ­
k im i d o c h o d a m i, na  p e w n o  n ie  
m ia ł na  m y ś li za k ła d ó w  p ra cy  za ­
ro b k o w e j d la  o c iem n ia łych .

P o lska  c h yb a  n ie  s tra c i, g d y  z r e ­
z y g n u je  z  d o c h o d ó w  teg o  źró d ła , 
jeś li zo s ta n ą  o n e  z u ż y te  na  d a lszą  
ro zb u d o w ę  in s ty tu c ji  o p ie k u ń ­
c zy c h . Jeśli sp ra w a  ta k  is to tn ie  
w yg ląda , jak p o d a je  p ism o , w yd a je  
się, i e  w a rto  d o p ra w d y  ja k  na j­
ry c h le j o c z y w is ty  b łą d  n a p ra w ić .

Z e  sw e j s tro n y  p ra g n ą łb ym  za ­
ch ęc ić  w szy s tk ic h , k tó r y c h  na  to  
stać , d o  a h o n o w a n ia  „ P rzyjacie la  
N ie w id o m y c h " , d o  o ka za n ia  ch o ć  
w ta j fo r m ie  za in te re so w a n ia  ty m i,  
k tó r z y  m im o  sw eg o  s tra szn eg o  k a ­
lec tw a , pragną  na  ró w n i z  n a m i 
pra co w a ć , pragną  b u d o w a ć  p o m y ­
ś ln o ść  g o sp o d a rczą  kra ju .

A L F A

tyto m ie 'scu  nte poddać
Za tym tcirrcyem, j a  cierpieniami się wrażeniu, że „Le Monde” pisze o 

niewinnych mężczyzn i kobiet kryje Grecji, ale myśli o znacznie bliższych 
się widmo słabości reżimu ateńskiego, sofcie sprawach. Jeżeli pomoc uprą* 
widmo jego upadku i klęoki. Z tego wnia do interwencji w oprawach we- 
zdarą echie sprawę w A tenach i nie wnętnzaysh, to stąd  już prosty wnio­

sek, że Stany Zjednoczone —  zda-

W  obliczu egzekucji greckich i obu­
rzenia, jakie one wywołały w całym 
cywilizowanym ówiecie, bardzo cha­
rakterystyczny jest głos dziennika ,,Le 
Monde”, który uchodzi za półołlcjał- 
«y organ frapeuekiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. „Le Monde” za­
sadniczo ubolewa nad losem straco­
nych j więźniów, ale jednocześnie, po­
wołując •>« a* prawo wojence, pyt* ni*mi.

że
niem , Le Monde” — mają -całkowite 
prawo udzielając pomocy zawartej w 
ramach planu M vehalla , w trącać 6ię 
w wewnętrzne sprawy Francji. W tedy 
będzie się pisać, że Francja dzięki po 
mocy amerykańskiej obroniła swo-ją 
niepodległość.

Sądzimy, że zakłamani* i obłud* «ą 
tu niedostatecznie dosadnymi określę-

Naszym wrogom, wrogom Polski 
Ludowej zależy niew ątpliw ie na wpro 
w adzeniu do partii robotniczych 
szkodników w rodzaju Jaw ldzyka ' 
Bassy. Każda kolizja z prawem dzia­
łacza pepssow skiego czy peperow sklo 
go, każdy hańbiący ich czyn podw ój­
nie sprzyja planom reakcji. Po pierw 
za osłaibia zaufania społeczeństw a do 
-artii robotniczych, a po drugie odbija 
-,ię na  realizow aniu w ielkich zadań, 
'akie sto ją  przed tymi partiam i. W 
ym sensie bezśitoor.e i przeprowadzo­

ne % całą ®"erg!ą eliminowanie ż 
PPS i * PPR szkodników jest rów no­
znaczne z  w alką o nowe oblicza Po’- 
•k i Ludowej. R. K.

Żebrow ski, 
nie Zaruba

Pod karykaturą „W  kuluz.-ach Se<f- 
mu‘‘ we wczorajszym numerze ,Ro* 
botUlka” omyłkowo podpisany był J e ­
rzy Zaruba rainiest Ju liana Żebrow­
skiego.

Uiraga
prenum eratorzy!

Zawiadamiamy, że prenume­
rata indywidualna „Robotnika” 
z doręczaniem pocztowyrr. od 
dnia 1 czerwca br. wynosić bę­
dzie zł. 120.— miesięcznie.

ADMINISTRACJA <



Nr 140 R O B O T N I K Str. 1

Kongres ZNP u j j j ij j c z j j  

notre drogi nauczycielstw u
Członek Prezydium ZNP tow. poseł 

Kwoczko udzielił par* edst aiw ic ieilowi
PAP szeregu informacji na temat Kon 
gresu Związku Nauczycielstwa Polskie 
go, który obradować będzie w dn'aoh 
24, 25 i 26 bm. w Poznaniu.

Nauczycielstwo polskie przywiązuje 
wielką wagę do zjazdu. Delegaci przy­
będą na zjazd bogatej w doświadcze­
nie polityczne, jakie naucz ycWietwo 
nabyło w ciągu 3 ostatnich lać Dzię­
k i temu doświadczeniu nauczyciel pol­
ski praeezedł głębokie ideologiczne 
przemiany. Wyrazem tycŁ przemian 
były zarówno nastroje o* zjazdach 
powiatowych i okręgowych, jak rów­
nie* wybory  delegatów ne zjazd.

Na porządku dziennym obrad zjaz­
du w Poznania znajdzie eię zagadnie­
nie wwrwnków życiowych nauczyciela. 
Omawiana będzie również sprawa roz­

szerzenia akcji wczasów, organizacji 
ośrodków kulturalnych, bibliotecznych 
i naukowych. Z innych zagadnień, któ 
re znajdą się na porządku obrad zjaz­
du, należy wymienić: zmiany 6ta>luiu, 
wybory nowych władz, budżet Związ­
ku j określenie wysokości składki 
członkowskiej.

Niewątpliwie zjazd poznański — 
kończy tow. poseł Kuroczko — będzie 
wielką manifestacją jedności zawodo­
wego ruchu nauczycielskiego % całym 
robotniczym ruchom zawodowym, » 
jednocześnie manifestacją rozpoczyna­
jącej eię ofensywy społecznej j kultu­
ralnej mae nauczycielskich. Ta ofeney 
wa dążyć będzie do utrwalenia i po­
głębienia wszystkich zdobyczy na iron 
d e  gospodarczym, społecznym i kul­
turalnym na nowym etapie historii Pol 
ski Ludowej.

Zebranie konstytucyjne Bady Naczelnej 
Toir, Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Dnia 22 bm. w  W arszawie odbyło 
się pierwsze konstytucyjne zebranie 
Rady Naczelnej Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. W imieniu 
Zarządu Głównego Towarzystwa o- 
brady zagaił prezes — min. Św iąt­
kowski, który powitał uczestników 
zebrania, a następnie w  krótkim  
przem ówieniu stw ierdził m. in., ie  
naczelnym  zadaniem Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej jest 
szerzenie obiektywnej praw dy o 
Związku Radzieckim, jako najw ięk­
szej sile pokoju światowego, ostoi 
suwerenności i samostanowienia 
wszystkich narodów  świata.

Po powołaniu na przewodniczące-

PRZEGLĄD 
LpRASY—

DWULECIE „EXPRESSU"
W ciągu dwóch lat swe­

go istnienia, „Express Wie­
czorny" stał się najpopularniej­
szym pismem stolicy, szeroko 
rozpowszechnionym również w 
całym kraju. „Express" jak 
słusznie powiedział conferencier 
ostatniego wieczoru pieśni, na­
grodzonych na konkursie tego 
pisma — nie potrzebuje rekla­
my. Znamy go dobrze.

Dzisiejszy rocznicowy numer 
„Expressu“ przynosi ciekawą an 
kietę na temat: „Dlaczego Pan 
czyta ,;Express“? Odpowiadają 
literaci, naukowcy, prawnicy, 
muzycy i aktorzy. Każdy w ga­
zecie znajduje coś dla siebie.

Magdalena Samozwaniec mó­
wi:

— Niestety, gdy tylko gazeta 
znajduje się w domu, mąż mój po­
ryw a ją  do łazienki, gdzie stud iu ­
je  Ją przynajm niej trzy kw adran­
se. Ja  mogę dorwać się do niej do­
piero później, za to czytam „Ex­
press" od deski do deski.

— Od czego pani rozpoczyna le ­
kturę?

— Ja k  każdy zwykły Czytelnik 
czytam najpierw  sensacyjne ty tu ­
ły. czasem naw et zupełnie błahych 
wzmianek. Tytuły te  uważam za 
doskonały system, gdyż przeciętnie 
ludzi trzeba zmuszać do czytania i 
gdyby dzisiejsze powieści miały bar 
dziej sensacyjne tytuły, na modłę 
„Exprcssu“, to kto wie, czy ludzie 
nie kupowaliby książek daleko chę­
tniej. Tego rodzaju ty tu ły  rzucają­
ce się w oczy, zastępują doskonale 
ilustrację.
Adwokat Maślanko odpowiada 

na pytanie, co mu się w piśmie 
najbardziej podoba:

— Wszystko mi się u was podo­
ba. N ajbardziej oczywiście syste­
m atyka wiadomości, wiadomo, 
gdzie czego szukać. No i nagłówki, 
które są jakby streszczeniem. „Ex­
press" można przeczytać naw et j a ­
dąc samochodem.
K. I. Gałczyński powiada:

— Chciałbym widzieć w „Expres- 
«le“ często drukow aną dobrą po­
ezję, bo Jeśli pismo m a nakład I 
wpływ, to koniec końców chyba po 
to, żeby te  dw a atu ty  twórczo zu­
żywać. Masy pragną poezji. Może 
stw ierdzić to każdy, kto z wieczo­
ram i autorskim i jeździ po Polsce. 
Naszym miłym Kolegom i Są­

siadom („Robotnik" i „Express" 
mieszczą się w tym samym bu- 
dvnku) składamy w dniu dru­
giej rocznicy wydawania pisma 
serdeczne życzenia dalszego ro­
zwoju.

Aresztom® nie
siedm iu kierouinikóiu
przem ysłu  papiern iczego

Komisja specjalna w Łodzi wykry­
ła w ostatnich dniach poważną aferę 
na terenie państwowego przemysłu 
papierniczego- Aresztowano siedmiu 
kierowników Centralnego Zarządu 
Przemysłu Papierniczego.

Przestępstwa, jakie zarzuca się are-  
Mtowanym naraziły Skarb Państwa 
na duże straty i przyczyniły «ię do 
dezorganizacji pracy CZPP. Początki 
afery, która ma wszelkie cechy sabo­
tażu i szkodnictwa gospodarczego, 
sięgają roku 1946,

go konstytucyjnego zebrania Rady 
Naczelnej Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej prof. Piwarskiego, u- 
czestnicy obrad dokonali wyborów 
prezydium  Rady Naczelnej. x 

Następnie sekretarz generalny To­
w arzystwa Przyjaźni Polsko -  R a­
dzieckiej, St. Wroński, przedstawił 
program  prac Tow arzystwa na rok 
1948. Po obszernej dyskusji i za­
tw ierdzeniu program u prac — Rada 
N aczelna. Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej uchwaliła rezolucję, w 
której czytamy m. in.:

„Rada Naczelna Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, ob ra­
dując w  momencie, gdy w  narodzie 
polskim następuje dalsza konsolida­
cja sił postępowych stwierdza, źe 
jedność ruchu robotniczego i jedność 
ruchu chłopskiego w ykreślają drogę 
całemu narodowi.

W dalszym ciągu rezolucji Rada 
Naczelna wzywa wszystkich człon­
ków Towarzystwa do wzmożonego 
udziału w  pracach Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, a do 
wszystkich organizacji społecznych, 
działających na wsi i w  mieście, 
związków zawodowych, młodzieżo­
wych, instytucji naukowych i kul­
turalnych, aby swą działalnością 
przyczyniali się nadal do pogłębia-

Rząd USA narusza systematycznie 
wspólnie powzięte uchwały

nieczną będzie zwołanie konferencji 
wszystkich krajów  zainteresowanych 
dla rozpatrzenia spraw y trak ta tu  po­
kojowego z Japonią. W brew porozu­
m ieniu- poczdamskiemu rząd USA 
wypowiada się przeciwko przygoto­
w aniu trak ta tu  pokojowego przez 
Radę M inistrów Spraw  Zagranicz­
nych. W rezultacie spraw a trak ta tu  
pokojowego * Japonią nie posuwa 
się naprzód. W międzyczasie rząd 
USA pomaga agresywnym  kołom 
Japonii w  odbudowie japońskiego 
potencjału m ilitarno-gospodarczego, 
narażając w  ten  sposób na szwank 
spraw ę pokoju.

E w a k u a c ja  w o js k  z C h in
Już w  grudniu  1945 roku  na mo­

skiewskiej konferencji M inistrów 
Spraw  Zagranicznych USA, ZSRR i 
W. B rytanii osiągnięto porozumienie 
w  sprawie jak  najszybszej ew akua­
cji wojsk radzieckich i am erykań­
skich z Chin. Związek Radziecki 
dawno już wywiązał się z przyjętego 
zobowiązania i ewakuował swe od­
działy wojskowe z Chin, zgodnie ze szych w arstw ach narodu koreańskie- 
wspomnianym porozumieniem. Co ; §°> Przy czym dem okratyczne partie 
się tyczy St. Zjednoczonych, to de­
klaracja  D epartam entu S tanu z dnia 
19 m aja potw ierdza, że am erykań-

Dalszy ciąg komunikatu TASS
Wobec tego jednak, że dowództwo 

wojsk am erykańskich w  Korei po­
łudniowej weszło na drogę posunięć 
antydem okratycznych i popierania 
reakcyjnych grup pro japońskich, p o ­
rozumienie dowództwa radzieckiego 
w Korei północnej z dowództwem 
am erykańskim  w Korei południowej 
okazało się niemożliwe, a plan, za­
kreślony na konferencjij m oskiew­
skiej, został zerwany. Ażeby przy­
śpieszyć zjednoczenie Korei północ­
nej i południowej oraz odbudowę 
Korei jako jednolitego i niezależne­
go państw a dem okratycznego oraz, 
aby umożliwić narodowi koreańskie­
m u rozstrzyganie swych spraw  w e­
w nętrznych — rząd radziecki w 
październiku 1947 roku przedstaw ił 
propozycję w  spraw ie jednoczesnej 
ew akuacji wojsk am erykańskich i ra  
dzieckich z Korei na początku 1948 
roku.

Ta propozycja radziecka znalazła 
życzliwy oddźwięk w  jak  najszer-

skie oddziały wojskowe dotychczas 
pozostają na tery torium  Chin i ie  
w  ten sposób rząd USA dotychczas 
nie wykonał przyjętego zobowiąza­
nia.

Nie m a żadnej wątpliwości, że o- 
koliczność ta przyczyniła się jedynie 
do rozszerzenia i pogłębienia wojny 
domowej w  Chinach.

Ewakuacja wojsk z Korei
Na moskiewskiej konferencji 3 mi­

nistrów  spraw  zagranicznych w g ru ­
dniu 1945 roku osiągnięto porozu­
m ienie w  spraw ie odbudowy Korei 
jako państw a niepodległego, utw o­
rzenia tymczasowego dem okratycz­
nego rządu Korei i w  sprawie 
wspólnego podjęcia w  związku z 
tym  szeregu innych kroków przez 
dowództwo wojsk am erykańskich w

nia uczuć przyjaźni między narodem  i K orei południowej i przez dowódz- 
polskim oraz narodam i Związku Ra- two wojsk radzieckich w  Korei pół- 
dzieckiego nocnej.

i ugrupow ania Korei północnej i po­
łudniowej zobowiązały Się do tego, 
by nie dopuścić do wojny domowej 
po ew akuacji wojsk am erykańskich 
i radzieckich. Jednakże ta  propozy­
cja radziecka została odrzucona 
przez rząd USA, co pociąga za sobą 
zachowanie obecnego podziału Korei 
na dwie strefy, w brew  decyzji kon­
ferencji moskiewskiej, przewidującej 
utw orzenie zjednoczonego niepodle­
głego i dem okratycznego państw a 
koreańskiego.

Co się tyczy komisji, utworzonej 
przez G eneralne Zgromadzenie pod 
naciskiem  rządu USA, o której 
wspomina D epartam ent S tanu — to 
komisja ta  ma na oku cele, nie m a­
jące nic wspólnego z decyzjami kon­
ferencji moskiewskiej. Świadczy o 
tym  wymownie dotychczasowa dzia­
łalność tej komisji, k tóra wspólnie z 
dowództwem am erykańskim  w po­
łudniowej Korei zainscenizowała w 
początku m aja br. wybory władz 
strefy  południowej, nie bacząc na 
protesty  szerokich w arstw  narodu 
koreańskiego i na bojkotowanie tych

Rozdźirięki na tle sprawy Palestyny 
między USA a W . Brytanią

-wyborów przez dem okratyczne par­
tie polityczne i organizacje Korei po 
łudniowej.

Z tego wszystkiego wynika, że 
również wykonanie znanego porozu­
m ienia w spraw ie odbudowy Korei 
jako państw a niepodległego i dem o­
kratycznego, wymaga jak najszyb­
szej realizacji propozycji radzieckiej 
w spraw ie ew akuow ania z Korei 
w szystkich wojsk cudzoziemskich.

Respektowanie suwerenności j 
narodowej i nie mieszanie s ię  w 
wewpętrzne sprawy innych 
krajów

Co się tyczy spraw y poszanowania 
suwerenności narodowej 1 nie mie­
szania się w spraw y w ew nętrzne in­
nych państw , to D epartam ent S tanu 
ogranicza się do uwagi, że na tem at 
ten można przytoczyć wiele faktów, 
iż polityka i działalność obu rządów 
pod tym  względem są powszechnie 
znane i że wszystko to mówi samo 
za siebie. Tymczasem polityka i dzia 
łalność rządu Stanów Zjednoczonych 
w ostatnich czasach dostarcza nie 
m ałej ilości przykładów  ingerencji 
USA w spraw y w ew nętrzne innych 
państw , jak  również przykładów na­
ruszania suwerenności państwowej 
innych państw  oraz przykładów n a­
cisku gospodarczego i politycznego 
na inne państwa.

Jest np. rzeczą dobrze znaną, że 
S tany Zjednoczone przekształcają 
faktycznie G recję w swą bazę w oj­
skową, że, opierając się na ingeren­
cji am erykańskiej, faszyści greccy u- 
p raw iają bezlitosną politykę ekster­
m inacji dem okratów  greckich. Zna­
na jest również ingerencja USA w 
sprawy wew nętrzne Włoch, zwłasz­
cza w związku z wyborami, które 
odbyły się we Włoszech 18 kwietnia. 
Ingerencja ta  znalazła wyraz w n a­
cisku ekonomicznym na Włochy, w 
wysyłaniu am erykańskich okrętów 
wojennych na włoskie wody tery to­
rialne, w  dem onstracyjnych przelo­
tach am erykańskich samolotów woj­
skowych nad terytorium  Włoch w 
przeddzień wyborów, w nacisku po­
litycznym na całokształt spraw  w e­
w nętrznych we Włoszech przy w y­
korzystyw aniu ciężkiej sytuacji go­
spodarczej Włoch, będącej następ­
stwem  wojny.

W Londynie liczą się z groźbą 
redukcji pom ocy amerykańskiej

LONDYN. Obserwowane od pewnego czasu naprężenie w sto­
sunkach między W ielką B rytanią a S tanam i Zjednoczonymi, spo­
wodowane cynicznym stanowiskiem  Foreign Office wobec wydarzeń 
w Palestynie, przybrało ostatnio na sile.

Wobec podjęcia przez komisję Kongresu USA badań, któryeh 
celem jest stwierdzenie, czy pomoc am erykańska dla Wielkiej B ry ta­
nii nie jest przez nią wykorzystvwana do zasilania Arabów, w al­
czących z Żydami, w londyńskich kołach politycznych liczą eię 
z niebezpieczeństwem utracenia przez Wielką B rytanię pewnej czę­
ści udziału w planie M arshalla.
Ambasador amerykański w Londy­

nie — Douglas, złożył wizytę mini­
strowi Bevinowi, z którym przepro­
wadzi! dłuższą konferencję w sprawie 
sytuacji w Palestynie, oraz jej wpły­
wu na stosunki anglo-amerykańskie.

W londyńskich kolach politycznych 
wyraża się zaniepokojenia w związku 
z możliwością dalszego rozwoju wy­
padków jeżeliby rząd 
zdecydował się na zniesienie embargo 
na dostawy broni dla Środkowego 
Wschodu.

Tymczasem, jak donosi agencja Re­

utera z Waszyngtonu, w tamtejszych
kołach politycznych przypuszczają, iż 
prez. Truman zniesie ambargo w naj­
bliższym czasie.

Korespondent agencji Reutera przy­
puszcza, że z chwilą zniesienia em- 
bardgo na broń większe dostawy u- 
zbrojenia skierowane zostaną do pań­
stwa Izrael, co postawi Wielką Bry- 

amerykański jatJ;ę w bardzo kłopotliwej sytuacji, 
jak wjaciorno jW my§] obowiązu­

jących układów" Transjordania i Irak 
korzystają z pomocy angielskiej w 
dziedzinie uzbrojenia.

Dzienniki brytyjskie zamieszczają na 
pierwszych stronach depesze z Wa­
szyngtonu donoszące o oburzeniu ja ­
kie w Stanachm Zjednoczonych Wy­
wołało stanowisko Anglii — która od­
mawiając swego uznania państwu 
Izrael — jednocześnie popiera finan­
sowo i w sprzęcie Legion Arabski.

Podkreśla się, że istnieje niebezpie­
czeństwo utracenia przez W. Brytanię 
poważnej części udziału w pomocy 
amerykańskiej na skutek polityki Fo­
reign Office w odniesieniu do Pale­
styny.

W  Radzie Bezpieczeństwa

Premier Bułgarii Dym itrow  
przybędzie do W arszawy

— oświadczyłW związku z oczekiwanym przyjaz­
dem do Warszawy bułgarskiej dele­
gacji rządowej, odbyła się w dniu 22 
b.m. w poselstwie bułgarskim konfe­
rencja prasowa.

„Jakkolwiek oba nasze kraje —  
Bułgaria i Polska — leżą daleko od 
siebie, to jednak serca ich są sobie 
bliskie. Los narodów słowiańskich

jest bowiem wspólny' 
minister P . Tagarow .

Minister Tagarow dodał, że już 
wkrótce społeczeństwo polskie będzie 
miało sposobność zapoznania słę z 
przywódcą narodu bułgarskiego, pre­
mierem Dymitrowem, którego wizyta 
na czele bułgarskiej delegacji rządowej, 
oczekiwana jest w najbliższych dniach 
w Warszawie.

Trzecia rocznica istnienia Korpusu 
Bezpieczeństwa W ewnętrznego

W dniu jutrzejszym  żołnierze K or- j „W walce z podziemiem reakcyj- 
pusu Bezpieczeństwa W ew nętrznego1 nym Korpus Bezpieczeństwa We- 
uroczyście obchodzą przypadającą wnętrznego w ciągu trzech let swe-
na dzień 24 m aja — III-c ią  rocznicę 
istnienia Wojsk KBW.

K orpus Bezpieczeństwa W ewnętrz 
nęgo powołany został dnia 24 m aja 
1945 roku do walki z podziemiem re ­
akcyjnym , do obrony niepodległości 
państw a i swobód dem okratycznych 
narodu polskiego. Trzy lata istnienia 
K orpusu są wypełnione licznymi 
walkam i, stoczonymi z podziemiem, 
szkoleniem liniowym oraz niesie­
niem pomocy ludności, poszkodowa­
nej przez bandy.

Dowódca K orpusu Bezpieczeństwa 
W ewnętrznego, gen. brygady Świe­
tlik, na dzień św ięta KBW wydał 
rozkaz specjalny, w  którym  czytamy 
m. ia ą

go istnienia, osiągnął duże sukcesy. 
Rozbito bandy faszystów spod zna­
ku UPA i rodzime bandy NSZ-tow- 
sko-W iN-owskie. W wytężonym tru ­
dzie bojowym żołnierze KBW wspól­
nie z żołnierzami pozostałych orga­
nów władz bezpieczeństwa zapewni­
li spokój i bezpieczeństwo narodowi 
polskiemu.

LAKE SUCCESS (PAP). Na dzisiej­
si ej sesji Rady Bezpieczeństwa, dele­
gat Związku Radzieckiego Gromyko 
wystąpił ponownie domagając się zde­
cydowanej akcji Rady Bezpieczeństwa 
dla zapobieżenia dalszemu przelewo­
wi krwi w Palestynie. Gromyko zwró! 
cił równocześnie uwagę, że Rada Bez- > ” okr^ n j,e’ ^  
pieczeństwa będzie musiała w naj “ “ ”

Bazy wojskowe
D eklaracja D epartam entu Stanu 

w spraw ie baz wojskowych na tery­
torium  innych państw  — członków 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
— zawiera próbę usprawiedliwienia, 
przez powołanie się na uchw ałę Ge­
neralnego Zgrom adzenia z dnia 14 
grudnia 1946 roku, fak tu  istnienia 
licznych am erykańskich bez wojsko­
wych, m orskich i lotniczych na te­
rytorium  w ielu krajów  świata, poło­
żonych często w odległości tysięcy 
kilom ertów  od granic państwowych 
USA. Rząd USA usiłuje uspraw iedli­
wić fak t Istnienia am erykańskich 
baz wojskowych na terytorium  in­
nych narodów zjednoczonych zgodą 
rządów tych państw . Pom ija się przy 
tym  oczywiście takie problemy, jak 
gospodarcza i polityczna zależność od 
Stanów Zjednoczonych szeregu k ra ­
jów, na których terytorium  znajdu­
ją  się bazy wojskowe, jak  również 
problem celów i zadań, jakie Stany 
Zjednoczone łączą * utworzeniem 
takich baz wojskowych.

Przedstawiciele ZSRR już niejed- 
Generalnym  

Zgrom adzeniu ONZ w  1946 r. wskazy
bliższym czasie zająć się podaniem dali na niedopuszczalność utrzym y
państwa Izraela o przyjęcie na człon 
ka Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Oromyko popar! ponownie rezolucję 
USA, uznającą sytuację w Palestynie 
jako groźbę dla pokoju światowego i 
rozkazującą obu stronom zaprzestania 
walki w ciągu 36 godzin. Delegat ra

w ania baz wojskowych przez pewne 
państw a na terytorium  innych państw  
— członków ONZ. F ak t istnienia ta ­
kich baz, jak  również obecność wojsk 
cudzoziemskich na tery toriach Naro­
dów Zjednoczonych nie da się uspra­
wiedliwić po zakończeniu wojny i po 
rozgromieniu państw  nieprzyjaciel­
skich oraz po utw orzeniu Organiza-dziecki zaatakował stanow isko Wiel- ____ . _ .  .__ „ „ „ „ „ i ,

t a j  Brytanii, Chin. B a l*  i Ar.en.y-

Sytuacja w Palestynie
Na podstawie różnych depesz z kil-j 

ku frontów w Palestynie, sytuacja nie, 
uległa istotnym zmianom w ciąga o- 
statnich 24 godzin.

Najkrytyczniej dla oddziałów ży­
dowskich przedstawia się sytuacja w 
starej części Jerozolimy, gdzie pod

przypom­
nieć fak t istnienia baz wojskowych 
USA również na terytorium  państw , 
graniczących ze Związkiem Radziec­
kim. Obecny stan  rzeczy, w którym  
niektóre państwa, zwłaszcza zaś S ta­
ny Zjednoczone, posiadają liczne ba­
zy wojskowe na tery torium  Innych 
członków ONZ, nie da aię pogodzić z 
podstawowym i zasadami tej Orga­
nizacji oraz przyczynia się do wzmo-

naciskiem przeważ^ących sU r e g u l ^ ; ^  **
nych wojsk arabskich opór bohater-j arenie nuędzynarodowej.

-S S J 'H -X W  m M zyntrotlow y

Za ofiarność 1 żołnierski truj! • w 
walce o utrw alenie spokoju i bezpie­
czeństwa ustroju demokratycznego 
naszej ludowej Ojczyzny, oficerom, 
podoficerom i szeregowcom Korpusu 
Bezpieczeństwa W ewnętrznego w 
imieniu służby w yrażam  podzięko- 
•wmaimT, 1*

rozpaczliwe wysiłki przyjścia z pom o­
cą z zew nątrz, jednakże, jak się w y­
daje, nie zdołały one przedrzeć się 
przez zmasowane w punktach ataku 
wojska arabskie. A rtyleria arabska o- 
strzeliwifje bezustnnie oljronnes po ­
zycje żydowskie.

Jak donosi z Jerozolimy agencja 
Reutera, oddziały legionu arabskiego 
i nieregularne wojska arabskie odcię­
ły w sobotę Jerozolim ę od reszty P a ­
lestyny.

Stosunki handlowe Związku R a­
dzieckiego s innym i krajam i stale 
się rozw ijają — i to na normalnych, 
wzajemnie korzystnych w arunkach 
handlowych. Nie można tego nato­
m iast powiedzieć o radziecko-am e- 
rykańskich stosunkach handlowych, 
gdyż rząd USA narusza porozumie­
nie radziecko - am erykańskie, p rak ­
tykując dyskrym inację wobec ZSRR. 
Widoczne jest z tego na kim  ciąży 
odpowiedzialność za wytworzoną w

tej dziedzinie sytuację nie do m te - 
sienia. Co się zaś tyczy m iędzynaro­
dowych konferencji handlowych w  
Genewie i w  Hawanie, na k tóre po­
wołuje się D epartam ent .Stanu, to — 
jak  wiadomo — nie dały one żad­
nych pożytecznych wyników, wywo­
łując jednocześnie liczne narzekanto 
na niedopuszczalną presję ze lu o o r  
USA na uczestników tych konturem 
cjL

Pomoc gospodarcza
d la  krajów zniszczonych w o jn ę

W tw ej deklaracji D epartam ent
S tanu porusza problem  przyjścia a 
pomocą krajom , m  szczonym wojną. 
W skazuje on na to, Jakoby Su Zjed­
noczone okazywały pomoc innym 
krajom  i to na szeroką skalę, rów­
nież za pośrednictwem  ONA Podob­
ne oświadczenie nie odpowiada jed ­
nak rzeczywistości Tzw. pomoc, jto  
kiej udzielają S tany Zjednoczona 
niektórym  krajom , m a miejsce nie 
za pośrednictwem  ONZ, lec* w Jed­
nostronnym  trybie, a Organizacja Na 
rodów Zjednoczonych jest przy tym 
ignorowana. Co więcej — istniejąca 
dawniej UNRRA, której dziaU bM * 
była oparta na zasadach m iędzyna­
rodowych i k tó ra  przychodziła aa 
znaczną pomocą krajom  zniszczonym 
wojną, została zlikwidowana z rnicje 
tywy Stanów  Zjednoczonych, wobec 
tego, że rząd USA wręcz odniowtł 
udziału w  te j organ, zacju Wart® 
również wspomnieć •  tym, że r*ąd 
Stanów  Zjednoczonych odrzndł w 
swoim czasie propozycję, złożoną 
przez delegację ZSRR w Kadzie 
pieczeństwa podczas omawiania 
blemu greckiego, przewidującą, to  
okazywana Grecji pomoc powinna 
być rozdzielana jedyn.e w mierweto 
narodu greckiego 1 pod nadzorem 
specjalnej komisji Rady Bezpieczeń­
stwa. Propozycja ta, podobnie, jak 
szereg innych propozycji ZSRR, aże­
by pomoc poszczególnym pahstwum 
organizowała ONZ, wywołała prze­
ciwdziałanie ze strony kół kierow ­
niczych USA, które wykorzystały po 
moc udzielaną przez nie innym kro­
jom dla uzyskania korzyści politycz­
nych i innych, jakkolw iek Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych 
to za niedopuszczalna.

Demokracja
i wolności demokratyczne

Niezmiernie ważny problem obro­
ny dem okracji i zabezpieczenia wol­
ności dem okratycznych we wszyst­
kich krajach  D epartam ent S tanu 
sprowadził do drugorzędnej kwestii 
komisji P raw  Człowieka Rady Eko­
nomiczno-Społecznej ONZ. jakkol­
wiek kom isja ta nie uzyskała w swej 
pracy żadnego sukcesu.

Tymczasem koła rządowe USA w- 
jawoają obecnie troskę nie o W, by 
bronić demokracji i wolności obywa­
telskich, lecz o to, by utrzymywać 
i instalować reżimy reakcyjne, anty­
demokratyczne i faszystowskie w <a 
nych krajach. (Grecją. Hiszpanią, l- 
ran). Koła te  są tak bardzo taję** 
wykonywaniem tej niewdzięcznej n»i_ 
sji, że nie mają naturalnie czasu aa 
to, by bronić demokracji i wokuwad 
obywatelskich.

Związek Radziecki nalegał 1 n i ' r  
ga na to, by demokracja t wolooecS 
obywatelskie cieszyły się obroną we 
wszystkich krajach.

*
Ze wszystkiego cośmy w ylej po­

wiedzieli — głosi na zakończenie 
komunikat TASS — wynika ne i w  
go spada odpowiedzialność za obec­
ny stan 6to*unków radziecko ame­
rykańskich. Departament Stanu tw«to 
dzi, że uzgodnione decyzje są niemo­
żliwe wobec nieustępliwości rządu 
radzieckiego. Fakty przeczą jeouefc 
twierdzeniu Departamentu Stanu Jest 
rzeczą powszechnie wiadomą, te  u  
rządów Roosevelta najtrudniejsze za­
gadnięcia międzynarodowe były roto 
sibrzygane przez USA. ZSRR i Wiel­
ką Brytanię zgodnie i jednomyktn.e. 
Było to wówcias możliwe dlatego, *• 
wykonywano lojalnie zseadnlcse de­
cyzje konferencji teherańskiej i ja ł­
tańskiej, a decyzje praktyczne w 
sprawach konkretnych zapadały M 
podstawie tych decyzji zasadniczych 
i w ich wykonaniu.

Co zmieniło się ed tego czaeu* 
Zmieniło się stanowisko rządu JSA. 
Chodzi o to, że rząd USA nie Mesy 
się z decyzjami tych konferencji i to  
cyzje te systematycznie narusza. N — 
rusza on zresztą nie tylko decyzja 
konferencji teherańskiej i jałtań­
skiej, lecz nawet decyzje konferen­
cji poczdamskiej, przyjęte z udzia­
łem prezydenta Trumsna 1 przezeń 
podpisane. Nie wspominamy, juz o 
wypadkach naruszania lub ignorowa­
nia przez rząd USA Karty i ta»ad 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
ani też o wypadkach ignorowani# 
przezeń samej Organizacji Narsdaw 
Zjednoczonych. Jest rzeczą zrozum.a- 
łą, że takie stanowisko rządu USA 
nie mo*e sprzyjać postępowi w spra­
wach międzynarodowych".

Zioła »Cholekinaza«
H. Niemojewskiego

stosuje się przy chorobach wątroby, kam ieniach żółciowych, katarze 
żołądka i kiszek, uporczywych zaparciach, złej przem ianie m aterii 
i artretyzm ie. Sprzedaż w  apt. i skł. apt. Labor Fizjol.-Chem. „Cholekl- 

naza", W arszawa, M okotowska 50
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,,©kno w ystaw ow e" Polski w Paryżu 
fest nieudana — a jednak interesujące

Paryż, w maju !%] ta  n ....Paryż, w maju 
O . pawilonie polskim na Targach 

Paryskich słyszałem już wiele i z 
różnych stron. A to, że prezydent 
Auriol najdłużej właśnie przy nim 
się zatrzym aj a to, że budzi du­
że zainteresowanie zwiedzaj a. cych, a 
to „że jest świadectwem, dowodem1' 
itd. Głównie zaś, żc jest lepszy, bar­
dziej udany niż w roku ubiegłym, że 
nareszcie ccś pokazaliśmy.

Wczoraj wieczorem wróciłem smut-

H m r o B  M n łc u i tą jr Z s J c i
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

„Wejście tylko dla importerów". Po­
dobnego głupstwa nie popełniło żad­
ne inne państwo.

E k sp o n a ty  na... su fic ie
Widziałem, z jaką uwagą i zainte­

resowaniem oglądano naprawdę pięk 
ne samodziały ludowe, narzuty i in­

ny z Targów Paryskich i długo roz-1 ne przebarwne cuda polskiej sztuki
myślałem nad problemem, czy wszy­
scy moi informatorzy się mylili, czy 
też może ja  jestem niepoprawnym 
malkontentem i szukam dziury w ca­
łym. Bowiem polski pawilon wcale 
nie był dla mnie żadnym dowodem 
i świadectwem, a całkiem po prostu 
zirytował mnie i zasmucił.

Gdy. jednak bardziej obiektywnie 
zastanowiłem się nad tą rozbieżno­
ścią ocen doszedłem do wniosku, że 
zagadka jest bardzo prosta.

Oto -wszyscy moi rozmówcy to byli 
ludzie stąd, z Francji, Francuzi bądź 
Polacy, którzy w Polsce nie byli ca­
łymi latami, którzy nie wiedzą- a 
przede wszystkim n i e  w i d z ą  
tego, co się w Polsce już zrobiło 
i co się każdego dnia, każdej godzi­
ny robi. Ci, którzy nie widzieli Ziem 
Odzyskanych, odbudowującej się 
Warszawy, podniesionych z gruzów 
portów i rekordowo pracujących fa­
bryk poniemieckich, które według 
opinii ekspertów, znawców, fachow­
ców i innych specjalistów powinny 
byiy dawno stanąć, rozsypać się w 
proch 1 chwastem porosnąć.

Pesym istyczne rozważania
Dla nas, przyjeżdżających z kraju, 

pawilon polski na Targach Paryskich 
wyda się skromny, ubożuchny, bla­
dy. Nie dlatego, że nic na nim nie 
ma. Nie! Tylko dlatego, że to, co na 
mm jest nie stoi w żadnej proporcji 
<to tego, co m o g ł o b y  być, co 
moglibyśmy pokazać.

Ktoś może nie bez pozorów słusz­
ności powiedzieć, że skoro właśnie 
d , którzy Polski nie znają i nie wi­
dzieli, zainteresowali się polskim pa­
wilonem, że skoro oni właśnie zauwa 
żyli rzeczy, których się nie spodzie­
wali, które ich zaskoczyły — to speł­
niliśmy swoje zadanie, to pawilon 
jest właśnie tym tam „dowodem i 
świadectwem".

A ja się będę upierał, że nie. Wła­
śnie dlatego, że to są Targi a nie Wy­
stawa. Bo jeżeli się stwierdza, że pa 
rominutowy spacer po Marszałkow­
skiej i obejrzenie wystaw sklepo­
wych byłoby stokroć ciekawsze i 
bardziej przekonywające, niż wielo­
godzinne sterczenie i studiowanie 
szczegółów naszego stoiska w Pary­
żu, to dla mnie jest wystarczającym 
dowodem, że Pawilon został urządzo­
ny źle.

Bowiem w moim całkiem niefa­
chowym pojęciu takj pawilon na 
Targach Międzynarodowych powi­
nien być tym, czym jest okno wy­
stawowe w sklepie. A każdy dobry 
kupiec wie, jaką wagę i znaczenie 
dla jego sklepu ma okno wystawo­
we. I wie, że na wystawie musi po­
łożyć swój najładniejszy, najlepszy, 
najefektowniejszy towar i wie, że 
musi go o d p o w i e d n i o  poło­
żyć.

Okno wystawowe Polski w Paryżu 
nie ma ani najlepszego, ani najład­
niejszego towaru, a ten który jest, 
nie zawsze jest ułożony odpowiednio.

I właśnie dlatego, że pawilon nasz 
mógłby być lepszy niż jest, uważam 
że jest zły i nieudany.

Obrabiarki i porcelana
Po tych pesymistycznych rozważa­

niach moglibyście Czytelnicy odnieść 
fałszywe wrażenie, że cały nasz wy­
stęp na Targach Paryskich jest kom­
promitacją, że nic nie pokazaliśmy. 
Tych parę gorzkich, a szczerych i z 
najlepszych intencji płynących, u- 
wag upoważnia mnie teraz do sta­
nowczego stwierdzenia, że tak źle 
nie jest.

Parę naszych stoisk zawiera tak 
znakomite eksponaty, że nawet brzyd 
kie urządzenie nie odstraszy zwie­
dzających. Przed imponującymi o- 
brabiarkami 1 precyzyjnymi maszy­
nami zaprezentowanymi przez Ce­
gielskiego w ciągu paru minut sły­
szałem szereg francuskich: „Oh, la­
la!" i szereg gwizdnięć, pełnych za­
razem zdziwienia i uznania.

I tym bardziej mnie irytowało, że 
eksponaty np. fabryki wodomierzy z 
Wrocławia, jednej z nielicznych a 
znakomicie dziś pracujących tego ro­
dzaju fabryk w Europie władowane 
zostały do takiej mniej więcej szaf­
ki, jaką wystawiają przy bramie 
warszawscy szewcy mieszczący się w 
podwórzu.

Widziałem duże grupki zwiedzają­
cych, którzy z podziwem i amator- 
stwem długą chwilę kontemplowali 
piękną polską porcelanę (we Francji 
znają się na tym) i usłyszałem zda­
nie, które brzmiało dla mnie jak naj­
większy komplement: „Nigdy nie u- 
wierzę, żeby o n i tę porcelanę ro­
bili sami, bez niemieckich specjali­
stów, których podobno wyrzucili".

Ale tym bardziej irytowało mnie, 
że najpiękniejsze eksponaty porcela­
ny i ceramiki oraz kryształy mieści­
ły się w  pawiloniku, który z tajem­
niczych względów został odgrodzo­
ny sznurem i opatrzony napisem

ludowej, do których piękna dochodzi 
jeszcze tutaj urok egzotyzmu.

Centrala Tekstylna wystawiła cał­
kiem niebrzydkie materialiki letnie,., 
ale ze znakomitych polskich wełen, 
zalegających stosami wystawy skle­
powe w każdym polskim mieście, z 
tych już dzisiaj niemal najlepszych 
wełen w Europie pokazano parę 
brzydkich, nieestetycznych, nieefek­
townych kuponów. I jeżeli obok w 
gablotce położono parę ładnych ka­
peluszy „polskich Huckli", to tuż za­
raz nie omieszkano niezwykle dow­
cipnie zaKonspirować naprawdę prze 
ślicznych i w kolorze i w jakości ka- 
pęlinów damskich. Umieszczono 
je... na suficie. Dosłownie! Jeśli ktoś 
ma dziwny zwyczaj chodzenia z za- zem bez zastrzeżeń — komplement.

dartą głową, to zwróci na nie uwa­
gę. Jeśli ma przy tym dostatecznie 
dobre oczy, to potrafi je nawet z tej 
odległości ocenić.

W ciekawym i bogatym stoisku 
„Społem", prowokującym u nie cał­
kiem dobrze odżywionych Francu­
zów nerwowe łykanie śliny, wybu­
chy śmiechu budził rządek martwych 
zajęcy.

Bogu dziękowałem jeszcze, że więk 
szość zwiedzających nie zrozumiała 
napisu ozdabiającego stoisko prze­
mysłu drzewnego. Figurowała tam 
mianowicie tabliczka: „Państwowa
fabryka mebli, żaluzji i zaciemnień 
Nr. 15 — Nowa Ruda — Dolny 
Śląsk". Panowie! Trzeba jednak 
mieć trochę poczucia humoru! Jeże­
li już ta fabryka naprawdę tak się 
niemądrze nazywa, to — na litość 
Boską! — nie eksportujcie nazw, 
wieszczących o „Państwowej pro­
dukcji zaciemnień" w Polsce.

K o m p lem en t bez zastrzeżeń
Na zakończenie jeden — tym ra-

Polski pawilon jest bardzo „rzeczo­
wy". Nie pokazano wszystkiego, co 
bez trudu moglibyśmy pokazać, nie 
uniknięto gaf — uniknięto najwięk­
szej gafy: pamiętano o tym, że to 
Targi, a nie wystawa. Pamiętano o 
tym, że to handel a nie propaganda. 
A przyznm się że dręwiałem ze stra­
chu, przechodząc przez sąsiedni pa­
wilon rumuński, który świecił pust­
kami i... propagandowymi afiszami, 
głoszącymi iż w Republice Rumuń­
skiej państwo opiekuje się sportem, 
teatrem, że rozwój itd.

Nasi rumuńscy przyjaciele niech 
na przyszły rok unikną tego, czego 
myśmy się już nauczyli. Jedna obra­
biarka Cegielskiego jest bardziej wy­
mowna od najbardziej płomiennych 
sloganów.

Tego rodzaju przykładów najlep­
szej wymowy i najbardziej przeko­
nywającej propagandy jest w pol­
skim pawilonie dużo. Mogłoby być 
więcej. Powinno być na przyszły rok 
więcej. Tylko w tej intencji pozwo­
liłem sobie na tak wysokie wymaga­
nia i na tak ostry sąd, którego — 
na szczęście — nie podzielają cudzo­
ziemcy i Francuzi zwiedzający Pa­
ryskie Targi.

Polska Służba Informacyjna 
szerzy prawdę o Polsce 

w Stanach Zjednoczonych
| Od trzech blisko la t wychodzi w 
New Yorku pod redakcją prof. 
Aleksandra H ertza miesięcznik pn. 
„Poland of Today" (Polska dzisiej-

Oprócz „Poland of Today" 
ska Służba Inform acyjna w S ta ­
nach Zjednoczonych poszczycić *ł« 
może szeregiem publikacji w jęzj»-

OF TO DAY
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Botwinnik, Smysłow i Keres 
na czele szachistów świata

Zakończony przed kilku dniaim? mecz menfatorzy, analizując je ,,na zimno 
— turniej, stawką którego był ty tu! • - - ■ -
mistrza świata — cieszył się w całym 
świecie zrozumiałym zainteresowaniem, 
które doszło do zenitu, oczywiście w 
Moskwie, stolicy kraju, gdzie szachy

byli bardzo w swych opiirach niezgod­
ni, opatrując często to samo posunię­
cie jedni wykrzyknikiem (!), a dru­
dzy... znakiem zapytania (?).

Ceniąc wysoko Keresą, (typowane

japr S

n
w

Uczestnicy turnieju W Hadze i M oskwie. Od lewej — Keres, Sm y­
słow, Euwe, Botwinik, w środku Reshevsky

I

formy i zdrowych nerwów Botwftjtri-
ka, 2) niesłychanej bezsilności naszego 
faworyta, właśnie w grach z Botwin- 
nikiem. Spotkania ich układały się tak 
dziwnie, że Keres stał dobrze (1, 3 i 4 
partia!), gra była zupełnie wyrównana 
i toczyła się spokojnie, a po 40 — 50 
posunięciach Botwinnik miał z reguły 
piona więcej, nie wiadomo jak i kie­
dy zdobytego... Dopiero w ostatniej 
partii udało się Keresowi wreszcie 
wyrwać z tego zaczarowanego koła.

Zwyciężył najlepszy. Gra Botwinni- 
ka, prawie wolna od przeoczeń, które 
zdarzały się wszystkim jego najgroź­
niejszym rywalom, gra zdrowa i spo­
kojna przyniosła triumf wspaniały, ja­
kich mało notują kroniki szachowe. 
Podobnie grał i drugi zwycięzca, mło­
dziutki Smyslow, największa niewąt-

1 ■
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sza). Od roku wydawnictwo wcho­
dzi w zakres działalności ,^Polish 
Research and Inform ation Servi­
ce" (Polska Służba Inform acyjna) 
w Stanach Zjednoczonych, zwanej 

skrócie PRIS. N a czele PRIS 
stoi oł>. Antoni Szymanowski.

W warunkach niezmiernie cięż­
kich, rozporządzając skromnymi 
bardzo środkami, „Polamd of To­
day" i PRIS prowadzą niezwykle 
pożyteczną działalność, szerząc

pliwie rewelacja mistrzostw, jego par- K ? *  ™i? rmaC'1ę °
tie 7  ReSheveW„m /a J . .  5- E _ Polsce wśród społeczeństwa amery

kańskiego. Atm osfera politycznatie z Rcshevskvm (3 kolo), czy dr. Em- 
vem (2 i 4 koto), to prawdziwe partie 
turnieju. Bez szczęścia walczyli Re­
shevsky i Keres, z fantastycznym pe­
chem senior turnieju dr. Euwe. Gdyby 
nie przemęczenie łizycate tego ostat­
niego, miałby on co najmniej ze 4 
punkty więcej, gdyż Wypuścił szereg 
wygranych pozycji. Reshevsky'ego, jak 
zwykle, parę punktów kosztowały nie- 
doczasy, a Keresa — dziwna, rzadko u 
niego widywana niepewność. Dopiero 
finisz (3 punkty z 4 partii) pozwoliły 
mu przekroczyć granicę 50 procent.

Minimalny odsetek partij remiso­
wych (zaledwie 48 procent) mówi wy­
raźnie © bezkomprom sowości walk. 
Zatriumfowała bojowa twarda szkoła, 
szkoła nieśmiertelnego Czygoryna, kie-

Stanów Zjednoczonych, przesiąknię­
ta  histerią i wrogością wobec wszel 
kich przejawów postępu społeczno- 
politycznego nie sprzyja populary­
zowaniu prawdy o Polsce Ludowej. 
Kam pania prasy reakcyjnej prze 
clwko ZSRR i krajom  demokracji 
ludowej powoduje zam ęt w umy­
słach przeciętnego obywatela i wy­
twarza w jego świadomości z g ran­
tu fałszywy obraz polskiej rzeczy 
wistości. Temu wszystkiemu sta ra ­
ją  się właśnie przeciwdziałać PRIS 
i jego publikacje z „Polamd of To­
day" na czele.

W ciągu trzech la t swego istnie­
nia „Poland of Today" przekształ 
d ło  się z małego, niepozornego blu-rn n p k  l i r , ro m ,, ł - u . , :  A - L  '  J  V r. m a i e g u ,  n a o j ju z o n n e g o  OIU-
letynu informacyjnego Ambasady

Ogólny widok sali rozgrywek. W idzowie obserwują przebieg spotkań 
na olbrzymich szachownicach um ieszczonych nad graczami

stały się w ciągu ostatnich dwudzie 
stu lat naprawdę grą ,,narodową".

Radio i prasa moskiewska dosłownie 
szalały, jeżeli oczywiście omawiając 
tak spokojne i długotrwałe zawody, 
jak turniej szachowy, można użyć te­
go określenia. „Trud" i „Krasna ja 
Z wie zda" poświęcały wiadomość om 
turniejowym co najmniej ćwierć , ko­
lumny, codziennie znajdowaliśmy 
wszystkie partie, rundy, fotografie, 
wywiady z mistrzami.

Wielka sala kolumnowa Domu 
Związków Zawodowych gościła co­
dziennie do 2.500 widzów, w bocznych 
pokojach na kilkudziesięciu demonstra­
cyjnych szachownicach czołowi mi­
strzowie radzieccy analizowali partie 
mecz - turnieju, rozgrywane w głównej 
sali, a telefony były z reguły zabloko­
wane przez przedstawicieli klubów i 
świetlic, którzy podawali przez 5 go­
dzin wszystkie posunięcia, gdyż bilety 
wstępu na salę były zawsze wyprze­
dane już na kilka dni naprzód.

Entuzjazmu — jaki towarzyszy! 
ogłoszeniu zwycięstwa Botwinnika i 
drugiego miejsca' Smysłowa — nie 
sposób po prostu opisać.

Sceptycznie (z obowiązku) usposo­
biony „Krytyk" obłożony „tabelkami", 
fotografiami i wywiadami, pogrążony 
w analizie partij z ostatnich mistrzostw 
świata — mając je krótko omówić, 
staje przed trudnym zadaniem. Wszy­
stkie „papierowe" obliczenia ( wy­
starczy wygrać 4 partie j zremisować 
resztę, aby...“) wzięły w łeb, a partie 
choć nie bezbłędne, stały jednak na 
takim poziomie, ie najwybitniejsi ko­

go przez nas na zwycięstwo), ntoże 
go nawet przeceniając — nie uwzględ­
niliśmy dwóch rzeczy: 1) fantastycznej

wszystkim mistrzowie radzieccy. Ale, 
jak zwykle w takich wypadkach, par­
tie „zwyciężyć, lub zginąć".

RP w Waszyngtonie, w duży mie­
sięcznik ilustrowany o uderzająco 
estetycznym układzie graficznym 1

wszystkie dziedziny życia polskie­
go. O wzbudzonym przez pismo za 
interesowaniu wśród czytelników 
amerykańskich świadczy duża licz­
ba listów do redakc ji

Można bez większej obawy zaryzy- sporym nakładzie. Treść pisma jest 
kować twierdzenie, że jedynie zwy-! bardzo urozmaicona 1 obejmuje 
cięzca turnieju grał tak, jak za cza­
sów AVRO 1938 r„ a może nawet le­
piej. Smysłow by! jeszcze wtedy mło­
dym, prawie nieznanym mistrzem mo­
skiewskim i trudno tu o płaszczyznę 
porównawczą, gdyż idzie on naprzód 
fantastycznymi skokami, ale Keres,
ResheVsky a przede wszystkim dr.
Euve, grali niestety znacznie słabiej, 
niż przed 10 — 15 laty. Jak więc wi­
dzimy, ogólny poziom obniżył się na 
całym świecie. Może to być dla nas 
swego rodzaju pociechą.

ku angielskim, taitormuj ących •  
najaktualniejszych przejawach ży­
cia Polski Współczesnej. N a wyró­
żnienie zasługuje tu  wydawnictwo* 
poświęcone Planowi Trzyletniemu, 
ujm ujące w kilkunastu pomysło­
wych wykresach 1 świetnie dobra­
nych Ilustracjach całość planu go­
spodarczej odbudowy Polski.

Sprawie Ziem Odzyskanych PfUS 
poświęcił dwa wydawnictwa: ety
szem ą broszurę polityczną S tefana 
Arskiego pt. „The New Polish — 
German Border — Safeguard of 
Peace" (Nowa granica polsko - nie­
miecka — rękojm ią pokoju), k tó ra  
rozeszła się w dwóch wydaniach, 
oraz masowo rozpowszechnianą 
ulotkę propagandową. Ponadto 
PRIS urządził Wystawę Ziem Od­
zyskanych w New Yorku i wydał 
ilustrowany katalog.

W serh specjalnych publikacji 
omówiono zagadnienia szkolnictwa 
i kultury w Polsce, sytuację kobiet, 
kwestię żydowską, ustawodawstwo 
społeczne. W serii dokumentów 
Polski Współczesnej ukazał się m. 
in. przekład Małej Konstytucji. Po­
nadto nakładem PRIS wydane zo­
stały odbitki licznych reportaży •  
Polsce, drukowanych w postępowej 
prasie amerykańskiej.

Ten krótki przegląd nie wyczer­
puje naw et części działalności 
PRIS-u, który w codziennych kon­
tak tach  z Amerykanami udziela 
wszelkich wyjaśnień o Polsce, od­
powiada na pytania zainteresowa­
nych, prostuje nieścisłości prasy, 
dostarcza m ateriałów  uczonym i  
publicystom, słowem — Jest niewy­
czerpanym źródłem wiedzy •  Pol­
sce.

ST. GAWLIKOWSKI

WYTWÓRNIA |Tk r~w w-s t
PUDEŁEK TEKTUROWYCH ,  , I | / j E Ł  

Warszawa-Praga, ul. Stalowa Nr 34, telefon 64-15
WYKONUJE WSZELKIEGO RODZAJU PUDEŁKA Z WŁASNYCH 

I POWIERZONYCH MATERIAŁÓW

Czwarta Rzesza rośnie../) na terenach niemieckich. D4a na- wić musi centralną oś orientacyj- 
szych orientacji w sprawach żywo ną. Choć Amerykanie oświadczyli, 
nas obchodzących książka red. M. że „niemieccy przemysłowcy są bar 

Czwarta Rzesza rośnie. Zjawia wińskl mówi: „Bo jeśli zwalnia się 'Podkowińskiego m a duże znaczę dziej groźni dla świata, idź hitle- 
Się widmo nowych konfliktów. Wol- bez sądu tysiące partyjników  z o- nie- chociażby przez to, te  znaj rowcy", monopoliści anglosascy nie 
ne, demokratyczne ludy stoją mo- bozów, jeśli internowanym  pozwą- dujemy w mej podany m ateriał innego nie robią, jak  właśnie <► 
cno przy sztandarach pokoju, pra- la  się prowadzić królewskie żyde, faktyczny, — możemy łatwo na- chraniają koncerny przemysłów'* 
cy, kultury... i z uwagą patrzą na jeśli komisje denazifikacyjne robią wiązać genetykę różnych posunięć niemieckie. Komedia nacjonalizacji 
wypadki rozgrywające się w Niem- wszystko, co jest w  ich mocy, aby 1 temdecyj do zachodzących obecnie czy socjalizacji nie sili się nawet O 
czech. zrehabilitować każdego petenta, wydarzeń. Dla inteligentnego czy- pozory. Amerykanie i Anglicy czu-

Dla robotnika chłopa, inteligen- czyż można się dziwić, że spiski są telnfka dzienników książka pt. wają, by pakiety udziałów nie P© 
ta  wszelkie wiadomości, pochodzą- i będą trw ały nadal". „Czwarta Rzesza rośnie" może być szły w inne ręce.
ce z terenu niemieckiego, są w tej Zagadnienie niemieckie dla poko- 7awsze wskazaną pomocą orienta- Książkę red. M ariana Podkowiń-
sytuacji ciekawe, pobudzają do my- ju  Europy sta je  ię powoli koszma- cyjną oraz informacyjną. Rzeczy sIcjego p t  Czwarta Rzesza ro­
sienia, wskazują, jaką  drogą usiłu- rem . Czemu dzieje się to  i dlacze /  Niemczech nie powin śnie„ wydała spółdzielnia „Wiedza"
je iść naród niemiecki. Znany ko- go spraw y układają saę w ten, a  ny być niedoceniane łub ignorowa p ^y teczn a  to publikacja. Wszech- 
respondent red. M arian (Podkowiń- nie inny sposób, mówi nam  książka ne- stronność tej książki obejmuje na-
ski w wydanej ostatnio książce red. M ariana iPodkowińekiego p. t  Osiem pakownych rozdziałów wet i obyczaje. Ważne oo ze wzglę- 
stwierdza jednak: „Niemcy nie do- „Czwarta Rzesza rośnie". Autor książki red. M ariana Podkowińskie du na atmosferę, jaka  owładnęła 
rośila jeszcze do tego stanu, aby jest znanym i cenionym korespon- go przynosi wszystko, co należy o psychikę niemiecką. „Demontaż na 
mogli zrozumieć wielkoduszność deaitem. Artykuły jego, drukowane powojennych Niemczech wiedzieć. Parnasie" rzuca też światło na sto- 
albo objektywizm m ądrych naro- w naszej prasie cieszą się dobrą Oto tytuły tych rozdziałów: N a pe- sunki, jakie wytworzyły się na te- 
dów". Uwaga ta  niie jest pociesza- m arką u czytelników. Posiadają ryferiach Norymbergii, Prawem  renach okupowanych przez zwycię- 
jąca. Po trzech latach sądów nad one wartość trwalszą. Red. M arian mimdorł, Fiasco denazifikacjd, Auf skich aliantów, 
przestępcami wojennymi, po akcji Podkowiński jest ruchliwym dzień- den strassen des Sieges, Ameryka- 
denazifikacyjnej, po norymberskich nikarzem i dobrym obserwatorem, nin w Niemczech, z Lam pą Dio- 
procesach Niemcy nie wiedzą i wie Jego pole widzenia jest szerokie, genesa, Przed ofensywą gospodar- 
dzieć nie chcą o odpowiedzialności Ma on dostęp do wielu źródeł in- czą, W alka o nowe Niemcy. Jest 
za popełnione zbrodnie. Wszelki formacyjnych. Umie te wiadomo rzeczą niewątpliwą, że rozdział 
glos, pochodzący z niemieckiej le- ści należycie ocenić i podać. „Przed ofensywą gospodarczą" z
wicy, ignorują. Spiski wojskowe, Świadczy o tym  najlepiej książ- artykułam i, jak  „Za kulisam i roz- Eustachy Czekalski
tajne organizacje młodzieżowe na ka, k tó ra  m am y przed sobą. Je st grywek o Niemcy", „Piemont kapi- —— —  -----
terenach okupowanych przez Ame- ona w pewnym względzie dokumen talizmu niemieckiego", „Groźne cle- •) Marian Podkowiński „Czumr-
rykanów i Anglików wciąż dają tern rozwoju wydarzeń polityca- ndc niemieckiego przemysłu" — ur ta Rzesza r o ś n ie .w y d a u n i ic t tó o  
znać o sobie. Red. Marłam iPodk*- nych, gospodarczych i kulturalnych rozważaniach politycznych stano- „Wiedzy", Warszawa 19$8 r.

Czujność nasza na rozwój wyda­
rzeń w Niemczech nie może ani na 
chwilę zachwiać się. Dlatego wła­
śnie z zainteresowaniem czytamy 
książkę Mariana. Podkowińskiego.
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Sensacyjny artykuł Bernarda Shaw o brytyjskiej Partii Pracy

Bzdury z ław  parlam entarnych
P OPISY krasomówcze naszych 

przywódców z pierwszych rzę­
dów law  parlam entarnych P artii P ra ­
cy osiągają stadium , w którym  ża­
den świadomy socjalista nie będzie 
więcej mógł przyznać się do nich, a 
naw et pozostać w  szeregach Partii.

Jakkolw iek śmieszny w ydaje się 
pan W inston Churchill, kiedy z wy­
żyn swego artystycznego posłanni­
ctwa herolda chwały zstępuje niezgra 
bnle na padół polityki wewnętrznej,
— jest on wciąż jeszcze ideałem ro­
zumnego Torysa -  dem okraty w  po­
rów naniu z panam i Attlee i Bevinem, 
bredzącymi na tem at polityki za­
granicznej i bezmyślnie nadużyw ają­
cymi wielkich słów dla ubliżania in­
nym.

Kiedy p. Churchill nazwał H itlera 
„krwiożerczym szczurem kanało­
wym", a H itler odwzajemnił się, ob­
darzając go m ianem  zdziecinniałego 
moczymordy, — nik t nie poniósł 
przez to szkody, a wszyscy -się do­
brze ubawili.

Ale gdy p. Bevin oświadcza, że ko­
munizm  to wróg, -— w tedy wypo­
wiada w ojnę Rosji. Kiedy zaś zdoby­
wa poklask Torysów, głosząc, że m a­
my praw o siedzieć w  Berlinie, i że 
jesteśm y zdecydowani tam  pozostać,
— oznacza to przecież tylko, że jeste 
feny tam  i pozostajemy na zasadzie 
umowy jałtańskiej. Ale słuchacze od 
noszą wrażenie, że p. Bevm głosi pra 
wo imperialistycznego podboju.

Kiedy p. Bevin mniema, że Stalin 
Jest jakim ś Napoleonem, który za­
m ierza zbrojnie podbić świat; kiedy 
obchodzi rocznicę anglo-am erykań-

skiego zwycięstwa, przemilczając u- 
dział Rosji, kiedy w brew  ostrzeże­
n iu  S ir John Boyd O rr‘a, że nie stać 
nas na to, utrzym uje Anglię nadal 
na stopie wojennej, — nasuwa się 
nieodparcie pytanie, co mógłby jesz­
cze do tego dodać lub ująć przed stu 
laty Lord Palm erston, uchodzący za 
wcielenie legendarnego John Bulla.

Galów

P R ZYKRY wypadek zdarzył się nie 
dawno w  Gatow, w  brytyjskiej

strefie Berlina. Samolot rosyjski 
zderzył się z brytyjskim  i pilot Ro­
sjanin poniósł śmierć. Nasze lokalne 
władze wojskowe, nie czekając na 
wyniki śledztwa, potraktowały to ja ­
ko rozmyślną prowokację wojenną 
ze strony ZSRR przeciwko B rytyj­
skiej Wspólnocie Narodów, dokona­
ną przez rosyjskiego pilota kosztem 
własnego życia.

Mieliśmy prawo oczekiwać, że E r­
nest Bevin. taki, jakim  go znamy, 
zdobędzie się na szlachetny gest 1 ubo 
lewając nad nieszczęściem, postal? 
się o zabezpieczenie bytu osieroconej 
rodzinie pilota. Tymczasem, ku zdu­
mieniu swych przyjaciół potrakto­
wał on ten wypadek jako „casus 
belli" — i zażądał odszkodowania :n  
zniszczony samolot.

N ikt mi nie wmówi, że to bezmyśl­
ne żądanie było sam orzutnym  odru­
chem tego Bevina, który od pierw ­
szych dni swej walki o interesy ro­
botników portowych wyróżniał się 
jako najzdolniejszy przywódca ru ­
chu robotniczego. A cała Europa zro­
zumie to jako krok, podyktowany

Z n a ko m ity  p isarz angielski, George Bernard Shaw , opublikow ał 
w prasie b ry ty jsk ie j a rtyku ł, zaw ierający m iażdżącą  k ry ty k ę  o- 
becnego kierow nictw a L abour Party. O strze zjadliw ego dow ci­
pu G.B.S. godzi bezlitośn ie  w pp. A ttlee , Bevina i cały rząd  
Partii Pracy. A r ty k u ł ten  p rzedrukow u jem y z n ieznacznym i 
skrótam i, zdając sobie sprawę, ze żaden przekład  nie jest w sta ­

nie oddać b łysko tliw ości t ciętości s ty lu  autora.

ją  pobudzać i popierać wszelkimi 
środkami, a nie złośliwie sabotować.

Albo, że projektowane ustawodaw ­
stwo należy zawsze porównywać 2e 
stanem  obecnym, a nie z Utopiami i 
gadkam i z tysiąca i jednej nocy, k tó­
re pow tarzane od 3.000 la t nie przy­
niosły św iatu jeszcze żadnej istotnej 
reformy.

! Albo, że faszyzm jest tylko nową- 
! nazwą torystowskiej demokracji, 
| przybranej w  szaty narodowego so- 
| cjalizmu lub Fabianizmu, i że tkw i- 
] my w eń po pas i musimy go tolero­
wać i regulować jako odcinek pry- 

|w atne j inicjatywy. Albo, że dykta- 
i  tu ra  biurokracji państwowej jest je- 
! d y n ą  praktyczną alternatyw ą dykta- 
! tury  setek nieodpowiedzialnych przed 
siębiorców prywatnych. Albo, że nasz 
party jny system parlam entarny jest

CORAZ MNIEJ FILMÓW 
FRANCUSKICH

P RODUKCJA francuska cieszyła się 
w E u r o p ie  opinią najciekawszych

i najwyżej pod względem artystycz­
nym stojących osiągnięć filmowych. 
Często przeciwstawia się ją filmom 

' amerykańskim, które, choć odznacza­
ły  się wyższą techniką, pozostawały 
pod wieloma względami w tyle za fil­
mami francuskimi. Toteż ze zdziwie­
niem przeczytaliśmy w prasie fran­
cuskiej wzmiankę, z której wynika, że 
produkcja filmów francuskich spada 
na łeb i szyję f że JUm francuski 
znajduje się właściwie w słanie ago- 
nW* (dosłownie).

Jeszcze w roku 1946 wyprodukowa­
ły  wytwórnie francuskie 96 obrazów4, 
a już w roku następnym tylko 70. A  
oto jeszcze smutniejsze zestawienie:

W lutym 1946 — 10 filmów.
W lutym 1947 — 9 filmów.
W lutym 1948 — 5 filmów.
Liczne atelier filmowe są nieczynne. 

Natomiast ekrany paryskie ro/ą się 
od filmów amerykańskich. Wniosek 
stąd prosty.*

POL MILIONA PARY2AN
MIESZKA W HOTELACH

T A T  PARYŻU obradował kongres 
• I r  Federacji Lokatorów. Tematem 

obrad była coraz bardziej pogarsza­
jąca się sytuacja mieszkaniowa w Pa­
ryżu — i okolicach oraz przygotowy­
wany przez rząd francuski projekt u- 
stawy o komornym, który niebawem 
wniesiony będzie na obrady parlamen­
tu. Projekt ten przewiduje zbyt wygó­
rowane ceny komornego, bardzo krzy­
wdzące dla świata pracy. A  oto kH 
ka cyfr, przytoczonych w referatach 
na kongresie j świadczących o ciężkiej 
sytuacji mieszkaniowej w niezniszczo- 
nym Paryżu.

W roku 1931 w mieszkaniach jedno­
izbowych mieszkało w Paryżu tylko  
10 000 rodzin czteroosobowych. W ro­
ku 1948 liczba ta przekroczyła 35.000. 
Pół miliona osób zamieszkuje stale po 
koje hotelowe. W łych pokojach, za 
które płaci się paskarskie ceny, naj­
skromniejszych zresztą i najbardziej 
prymitywnie urządzonych, instalują 
się również młode małżeństwa, które 
tu właśnie zakładają „ogniska domo­
we". Oczywiście w takiej sytuacji kwi 
tnie czarna giełda mieszkaniowa. A  
przecież w Paryżu i w departamencie 
Sekwany liczba mieszkańców od cza­
sów wojny zmalała o 200.000 Skąd 
wlec wzięła się ta katastrofalna svtu- 
a d  a?

Lokatorzy zgromadzeni na kongre­
sie stwierdził', że kryzys mieszkanio­
wy jest rezultatem krótkowzrocznej 
■polityk rządu, który nie potraf, opa- 
r. we.ć kolacji oraz uchwalili re­
tain ■ ę domagającą się od władz 
s z y k ' f  . zUkiv'dowania handlu młe- 
' ’ om i przeznaczenia znacznych 
kii ’ 'ów na budowę tan’zh wygod­
nych mieszkań pracowniczych.

PROSTYTUTKI CONTRA 
BEZDOMNI

M IASTO Nancy przeżywało nie­
dawno oryginalne emocje.

Jeden z domów przy ulicy da 
Moulin stal niezamieszkały od kilku  
już miesięcy, ściśle od chwili wejścia 
w życie rozporządzenia nakazującego 
likwidację domów publicznych. Wła-

George Bernard. Shaw (G.B.S.) przy pracy

ściciel wesołego przybytku zmuszony 
do zamknięcia swego zakładu, r.te 
chciał sprzedać ani wynająć budynku. I

Przed kilku dniami grupa 9 osób, 
zamieszkująca dotychczas ruiny gro­
żące po ostatniej powodzi zawaleniem 
wprowadziła się wzorem angielskich 
„sctuatlersózcP do niezamieszkałego do 
mu. Gdy właściciel domu dowiedział 
się o tym, zmobilizował dawne pensjo, 
nariuszki, które wraz ze swymi pro­
tektorami zjawiły się przed domem 1 
w odpowiedni sposób „potraktowałyu 
nowych lokatorów. Ci ostatni woleli 
czym prędze/ wyprowadzić się. Opinia 
publiczna, która stanęła oczywiście 
po stronie ofiar powodzi, domaga się 
rekwizycji domu i natychmiastowego 
oddania go do użytku bezdomnych.

ANGIELSKI PROCES 
GORGONOWEJ

P UBLICZNOŚĆ angielska przeżywa­
ła również swój proces Gorgo- 

nowejfi. Szpalty dzienników pełne by­
ły  co dzień dokładnych, często nmoet 
bardzo drastycznych sprawozdań są­
dowych, a publiczność żądna wrażeń 
zalegała ławy.

Ofiarą zbrodni padła młoda, 21-let­
nia artystka dramatyczna, Gay Gibson, 
jej mordercą był steward okrętowy 
James Camb. Zbrodni dokonał na stat­
ku, podczas podróży do Anglii z por­
tugalskiej Gwinei, gdzie artystka ba­
wiła na występach. Morderstwo po­
pełnione zostało na tle seksualnym, o 
stewrad po zabójstwie wrzucił zwłoki 
ofiary przez okienko kajuty do Ocea­
nu. Pomimo braku „corpus delicti“ sąd 
po długiej naradzie uznał Camba win­
nym zbrodni i skazał go na karę 
śmierci.

przez najgorszego rodzaju m ilitaryzm 
spod znaku Waterloo.

W angielskim systemie politycz­
nym gabinet ministrów jest po pro­
stu  cieniem Prem iera i M inistra 
Spraw  Zagranicznych. Musi więc 
przyjąć idiotyczny pogląd, że każdy 
kom unista jest kukłą Stalina. P rag­
nąłbym z całego serca, by tak było. 
Bo polityka zagraniczna, dyktowana 
przez Stalina, byłaby o cale niebo 
lepsza od tej, k tórą pp. A ttlee i Be­
vin proponowali w  swych ostatnich 
mowach.

Stalf»

O POŚRÓD wszystkich europej-
skich mężów stanu, S talin  jes. 

najmądrzejszym i najpraktyczniej­
szym wyrazicielem idei Socjalizmu w 
jednym kraju, (a także brytyjskiego 
Socjalizmu Fabianów), w  przeciwień 
stwie do katastrofalnej teorii rewo­
lucji światowej' trockistów. S talin  roz 
wiązał problemy wsi przez powiąza­
nie systemów kolektywów rolnych z 
naszym starym  systemem „trzech 
akrów i jednej, krow y' Od samego 
początku postępował pnostolin jnie i 
otwarcie w stosunku do krajów  bał 
yckich.

Jako komunista wierzy on oczywi­
ście (i ja  także), że komunizm ogar­
nie i nawróci cały świat. Ale wie on 
również, że próba narzucenia komu­
nizmu siłą, oznaczałaby zgubę dla 
Rosji i dla niego samego.

Stalin ma najsilniej ze wszystkich 
władców Europy rozwinięte poczu 
cie odpowiedzialności. Sytuacja jego 
nie należy do łatwych i tym bardziej 
zasługuje on na takie poparcie, na 
jakie nas tylko stać.

Lekarstwo
A TERAZ przejdźmy do istoty nse-

czy.
Co nam  właściwie dolega? I  jakie 

jest na to lekarstwo? Dolega nam 
to, że nieliczna zaledwie garstka spo­
śród nas rozumie, o co chodzi. Je ­
dynym na to lekarstw em  byłoby 
wprowadzenie do naszych szkół po­
litycznego katechizm u i polityczne­
go słownika.

Nie mogą nam i rozumnie rządzić 
polityczni ignoranci, którzy urągają

.państwom policyjnym", jak  gdyby 
poza Rosją nie było w  ogóle policji 
i jak  gdyby zaopatrywanie ludności 
w wodę i strzeżenie dróg publicz­
nych nie należało do obowiązków 
cywilizowanego k raju ; ignoranci, 
którzy nie zauważyli dotąd, że bez 
szerokiego zakresu komunizmu, cy­
wilizacja nasza nie przetrw ałaby na­
wet tygodnia.

Albo w m aw iają nam, że zawsze bę 
dziemy musieli polegać w mniejszym 
lub większym stopniu na pryw atnej 
inicjatywie, zwłaszcza gdy chodzi o 
wynalazki i rzemiosło, i że inicjaty­
wę tę trzeba nie tylko regulować w 
'm ię interesu publicznego, ale należy

jza powolny dla Socjalizmu i że, bę- 
, dąc daleki od demokracji, uniemoż- 
’ liwia członkom Parlam entu, niezależ­
nie od ich* przekonań, głosować ina­
czej, niż im kazano, i że system ten 
został wynaleziony 250 la t temu przez 
jakiegoś chytrego para szkockiego 
tylko po to, by pewien król holen­
derski mógł wojować z krylem  fran­
cuskim.

Albo, że podporządkowanie prasy 
państw u jest jedyną alternatyw ą pod 
porządkowania jej kilku milionerom.

Albo, że krzewiciele wolności są 
szkodnikami publiczńymi, ponieważ 
wszelki postęp cywilizacji wymaga, 
-aby każdy obywatel wyraził zgodę 
na' zrobienie, odrobienie lub nierobie- 
nie czegoś, co poprzednio pozosta­
wione było jego uznaniu.

Albo, że prawo, które nie jest to­
talne, nie jest prawem.

Albo, ponieważ człowiek jest od 
urodzenia niewolnikiem przyrody, 
więc nie ma wolńości bez nierób­
stwa, albo, że...

*
Ale dość tego. Te próbki „socjali­

stycznego wyznania w iary" powinny 
wystarczyć.

A tymczasem ja, zwolennik Fabia­

nizmu, znający swój katechizm, je­
den z twórców i założycieli Partii 
Pracy, zapytuję, czy mam jej się wy 
rzec lub wywołać rozłam z powodu 
braku socjalistycznego słownika po­
litycznego? Czy nie byłoby prościej, 
aby nasi przywódcy z pierwszych 
rzędów ław  parlam entarnych usiedli 
na godzinę lub dwie i zastanowili się, 
jakie konsekwencje dla całej Europy 
mieć może ich pusta i bezmyślna ga­
danina. i czy to nie oni właśnie, a 
nie pp. Zilliacus, Emrys, Hughes, 
Driberg, P latts Mills i reszta nieza­
dowolonych, są przyczyna wszystkie­
go zła?

Kościół Anglikański zdradził w ła­
śnie Chrystianizm, udzielając swego 
błogosławieństwa bombie atomowej. 
Czy m inistrowie z Partii Pracy m u­
szą przez podobną bezmyślność zdra­
dzić Socjalizm i zaprzeć się swej 
własnej zaszczytnej przeszłości?

Z i a l i  koneertowej
XXXI Koncert symfoniczny

*

V/ dziale kompozytorskim Bełhooe- 
na zwracają uwagę lięzne uwertury. 
Są one dowodem żywego zaintereso­
wania Bethovena muzyką dramatycz­
ną, uwieńczonego jedyną operą — 
deliem". Uwertury bethovenowskic po­
wstawały na marginesie ciągle powra­
cających lecz nie zrealizowanych kon­
cepcji operowych, — one to, trakto­
wane nieraz symfonicznie w oparciu o 
konstrukcję sonatową — wyprowadzi­
ły, tak w muzyce współczesnej popu­
larną formę uwertury koncertowej. 
(Szymanowski, Szołowski, Bacewi-
czówna) Uwertura „Coriolan“ nace­
chowana szlachetnym patosem f typo­
wym dla Beethovena heroizmem na­
leży do najwybitniejszych.

„Toccatę“ na fortepian i orkiestrę 
smyczkową Jana Krenza — przedsta­
wiciela najmłodszego pokolenia pol­
skich kompozytorów wypada zaliczyć 
do tzw. muzyki motorycznej. Muzyka

Natomiast „Fantazja Kujawskat‘ na 
fortepian j orkiestrę symfoniczną W. 
Maliszewskiego (1873 — 1939) coraz 
trudniej znakować będzie drogę do 
współczesnego słuchacza. Jej lude- 
wość jest bardzo problematyczna, 
przypadkowa, związana estetycznie z 
przebrzmiałą epoką — wyrażona zaś 
typowym dla Maliszewskiego języ­
kiem, kiedyś atrakcyjnym, dziś już 
przebrzmiałym — niejednokrotnie na­
suwała myśl o nieporozumieniu. Spo­
sób charakteryzowania poszczególnych 
partit ,.fa n ta z ji*  bliższy był muzyce 
baletowej czy operowej.

U  Symfonia K. Sikorskiego — to 
muzyka szlachetna w nastroju, reflek­
syjna t pełna nnriaru. Obca nowator­
stwu, napisana z głęboką wiedzą o 
współczesnej orkiestrze, zajmuje nieco 
samotne miejsce w polskiej współcze­
snej twórczości muzycznej.

TY. Kędra — solista koncertu — raz
to chłodna, rytmicznie unerwiona, nie-1 jeszcze pokazał swą świetną ; dojrza-
mal rzeczowa, — brzmienie fortepia­
nu i kwintetu smyczkowego stonowa­
ne, miejscami kameralne, kilkakrotnie 
jednak akcentuje koncertujący charak­
ter fortepianu. Rodzaj niewątpliwie in 
teresującego talentu Krenza trudno o- 
móuńć na podstawie tej jednej kom­
pozycji.

łą technikę — zapewniającą mm wy­
bitne miejsce wśród nJodego pokole­
nia pianistycznego.

Koncertem dyrygował M. Mierze­
jewski. Specjalne słowa uznania na­
leżą mu się za pięknie poprowadzoną 
Symfonię Sikorskiego.

Tadeusz Marek

Noiua struktura spółdzielczości
Spółdzielczość stosuje się 

do now ego m odelu gospodarczego
P rzem ów ien ie toui. pos. Żerkouiskiego

Ustairp spółdzielcze są tugrazem uioli 
m ilionow ych rzesz spółdzielczych

Przem ów ien ie toin. po». O chab*

Na wstępie mówca skreśla historię 
ipółdzielczości polskiej, a następnie 
przechodzi do omówienia prac. do­
konanych w ostatnim 3-leciu. Szcze­
gółu: e należy podkreślić zmontowa­
nie spółdzielczości na Ziemiach Od­
zyskanych, gdzie obecna sieć spół­
dzielni nie jest gorsza niż w Polsce 
Centralnej. W porównaniu z rokiem Sprawi.e skupu wolnego. Tę lukę na-
.938 notujemy 8-krotny wzrost ruchu ;eży uzupełnić.
‘owaroweao w ssuółdzielniach. Cały Konieczność większej precyzji pla-

W  numerze wczorajszym podapśmy przebieg debaty sejmowe),
zakończonej przyjęciem ustaw, zatwierdzających nową strukturę spół­
dzielczości polskiej. W  debacie zabierali głos: ttw . ww.eraarszałek
Szwalbe (PPS) oraz posłowie Groszyński (S. P.), Szlęzak (S. D.),
Pszczółkowski (S. L.), ChadaJ (PSL), Berkowski (PPS) i Ochab (PPR). 
Podajemy obecnie streszczenia ostatnich dwu przemówień.

owarowego w sspółdzielniach. Cały 
obrót gospodarczy spółdzielni w ro- 
ru 1938 wynosił 1,4 proc. całości o- 
■ otu gospodarczego, podczas gdy w 

1947 wynosił już 19 proc.
Liczba punktów sklepowych spól- 

izielczyoh wzrosła od styczrla 1945 
r z 4.000 do przeszło 20.000. Liczba 
pracowników z 25 tys. do 200 tys. 
Wreszcie liczba członków spółdziel­
ni z 2 milionów do 4 i pół miliona. 
Spółdzielczość stała się dziś potęż­
nym sektorem gospodarki narodowej. 
Doświadczenia ubiegłych lat wskazu

nowamda w dniu dzisiejszym, kooiecz 
ność ścisłości i jednolitości dyspozy­
cji przyniosła obecne zmiany struk­
turalne i stworzenie Centralnego 
Związku Spółdzielczego. CZS staje 
się zwierzchnią instytucją spółdziel­
czą, koordynującą całość prac ruchu 
spółdzielczego.

Budowa ruchu spółdzielczego do­
stosowuje się dzisiaj trafnie do no­
wego modelu gospodarczego, usuwa 
rozbieżności w działalności sektorówLwswiaaczema umegrycn lat wwtatu- , „

ta, że główne niedociągnięcia notuje P*nawowego i spółdzielczego.
spółdzielczość na wsi, zwłaszcza w W zakończeniu mówca aprobuje 
dziale mleczarsko -  jajczarskim „Spo imieniem ZPPS wniesione projekty 
łem”. Spółdzielnie zostały w tyle w ustaw.

ktura spółdzielczości wiejskiej przy­
czyni »ię do wysunięcia tej gałęzi 
spółdzielczości na pierwez* miejsce 
naszej gospodarki.

PPR widzi wielkie możliwości roz­
woju ruchu spółdzielczego w mia­
stach. Pogłoski o  rzekomej likwida­
cji spółdzielczości spożywców 
mają uzasadnienia.

Duże trudności «toją przed spół­
dzielczością w dziedzinie planowania.

Życie wykazało konieczność zmian 
dotychczasowych form spółdzielczo­
ści w ten 6po6ób, aby sprostała ona ---------------. ..
wymaganiom, jakie staw ia przed nią Musimy zużytkować dotąd doświad- 
społeczna treść naszego państwa. Su- czenia innych krajów i wysunąć od­
ma plusów w dotychczasowym do- powiednioh ludzi dla właściwego po- 
robku powojennej spółdzielczości poi stawienia zagadnienia. Nawiązując 
skiej przewyższa sumę minusów, spół do dyskusji, jaka w swoim czasie 
dzielczość może się poszczycić du- miała miejsce w sprawie stosunku 
żym dorobkiem, aczkolwiek nie po- między gopodarką spółdzielczą a pan 
zbawiona była również usterek stwową, mówca stwierdza, że obec-

Dla pas w Polsce walka o spól- nie poglądy zostały uzgodnione, cze- 
dzielczość nie jest tylko walką o po- go dowodem są pozytywne wypowie- 
prawę bytu człowieka pracy, Me dzi przedstawicieli poszczególnych 
przede wszystkim formą budowania stronnictw na temat nowych ustaw, 
nowego ustroju. Dzisiaj najważniej- Kończąc mówca stwierdza, że 
szym zagadnieniem jest rozwiązanie przedłożone ustawy są wyrazem po- 
problemu spółdzielczości wiejskiej, glądów i woli wielomilionowych 
ponieważ na tym odcinku mamy spe- rzesz spółdzielczych. PPR będzie 9*°’ 
cjalnie duże zaniedbania. Nowa stan- s-rwała za projektam i'tych ewtaw.

KROPKIWI
WOLNO Się. SPÓŹNIAĆ!

W arszaw iacy nie są punktualn i. 
Ale rów nocześnie są bardzo  d raż­
liwi. 1 w łaśnie ci n iepunktualn i 
przeszkadzali tym  drażliw ym  w 
obserw ow aniu pierw szych scen 
sztuki w teatrze .

N a tym  podłożu  w yrósł słynny 
okólnik S tarostw a G rodzkiego, za­
b ran ia jący  w puszczania zapóżnio- 
nych na sa lę w idow iskow ą.

D rażliw i odetchnęli z ulgą. Ałe 
nie na długo.

O kólnik jest copraw da nadal 
należycie respektow any, a w łaści­
wie nie trzeba go respektow ać, 
gdyż n ik t już obecnie nie m a ab­
solutn ie m ożliwości spóźnić się do 
teatru .

D laczego?
P oprostu  dlatego, że p rzedsta­

wienia rozpoczynają się... delikat­
nie m ówiąc... z pew nym  opóźnie­
niem. Jak  na p rzyk ład  w czoraj w 
„M ałym "-, ty lko 25 m inut. (b)

PORTRETY

W  Sejmie, w ku lu arach  zaw ie­
szono p o rtre ty  dw óch m arszał­
ków; D aszyńskiego i R ata ja . D a­
szyński jest bardzo  rew olucyjny, 
poniew aż nosi czerw ony kraw at. 
D aszyński w Sejmie nigdy nie no­
si! czerw onego k raw ata , naw et 
w tedy, kiedy nie chciał pod bagne­
tam i i rew olw eram i oficerów  P ił­
sudskiego o tw orzyć Sejmu.

Co zaś do R ataja ... S taną ł przed 
tym  portre tem  sta ry  i dobry zn a­
jom y R a ta ja , były m inister, a  obec­
ny poseł K iernik. P rzy jrzał się 
portre tow i, zadum ał się, a potem  
pow iedział:

— T en pan  mi kogoś przypom i­
na... (x)

PRZESĄDNE MZK

In sty tu c ją  najbardzie j na świeefe 
przesądną, są w arszaw skie M ZK  
T ak, w łaśnie M ZK . H o telarze  am e­
rykańscy, o k tó rych  pisał n iedaw ­
no F renburg , nie m ogą się rów nać 
z w arszaw skim i u rzędnikam i ko­
m unikacji m iejskiej.

W W arszaw ie nie tylko nie ma 
linii tram w ajbw ej N r 13, ale nie 
m a naw et linii 26. M ZK  uw aża za 
równie n iebezpieczną, każdą wie­
lokro tność  13. Po 12 idzie 14, po 
25 — 27. 13 i 26 w ogóle nie istn ie­
ją...

Jest to  bardzo  piękny przykład  
dbałości o bezpieczeństw o podróż­
nych. Szkoda tylko, że jedyny.

(k)

WARSZAWIAK NAD SANEM

W ojna nie oszczędziła Przem yśla. 
M ost w cen trum  m iasta  p rzez San, 
zosta ł zefw any. M ieszkańcy P rze­
m yśla są jednak , jak  się okazuje, 
przem yślni. Zorganizow ali regu la r­
n ą  kom unikację w odną. Co trzy  
m inuty , (jak p o trzeb a  to  i częściej) 
odchodzi łódka, k tó ra  za 2 zł p rze­
w ozi na d rugą stronę  rzeki.

W szystko się zgadza, ty lko z ty ­
mi 2 zł jest od n iedaw na gorzej. 
P odobno od czasu , gdy jednym  z 
przew oźników  został jakiś w arsza­
w iak. Od te j bow iem  chwili u sta ł 
zw yczaj w ydaw ania reszty  z  5 zł, 
(p rzed tem  w pełni respektow any).

Z łośliwi, a znający  stolicę tw ier­
dzą, że now y przew oźnik, k tóry  
tak  dem oralizu jąco  w pływ a na in­
nych, m usiał być do niedaw na bi­
le terem  w w arszaw skim  a u lob sie.

(k)

Jasio: — P anie profesorze, skąd 
w nazw isku C yrankiew icz bierze 
się lite ra  „1“?

Profesor:  — P rzecież w nazw i­
sku P rem iera  nie m a litery  „1“ .

Jasio: — A le gdyby była, to  skąd 
w zięłaby się lite ra  „1“?

Profesor: — C iekaw  jestem , skąd 
w nazw isku C yrankiew icz m oże się 
w ziąć lite ra  „1“.

Jasio: — W łaśnie o to  sam o py­
tam , pan ie profesorze? (x)
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tiPOMRCZE
\f\r& D LU G  obliczeń mAęózynaro- 

dowych organizacji rolniczych 
tegoroczna produlccja zbożowa w  
Europie będzie znacznie wyższa niż 
w r. ub. Na sku tek  ogromnych 
znitzcerń wojennych, niecałkowitej 
likwidacji odłogów i powszechnego 
zpadku wydajnoici, fachowcy obti- 
r»aja, te  tegoroczna produkcja zbo­
żow a tu ro p y  będzie prawdopodo­
bnie jeeeoza niższa od przeciętnej z  
h* przedwojennych co najm niej o 
M procent,

Przebieg wkrnny na terenie Pol 
$ki pozwala przypuszczać, te  nasze 
Zbiory zbót wypadną znacznie po- 
m yśin iej niż w roku ubiegłym. Po­
no przew idyw anym i lepszymi uro- 
tUajtumi należy pamiętać, że wio- 
Zenna akcja ziewną zlikwidowała 

ffc«t| powierzchnię odłogów niż 
to projektowane, (kw)

MWst
WSKAŹNIK CEN

WOLNORYNKOWYCH 
OBNIŻYŁ SIĘ O 0,4 PROC.

S tk  a a  ło^ommu)* Ix»tvt«t Gc«po- 
iiadkt Herodowej ogólny wskaii'Ml cen 
^vJuoryLakcrwych w btoź. tygodniu ca 
tciraai* całego kra.jo wynosi 149. W 
•U»unka do ubiegłego tygodnia ra- 
|a w H  »** spadek ogólnego 'wskaźni­
ka n a  •  0,4%.

Ogólny ■wskaźnik cen żywności wy- 
Oooi 110^3, a tego zniżkę wykazują 
tylko c«vy mięaa o 0,6%. Spadek 
wskaźnika cen wykazują również ar­
tykuły przemysłowa, w szczególności 
Opał l nafta o  3,3% oraz węgied o 
S.7*/». Półfabrykaty w porównaniu z 
danymi a ubiegłego tygodnia zniżko­
wały w eenA* ogółem o 0,2%, z tego 
l&ateriały hodowlane np. cegła, dre- 
yuo  obrobiona, o O.S'/a.

OBRADY
KOMITETU DORADCZEGO 

£W L \Z K U  PRZEDSIĘBIORSTW  
KOMUNIKACYJNYCH

W rytatoteh dniach odbyło się po- 
riedzenie Komitetu doradczego Związ­
ku . Przedsiębiorstw Komunikacyjnych, 
przy odziała przedstawicieli xaintere- 
iwwanyjfe resortów, tj. Ministerstwa 
Administracji Publicznej, Ministerstwa 
Kouiunikact i. i Ministerstwa Odbudo- 
W y.

Po sntpcłr-.Jentu składu Komitetu 
wygłoszony ccotał referat na temat 
sytuacji komunikacji lokalnej w Pol­
eca.

Dana statystyczne za ubiegły rok 
Wykazują, te przedsiębiorstwa ko­
munikacji lokalnej, jaikkoAwleik tabor 
ich zmniejszył się, przewożą obecnie 
więcej c»ł«b nil w j .  1938. Posiadany 
tabor rużyws się w szybkim tempi* i 
wymaga uzupełnieni* w iflości mniej 
więcej 1000 nowych wagonów tram­
wajowych. Potrzeby inwestycyjne 
fw-zsds'ebionstw komunikacyjnych w 
Polne* oblicza się na około 2,2 miliar­
da zł aa ro i bieżący W związku z 
konieczności* uzupełnienia taboru raz 
patrywana była możliwość Sjprowadze- 
ni» wagonów tramwajowych z zagra­
nicy, jak rówoiei sprawa należytego 
z amp a trywania przedsiębiorstw komu- 
rA auji lokalnej w niezbędne materia­
ły przez Gospodarcze Zrzeszenie Sa-1 
BW-ządu terytorialnego.

i W s m c B o w o ś d  j ? | i o W o » T e

M i ę d z y n a r o d o w e  z a w o d y  I e k k o - a t l e t y c z n e
A d a m c z y k  s k o c z j j ł  7 . 2 9  u j  d a l

Pierwsze w tym sezonie na więk­
szą skalę zakrojone zawody lekkoa­
tletyczne, które znają być pierwszą 
eliminacją przedolimpijską, rozpoczą. 
ły sią wczoraj na stadionie W P  w 
Warszawie. W zawodach biorą u- 
działi ekipa obozu przedolimpijskie­
go w Olsztynie, reprezentacja War­
szawy i drużyn* akademików czacho 
słowackich K. S. VyeokokotsScy * 
Pragi.

Wyniki osiągnięte wczoraj należy 
uważać zasadniczo ze korzystne, 
zwłaszcza, jeźełi się weźmie pod u-

Na Dolngm Śląsku 
powstało 550 Komitetów 
Jedności Młodzież#

N a terenie Dolnego Śląska utwo­
rzono Już Powiatowe Komitety J e ­
dności Młodzieży w 20 najważniej­
szych ośrodkach. W pozostałych 14 
powiatach Komitety powołane będg 
w najbliższych dniach. Na najniż­
szych szczeblach organizacyjnych tj. 
w kołach fabrycznych, szkolnych i 
gromadzkich istnieje Już ponad 550 
Komitetów Jedności.

„TgdziW Karkonosz#"
uj 840 rocznicę
założenia Jeleniej Gór#

Jak  wynika z dokumentów histo­
rycznych, znajdujących się w Miej­
skim Archiwum Jeleniej Góry, na 
rok bieżący przypada 8404ede is t­
nienia tego m iasta, założonego w 
1108 roku przez Bolesława Krzywo­
ustego. D la uczczenia tej rocznicy 
Miejska Rada Narodowa powołała 
Komitet Obchodu, który zajmie się 
przygotowaniami do uroczystości, 
przypadających na dzień 15 sierp­
nia, a  to  — „Tygodnia Karkono­
szy", oraz analogicznego czesko • 
słowackiego „Święta Gór".

W związku z tym i imprezami 
jjgzewl dziany Jest napływ licznych 
wycieczek z Czechosłowacji, korzy­
stających z udogodnień konwencji 
turystycznej i ruchu granicznego.

wagę, żę pogodę ni* był* specjalnie 
dobra, że były to -pierwsze w tym 
sezonie zawody, o-raz że nie we wszy­
stkich konkurencjach przeprowadzo­
no trening zimowy. Równie* i prze­
ciwnik polskich zawodników drużyna 
Vysokokolsky zajmując* średnią po­
zycję w czeskiej lekkoatletyce, nie 
mogła zdopingować naszych zawod­
ników do maksimum wysiłku. Mimo 
to zanotowano wczoraj kilka dobrych 
rezultatów. W szczególności najlep­
szy wynik dnia osiągnął Adamczyk 
w ®koku w dal (7,29 m), Łoroowski 
w rzucie kulą (13,18 m) i Morończyk 
w skoku o tyczce (3,83 m). Tę tfzy 
osiągnięcia należą do najlepszych po 
wojhie, a wynik Adamczyka jest ty l­
ko o 9 cm gorszy od rekordu Polski. 
Próba Rieias* na 5000 m. przeciwko 
sztafecie nie dała oczekiwanego re­
zultatu.

Wyniki techniczne:
Bieg 110 m. prze* płotki: 1) Adam­

czyk — 15,4, 2) Pawłowski (Łódź),
17.0. 3) Kuźmicki (OPO) — 17,2.

Dysk pań: 1) Dobrzańska — 38,28,
2) Wajsówna — 37,58. 3) Peskówna— 
34,61, 4) Zenlskov* (VKS) — 33,70.

Skok o tyczce: — 1) Morończyk— 
3,83, 2) Jainousek (VKS) — 3,45.

100 metrów panowie — 1) Kiszka—
11.1, 2) Lipski 11,1, 3) Szmid (VKS)— 
11,3, 4) Truibl (VKS) — 11,6, 5) Mi­
lewski — 12,0.

200 metrów panie: 1) Bemowa
(VKS) — 27,3, 2) Moderówna — 27,8,
3) Gębolisówna — 28,0, 4) Cieślików-

na — 28,2, 5) Słomczewska — 28,4.
400 metrów panowie: 1) Statkie- 

wicz — 51,2, 2) Buhl — 51,2, 3) Grzan 
ka 53,3, 4) Horacek. (VKS) — 53,5.

5000 metrów: Kielan -— 15il7,8. Kie 
las biegł przeciwko sztafecie złożo­
nej za Statkiewicza, Widerskiego, 
Dzw-o akowski ego, Bonieckiego i Gą- 
sowekiego. Najlepiej poprowadził 
Kielas* Gąaowski 1 na oktatntm kilo­
metrze Kielas osiągnął najlepszy czas.

Kula panów: 1) Łomowski — 15,18,
2) Gierutto — 14,78,5, 3) Adamczyk— 
13,84, 4) Mudra (VKS) — 13,37.

Skok wzwyż pań: 1) Chlumska
(VKS)} — 1,45, 2) Mitan 1,41, 3) Pes­
kówna — 1,45,

Skok w dal panów: 1) Adamczyk— 
7,29, 2) Matys — 7,03, 3) Kuźmicki— 
6,87, 4) Pawłowski — 6,77, 5) Kisz­
ka — 6,76.

Sztafeta 4,100: 1) OPO w składzie: 
Kiszka, Lipski, Grzanka i Buhl 43,9,
2) VKS w składzie Trubl, Richasek, 
Horacek 1 Sziaid — 45,1, 3) Warsza­
wa w składzie Milewski. Bukowski, 
Kłopotowski, Kaufman 45,3.

Bieg juniorek na 100 metrów: 1) 
Baeeerab 14,6, 2) Radzińska 14,8, 3) 
Tarasiewicz —• 14,9.

Zawodom przypatrywało się około 
3000 widzów, którzy wykazali bardzo 
żywe zainteresowanie wszystkimi ka : 
kurencjemi. Przed rozpoczęciem za­
wodów powitał gości Imieniem PZLA , ̂  
dyr. Askanas.

Dziś o godz. 17 dalszy ciąg zawo­
dów.

ŻYCIE PARTII J
—  . *

Dziesiątki uispólu#ch kursów szkoleniow ych  
na Śląsku i u j  Zagłębiu Dąbrowskim

Na terenie województwa śląsiko-dą- 
browskiego roe-poczęła się aikcja wapol 
mego soalioleflia członków PPS i PPR.

W niektórych miejscowościach współ 
ne szkolenie nabrało specjalnego roz­
machu. Np. w Opolu, szkoły powsta­
ją prawi* przy każdym zakładzie 
pracy,

W auli państwowego glmnjuzj-uni i
liceum w Gliwicach odbyło się otwar­
cie wspólnej szkoły, przy udziale ro­
botników z gl'wickijch zakładów pras­
cy, urzędników zjednoczeń ara* pra­
cowników kolejowych. Instruktor miej 
ek’-egj  komitetu PPR tow. Wiśniew­
ski, {5-cdikreślił, że na terenie Głiwic 
otwarte ?cetało jednocześnie 14-ośrod­
ków wspólnego szkolenia przy po­
szczególnych zakładach p.racy.

Pierwszy sekretarz miejskiego ko­
mitetu PPS w Gliwicach tew. Taadej

zobrazował przebieg historycznego pr* 
cesu, prowadzącego do jedności ongar 
nicznąj parUj robotniczych.

W domu kultury w Sosnowcu odby­
to się również obwanci* kursu wspól­
nego szkolenia, w którym bierz* s -  
dział około 1.500 ałuchaesy. Ogółca 
aa terem* Sosnowca utworzono 24 
wspólna kursy, obejmująo* pracowni­
ków 30 zakładów pracy.

Na terenie Radbarsa zorganizowa­
no 6 wspólnych sokół. Oyganieacj* 
dalszych nastąpi w o«j bliższych 
dniach.

Ogólna Ilość szkół na terswie Kato­
wic ma dosięgnąć ifcafcy 14. Miejsjd* 
Komitety PPS i PPR w Opolu ustar 
liły, że na terenis miasta i*twoc®o-
nych zostanie w najbliższych dniach 
35 eakćł, kursy odbędą się więc pr*« 
wie przy każdym zakładzie pracy.

ZEBRANIA

Komu przyniesie szczęście  
7 runda rozgrywek ligomych?

Kornel Filipowicz 
laureatem literackie) 
nagród# Krakowa

KRAKÓW (tel. wl.) Tegoroczna na­
groda miasta Krakowa została przy­
znana Kornelowi Filipowiczowi za 
książkę: „Krajobraz nlewzru*zony“. W 
poprzednich latach nagrodę tę otrzy­
mali Przyboś i Szaniawski. (Al)

W ielka zbiórka książek 
dla br#gad 
„Służb# Polsce**

W dniu 22 bm. u k o n s ty tu o w a ł s ię  
Komitet Organizacji Bibliotek dla 
brygad „Służby Polsce".

W skład Komitetu weszli przedsta­
wiciele Naczelnej Rady dla Spraw 
Młodzieży i  Kultury Fizycmnej, Spół­
dzielni Wydawniczych „Wiedza", 
„Książka", „Czytelnik,", „Pra6y Woj­
skowej", „Państwowych Zakładów 
Wydawnictw Szkolnych", Komendy 
Głównej „Służby Polsce" i Zarządu 
Głównego Związku Księgarzy.

T.WELA T O  mm53 LOTERII
4 ty crieA ciqc n enio 1 e kłosy

padła na Nr. Wygrana 500.000 zl 
13:91 w Warszawie.

Vvj t r u u  loo.cno st padła na N r , 
60C43 w Poznaniu.

W vjranr po 100 000 zł padły na Nr 
Nr. 2061 28643 30938 43464 70011
63557

Wygrane po 50 000 ił padły na Nr 
N- 4368 7702 10894 29864 39462
69058.

Wygrane p« 20.000 U padły n* Nr
Nr: 1950 2814 3245 12304 15474 16345 
17369 18J 77 25547 25640 26206 26431
62162 38055 49936 58730 59718 66944
08984 60118 70468 72243 72269 73384
T609Ć 76318 77363 78931 81664 34742

Wygrane po 10.060 zł padły na Nr 
Nr 1141 7582 7747 11191 12760
14038. 18038 19105 32027 32658 33160
14412 37982 38021 39715 43310 44880
46387 46956 47079 47717 53320 58164
63357 60703 84727 66662 67811 74210
T8199 78693 81326 80467 89647 86683

W {rac* Ste 4.006 ci padły na Nr
Nr: 123 601 1445 2502 4027 4321 7394 
7416 7J34 7656 8277 8189 8857 0249 
10743 11836 11906 12059 12274 13193
13417 13536 14796 15322 16308 16357
16793 16895 17232 17932 18173 18928
18953 20712 21111 21957 22060 22358
22P92 23807 24054 25481 25546 26625
28783 27035 27310 27594 28430 28702
29171 29445 29468 30263 30545 31069
81151 32234 32778 32915 33099 33200
88331 33200 33382 33781 34210 34835
3541! 37008 37091 37584 37367 38302
3852? 38979 39000 39279 39395 39628
43517 43822 43823 44841 45531 46170
♦8225 46781 47625 47715 47869 48370
43477 48895 49064 49169 49655 49941
59256 51177 51948 52231 53011 53134
54157 54955 54077 53538 56596 56657
56.920 57188 57452 57559 57670 58050
58221 58320 58442 59720 59739 59786
60199 60816 61044 61465 62915 63005
83285 64078 64310 64921 66107 65600

65758 66509 67133 69369 59711 89713
69761 69799 69893 70239 70877 71247
71675 71940 72194 73345 74082 74172
74348 75098 75281 75609 75726 78690
76786 77171 77986 78005 78065 78921
78902 79041 79365 79873 80277 80493
80762 81710 81966 82023 82458 82510
82758 82796 83007 83305 83449 83683
84389 84365 84698 84827 85203 85234
85429 85678 86116 87062 87099 87233
87506 87987 88673 88824 88883 89128
89477.

Dziś, w  niedzielę zostanie ro­
zegrana siódma runda gier piłkar­
skich o mistrzostwo klasy państwo­
wej.

Najciekawsze spotkani* odbędzie
się oczywiście w  Warszawie. Mecz 
Ruch—Legia będzie gwoździem dzi­
siejszych rozgrywek i gdyby nie fa­
talne potknięcie się Legii przed dwo 
ma tygodniami z ŁKS, gotowi byli­
byśmy uwierzyć nie tylko w  dobrą 
formę wojskowych, ale i w  towarzy­
szące Jjn szczęście. Mecz w  Łodzi 
przekreślił jedno I drugie. Może 
dwutygodniowa przerw a wyjdzie na 
dobre stołecznej drużynie i może 
znowu powtórzy ona swoje sukcesy. 
Jednakże tym  razem  do ew entual­
nego sukcesu Legii odnosimy się 
bardzo ostrożnie. Legia w ystąpi w 
niedzielę w  norm alnym  składzie, u- 
zupeiniona w  napadzie nowym na­
bytkiem, Dzięciołowskim, z Często­
chowy.

Druga drużyna stołeczna grać bę­
dzie z AKS w  Chorzowie. Trudno 
oczekiwać zwycięstwa Polonii. Mo­
głoby ono nastąpić jedynie w  tym 
wypadku, gdyby Polonia przez cały 
mecz grała tak, jak z Rymerem w 
drugiej połowie. Ewentualne zwy­
cięstwo w  Chorzowie otworzyłoby 
Polonii nowe perspektywy w  roz­
grywkach ligowych.

W Krakowie spotka się Cracovia
z G arbarnią. Typujemy jako zwy­
cięzcę tego spotkania Cracovię. Po­
dobnie w meczu Wisła—Rymer, zwy 
cięstwo w inna odnieść drużyna k ra­
kowska, posiadająca lepszą technikę 
i rutynę. T rudny jest do przewidze­
nia wynik ZZK—ŁKS. Jeżeli kole­
jarzom dopisze szczęście, to może 
zawody niedzielne przyniosą im dwa 
punkty. Niemniej trudno przewi 
dzieć jest wynik meczu Tarnovia— 
Polonia (Bytom). Ponieważ mecz od­
bywa się w  Tarnowie, należy raczej 
liczyć się ze zwycięstwem gospoda- 
rzy.

Dla orientacji naszych czytelników 
podajemy poniżej stan  tabeli z do­
tychczasowych rozgrywek.

1) Ruch
2) AKS
3) Legia
4) Cracovia
5) Polonia Byt,
6) Tarnovia
7) W arta
8) Wisła
9) G arbarnia

11) Rymer
12) ZZK Poznań
13) ŁKS
14) Widzew

gier p k t ZL br.
5 10:0 18:5
5 8:2 13:7

V* 8:4 12:8
9 8:2 11:8
8 7:5 12:14
8 6:6 9:12
8 6:6 11:15
6 6:7 15:9
8 5:7 7:7
8 5:7 16:17
8 4:8 11:14
5 3:7 7:10
8 3:9 11:17
8 2:10 9:19

Zawody sportowe dla m łodzieży  
na Stadionie Wojska Polskiego

Wojewódzki Urząd Kultury Fizycz­
nej w Warszawie organizuje w nie­
dzielę 23 hm. przed południem na Sta­
dionie WP, wielką imprezę propagan­
dową aportu dl* młodzieży.

O godz. 10 rano grupa olimpijska 
gimnastyków mężczyzn i kobiet wystą 
pi z pokazem ćwiczeń, o godz. 10.30 
grupa najlepszych lekkoatletów Aka­
demii Wychowania Fizycznego roze­

gra zawody lekkoatletyczne, o 11,10 
olimpijska grupa zapaśników stoczy 
waliki w wadze koguciej i półśredniej, 
ora* w dźwiganiu ciężaj-ów, o godz. 
12 olimpijska grupa szermierzy da po­
kaz szermierki { o 12.20 pięściarze 
warszawscy Wdowiak, Tyrała, Olszew­
ski, Nowak, Fli«iak i Wąsik stoczą 
walki bokserskie.

Wstęp na powyżoz* zawody bez­
płatny.

| O D W O Ł A N IE  P O S IE D Z E N IA  
W A K S Z A W S IU E J B A D Y  W O JE W .

S e k re ta r ia t  W o jew ó d zk ieg o  K o m ite tu  
P P S  W arsz a w ą  z aw iad am ia , t e  p le n a rn e  
p o s ied zen ie  R a d y  W o je w ó d zk ie j P P S  
w ojew . w a rsz a w sk ie g o , w yzn aczo n e  w  
p ie rw szy m  te rm in ie  n a  d z ień  21 m a ja ,  a 
w d ru g im  te rm in ie  n a  d z ień  23 m a ja  b r . 
zo sta ło  o d w ołane. N o w y  te rm in  bedzle  
p o d a n y .

D Z IE L N IC A  P O W IŚ L E
D zie ln ica  P P S  P o w iś le  z aw iad am ia , że 

w  d n iu  23 bm . o godz. 16. o d b ęd zie  s ię  
o d p ra w a  m ężów  z a u fa n ia  K o m ite tó w  B lo  
kow ych .

M  D Z IE L N IC A  T A R G Ó W E K
D zie ln ica  P P S  T a rg ó w e k  z a w ia d a m ia  

że w  d n iu  23 bm . o godz. 10 w  lo k a lu  
D z ie ln icy  p rz y  u l. P io t r a  S k a rg i 48, o d ­
będ zie  s ię  ogó lne  z eb ran ie  c z łonków  i 
sy m p a ty k ó w  P P S  z te r e n u  D zieln icy .

N d z i e l n i c a  B A K O W IE C
W  d n iu  24 bm . (p o n ie d z ia łek ) o godz. 

19, o d b ęd z ie  s ię  z eb ran ie  D z ie ln icy  P P S  
R ak o w iec , n a  k tó ry m  o m aw ian e  b ę d ę  
s p ra w y  o rg a n iz a cy jn e .

O becność  obow iązkow a  p o d  ry g o re m  
P a r ty jn y m .

INFORMACJE

*} I I I  T U R N U S W O JE W Ó D Z K IE J  
SZK O ŁA  P A R T Y J N E J

W o jew ó d zk i K o m ite t P P S  w  W arszaw ie  
p o d a je  do  w iadom ości, że w  o k re s ie  oć 
i  do  30 czerw ca  b r .  o d b ęd zie  s ię  I I I  t u r ­
n u s  m iesięczn y  W o jew . S zko ły  P a r ty jn e  
P P S . ~  —  -------

w raz X Życiorysam i i op in ią  w ła śc iw e * #
P o w ia to w eg o  lu b  M iejsk iego  K om itetu  
n a le ży  sk ła d a ć  a lb o  za pośred n ictw em  to­
go  K om itetu  albo te ż  bezpośredn io  w 
W o je w ó d z k ie j S zko ie  P a rty jn ej (W ara**- 
w a  — P ra g a , ul. ś n ie ż n a  4) o sob iście  Ink  
p o cz tą  do  d n ia  25 m a ja  br. W szy scy  kan­
d y d a c i z w o ln e j ręki. których  podania  o  
p rz y ję c ie  na I I  tu rn u a  W ojew ódzk iej 
S zko ły  P a r ty jn e j  P P S  będą za ła tw ione  
p rz y c h y ln ie  z o s ta n ą  w ezw ani przez W oje­
w ó d zk ą  S zko łę  P a rty jn ą .

m DZIELNIC A  GROCHÓW —  UW AG A!
W szy scy  członkow ie  P P S  D zieln icy  Gro­

chów  n ie  n a leżący  do k ó ł fabrycznych 
oraz n a le żą c y  do kół, znajd ujących  sie
poza terenem  D zieln icy  Grochow w in n i 
s io  zgłaszać p o d  rygorem  p artyjn ym  da
K o m ite tu  D z ieln icow ego  u l. P od sk arb iń - 
s k a  w  godz. 19 —  21 celem  re je s t r a c j i ,

ZNMS

O p rz y ję c ie  n a  k u rs ' m o g ą  u b ie g a ć  sk iej, 
s ię  członkow ie  P P S . OM T U R  I ZNM S I c z te rec h  o rg  
p o s ia d a ją c y  s ta łą  le g ity m a c ję . P o d a n ia  c ie ’’, „ W ic i”

|  Z E B R A N IE  A K T Y W U  
C Z T E R E C H  O R G A N IZ A C JI

C złonkow ie R a d y . Z a rz ą d  środowiska
W arsz a w sk ie g o  ZNM S o raz  Z a rząd y  K ó ł 
U cze ln ian y ch , d z ia łacze  B ra tn ia k ó w  i K ó ł 
N a u czy c ie lsk ich  w in n i p rz y b y ć  w  d n iu  23 
bm . o  godz. 16 do  lo k a lu  S A K JD  p rz y  Al. 
W y zw o len ia  47 na k o n fe re n c je  aktywów 
c z te rec h  o rg a n iz a c ji m łodzieżow ych .

K  ZNM S P R Z Y  SG H
W  n ie d z ie lę  d n ia  23 bm . o godz. 11 w  

g m ac h u  SG H , b u d y n e k  B. s a la  17, od ­
b ę d zie  s ię  zeb ran ie*  d y s k u s y jn e  członków  
ZWM” , AZW M  „ ż y c ie ” , „ W ic i”  i ZM D.

'■ 1  I MS — K O Ł O  P R Z Y  SZ K O L E
IN Ż Y N IE R S K IE J

W  d n iu  24 brn. (p o n ie d z ia łek ) o godz 16 
w  s a li 05 (n o w y  g m ach ) S zko ły  In ż y n ie r -  

o d b ęd zie  s ię  z e b ra n ie  d y s k u s y jn a  
:  ZNM S, AZW M  , ,2 y -

i ZM D.

S S u d lu j& m y i  
W  Ł f r ó B n y  SM&ffffii

Wyfrunę po 1.006 *!
u 2-go dnia ciągaieni* 

Wyeran* po 1.900 t i  padły aa Nr
Nr: 258 81 352 546 675 709 80 817 80 
1363 72 91 412 56 83 91 704 20 886 
2033 119 479 642 745 837 947 94 3069 
185 278 95 385 402 568 664 847 69 927
8 73 7 87 92 4026 186 99 307 555 749 
6022 270 455 535 781 8048 60 263 84 
694 937 7098 188 97 211 348 419 556 
640 60 737 842 956 8183 283 306 42 
427 587 894 960 84 9034 272 7 336 400 
557 68 644 70 847 87.

10067 138 93 272 625 44 77 82 722 
818 974 11014 94 218 367 443 56 64 
C04 11 92 651 805 33 970 12073 113
114 50 87 254 400 550 651 98 757 66
79 842 94 911 70 83 13113 68 200 302 
402 41 77 512 8 81 729 08 74 809 43
9 51 72 14000 043 173 205 83 344 643 
948 15048 249 717 8 87 16046 8 57 100 
18 28 44 273 94 326 82 437 71 578 
619 69 736 73 825 928 30 17010 018
020 127 237 449 65 572 687 93 814 916
18195 207 570 92 607 19 816 908 78 
79 19126 217 28 333 63 409 66 981.

20507 605 66 824 88 953 21121 250 
380 98 620 47 727 99 807 985 22045 
59 153 332 690 780 805 56 98 906 13 8 
23023 346 60 74 401 625 893 5 24209 
24 82 317 419 41 57 523 7 03 605 811 
25034 59 489 655 73 8 756 26158 321 
70 408 517 77 727 822 35 84 979
27045 54 158 82 473 502 13 730 1 48 
816 92 28046 58 224 41 87 324 524 82 
96 646 78 722 31 839 47 54 936 2918? 
259 814 52 590 792 801 949 51

i m  a s * *

POWAŻNA INSTYTUCJA PAŃSTWOWA
p o s z u k u # e

RUTYNOWANEGO PRACOWNIKA HANDLOWEGO 
OBEZNANEGO Z KALKULACJĄ

Oferty kierować do P. A. P ,  W-wa, ul. MI. Jugosłowiań- 
ikiej 11 pod ^pracownik handlowy"

Według pierwszych danych z 
terenu Warszawy, ponad 32 tys. 
członków obu partii robotniczych 
zadeklarowało składki na budo­
wę Wspólnego Domu Zjednoczo­
nej Partii Klasy Robotniczej, a 
dalsze inform acje napływ ają co­
dziennie do Komitetów PPS i 
PPR.

Akcja ta zatacza coraz szersze 
kręgi. Wielki entuzjazm człon­
ków obu partii udzielił się rów ­
nież bezpartyjnym , którzy w" wie

lu zakładach pracy zadeklarowa­
li pewne sumy na budowę Współ 
nego Domu. W wielkich party j­
nych organizacjach zakładowych 
akcja przeprowadzona została 
już w  90°/».

R ejestracja zgłoszonych sum 
spoczywa w  rękach pełnomocni­
ków do spraw  zbiórki na Wspól­
ny Dom przy Komitecie Stołecz­
nym PPS I Komitecie W arszaw­
skim PPR, dokąd napływ ają dal­
sze sprawozdania.

J

POLSKIE ZAKŁADY ZBOŻOWE
poszukają wykwalifikowanych:

KSIĘGOWYCH
KSIĘGOWYCH - BILANSISTÓW 

i I BIEGŁYCH MASZYNISTEK 
Zgłoszenia należy kierować do Wydziału Personalnego 

POLSKICH ZAKŁADÓW ZBOŻOWYCH 
_________ W a r s z a w a ,  uL C h o c i m  s b a  28, I piętro.

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Wodociągów l Kanalizacji m. st. Warszawy ogłasza prze­

targ nieograniczony na dostawę wozów jednokonnych (grabarek) do 
pracy na dniówkę.

Inform acje i m ateriały  przetargowe otrzym ać można w  biurze Dy­
rekcji w  Warszawie przy ul. Starynkjewicza 5, Wydział Zaopatrywania, 
I-sze piętro, pokój n r 113, w  godzinach od 9—12-ej.

Oferty należy składać w  tymże pokoju do godz. 10-ej dnia 4.VI.48 r. 
Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godzinie 11-ej.

Przetarg nieograniczony
Dział Eudownictwa „Społem", ogłasza przetarg nieograniczony 

na budowę domu mieszkalnego w Warszawie przy ul. Kazimierzow­
skiej 5i-a.

Podkładki do przetargu można otrzymać za zwrotem kasztów 
w Dziale Budownictwa „Społem" przy uL Grażyny 22, pokój nr 16 
w Warszawi*.

Przetarg odbędzie się w  dnia »  maja 1948 w. z  godz. 10-ej 
W Dział* Budownictwa „Społem". 3916

Folsko-czechosloujackie 
uDspółzaujodnictiuo pracg

JBLENTA -GÓRA — Od 19 do 21 
maja br. bawiła w państwowej fabry 
ce lnlarskiej „Orzeł" 6-osobowa de­
legacja czechosłowackiego przemysłu 
lniarekiego w celu ustalenia zasad 
współzawodnictwa między fabryką 
„Orzeł" a czechosłowacką państwową 
fabryką przemysłu Iniarskiego w Trut 
nowie. Ponadto do współzawodnic­
twa mają stanąć — Polska Fabryka 
Przemysłu Bawełnianego w Bielawie 
i Czechosłowacki kombinat Przemy­
słu Bawełnianego w Nachodzi*.

Przed (rozpoczęciem współzawod­

nictwa ustalone będą szczegółowe wa 
runki oceny pracy. Współzawodni­
czące zakłady przygotują również 
techniczne szczegóły planów produk­
cji w celu uzyskaala maksymalnej 
wydajności w czasi* trwania współ­
zawodnictwa. To, bodajże pierwsze 
tego rodzaju w stosunkach między­
narodowych, wydarzenie budzi w o. 
bu krajach wieJki* (zainteresowani* 
i świadczy q poilityc* o-bu słowiań­
skich państw, dążących do rozwoju 
swych sił gospodarczych.

Montaż hali przemjjsiouue) 
na Wjjstaujie Ziem Odzpskanpch

Do Wrocławia przyjechało 80 ro­
botników z „Mostostalu’’ aby przy­
stąpić do montażu olbrzymiej kon­
strukcji żelaznej hali przemysłowej, 
której waga wynosi 350 ton. Roboty

y tć fcm a m a
M  * układ kostny
0 tk d a /cia  nadyeti siłt 
W dł itewm i cMosł/m Ł

Prod. Państw. F*br. Chem.-F*nn.uc 
ŹvJ*ć ę  Aptekach 1 Drogeriach.

przygotowawcze, jak budowa torów, 
pod dźwigi o wadze po 58 ton i u - 
atawienie samych dźwigów rozpoczę­
to jeszcze w kwietniu, przy czym 
czas potrzebny na ustawieni* wyno­
si około 1 miesiąca.

Przystąpiono już do budowy fun* 
damentów pod maszt iglicę, według 
projektu prof. Hemipla. Maszt wyso­
ki na 100 metrów, o wadze 45 ton, 
został zaprojektowany w ten spo­
sób, że będzie pod wpływem wiatru, 
ulegał widocznym odchyleniom.

W po -ozumieniu * szeregiem zain­
teresowanych instytucji ustalono, t*  
budynek przylegający do bulwaru 
Odry zostaje przeznaczony na repre­
zentacyjny ośrodek ąm łeczny goepo- 
daifei wodn*j.
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Linia Srednicouia—kolejowa arteria W-Z
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Szkicowy, orientacyjny rysunek w przekroju pionowym kolejowej linii średnicowej w Warszawie na odcinku: Dworzec Wschodni — obecny Dworzec Główny przy ul. Towarowej. Szcze-
„ golowe objaśnienie w  tekście.

W a s z y m i  a r c f f w n S & r z s

Slolica uj ktuiaiach
Jest nam może jeszcze trudno w te j zawodnictwa mieszkańców stolicy w  

chtodt w pełni zrealizować to haseł-1 przystrajaniu swych domów, okien l ; i

D e fe ra t  P rasow y  M in isterstw a K o- 
** jnun ikacji był zdziw iony: „Co? 

Jeszcze o „średnicy"? N ie m acie n ic 
nowego, ty lko  ciągle: m ost, tu n e l i 
dw orzec i tune l i m ost? Przecież to 
ju ż  w szyscy zna ją  na  pam ięć",..

Otóż po trzebne je s t tu  pew ne w y­
śnienie. „Prow okatore- " poniższe­

go, pozornie bynajm niej w odbudowie balkonów mieszkań w zieleń i kw ia ty .' go a rty k u łu  in fo rm acy jnego  je s t je -  
miasta nie najważniejsze, lecz jednak \ Jesteśm y pewni, ie  współzawodnictwo \ den z tzw . uśw iadom ionych choć „po 
przecież ważne. { takie obejmie mieszkańców w szystk ich ! w yzw oleniow ych" w arszaw iaków , k tó

Trzeba ty lko  dobrej woli / więcej  ̂ dzielnic. ,r y  spy ta ł k iedyś w  czasie rozm ow y
dbałości, bo rzecz nie jes t na pewno j Warszawa była kiedyś przed w o jną ' na tem at odbudow y kolei w  W ar­
ia ta  trudna, ani i d  kosztowna. Trze- j miastem pięknie zdobionym kw ieciem ' Szawie jednego z kolegów  red ak cy j­
na, by dbałość o zieleń i kw iaty była] i zielenią. Dbali o to w szyscy, po- j nych:
powszechna u w szystkich i by wszyscy  j cząwszy bd ojców miasta, kończąc na j — No dobrze... A le jak  połączyć 
się tym  istotnie zainteresowali. Słusz- J rozbrykanym brzdąca. Miasto ma dziś m ost kolejow y z D w orcem  G łów - 
nie podkreślił to w jednym  ze swych dużo blizn  —  lecz można ich suro- J  nym ? Ja k iś  nasyp  będzie? J a k  to

d u je  się w łaśnie w re jon ie  skrzyżo­
w an ia  M arszałkow skiej z Al. Je ro ­
zolim skim i) od kolejow ego ru ch u  p a ­
sażerskiego dalekobieżnego. D worzec 
G łów ny służyć będzie w łaśn ie  ty lko  
ruchow i dalekobieżnem u. P rzystank i 
kolei podm iejskich  znajdą się do r. 
1950 przy ul. M arszałkow skiej i u 
w y lo tu  tunelu , p rzy  ul. Sm olnej.

Roboty w stępne (ziem ne) do budo­
w y D w orca C entralnego  rozpoczną 
się w  najb liższych  dniach. W edług 
dotychczasow ych p rzew idyw ań w  po-

ostafnich konkursów p. n. „Gramy w 
Zielone"  „Express W ieczorny!‘, po­
pularyzując w ten sposób ideę współ-

wość złagodzić barwą żywego kwie­
cia. Można w wielu wypadkach na 
pewno. Trzeba tylko chcieć.

Ponad 100 t$sięc?j dzieci 
skorzgista z kolonii letnich

W  w ojew ództw ie  w arszaw sk im  
110 tysięcy  dzieci zo stan ie  w y sła ­
nych  w o k re s ie  w a k a c ji n a  kolon ie  
le tn ie . L iczba ta  n ie  o b e jm u ją  dzie­
ci z  sam ej sto licy . Pod w zg lędem  
ilości zg łoszeń  p rzo d u je  pow ćat p loc 
k i, sk ąd  w yjedzie  n a  ko lon ie  8.70C 
dzieci, w  ty m  4.800 dzieci w ie jsk ich  
1 3.CC0 dzieci z  m ia s t. N a  w yżyw ię 
n ie  d s ie d  p rzydzielono  znaczne  ilo ­
ści p ro d u k tó w  żyw nościow ych. N ad

m a być w łaściw ie rozw iązane?
— T unel je s t przecież człowieku!
— T unel?
Poniew aż rozm ow a ta  je s t au te n ­

tyczna piszem y co następu je :

T . .  ,ł P O L S K I iK a ra s ia  7)
N ie d z ie la  — godz. 16 „D om  po d  O św ię ­

c im ie m ” ; godz. 19 „ P e n e lo p a ” '.
W  p o n 'e d c ia lek , w to re k  i ś ro d ę  o godz. 

19 w y s tę p y  L- J o U re ta  z zespo łem  ,,’r h j a -  
t r e  L ou ia  J o u v e t”  —  „S z k o ła  ż o n "  M o­
lie ra .

C zw a rte k  —  godz. 19 „D om  p o d  O św ię­
c im ie m ” .

P ią te k  — godz. 19 „ O d w e ty ” .
S o b o ta  — godz. 15 „C y d  , godz . 19 

„ O d w e ty ” .
N ie d z ie la  — godz . 16 „C y d ” , godz. 19 

„ O d w e ty ” .
I I.A TK  ROZM AITOŚCI (M arsza łkow sko  

8 ) ;  godz. 19 „ U p ro w ad ze n ie  ze S e ra ju " .
TK A T 11 „P L A C Ó W K A ”  (u l. K ró le w sk a  

godz . 19 „ B a n k ie rz y  r u in ” .
T K A T tl M A L I t M arsza łk o w sk a  81) 

go d z . 19 ,,R . H . In ż y n ie r” .
'IK A T U  „COM O K ill A”  < ul. S zw edzka 2) 

godz . 19 „S zczęśliw e  d n i” .
TK A TU  PO W SZECH N Y  (u l Z am ojsk ie  

g o ) : godz. 19 „ P o c ią g  - w id m o ” .
T K A T tl „ M l NI A T I K V”  i M arszalków  

zk a  69): godz . 19 „ S trz a ły  na  u l. D łu g ie j”
TK A T K  KLASYCZNY (M oko tow ska  131 

godz. 19 „R o zd ro że  m iło śc i” . W  pon .o  
d z ia te k  t e a t r  n ieczy n n y .

j r . A ł d  voV i t  im  P u ław sk a  39)

fodz, 19 ty lk o  do  n ie d z ie li „S łom kow y 
a p e lu sa ” .
T E A T R  S T U D IO  (K a ro w a  3 1 ): T e a tr  

n ie c zy n n y  d o  25 bm .
TEATR W. F. Z Ł O D Z I (Korty tenl- 

bowe W K S  L e g ia  ul M y śliw ieck a) : godz. 
19 „ K ra k o w iac y  i G ó ra le” ,

SA LA  YMGA: g . 19; „A n i B e a ill M e” ,
T E A T R  d z i e c i  W A K S i s w t  (u l. K a ­

ro w a ) : godz. 13 „ D r  D o lit t le  i  je g o  zw ie- 
r z ę :a ”  (d ia  szk ó i) .

( I . A T r i  „ W B A . t M I . K K  W A R S Z A W S K I ’ 
(Z y g m u n to w sk a  8 ) :  go d z . 17,30 i  19.30 
„N o w e  p rą d y ” .

T K A T ll ( i t ’M lV K B  (K ró lew sk a  13) 
G odz. 13 „ G u liw e r w k ra in ie  l i l ip u tó w ”

P R E M IE R A  W  „PL A C Ó W C E ”
We w to re k  25 bm . p re m ie ra  g ło śn e j 

• z iu k i  J .  P .  S a r t r e a  „L ad a cz n ic a  z r a -  
s a d a m i” , g ra n e j  d o ty c h czas  n a  scen ie  
łó d z k ie j. O b sad ę  tw o rz ą : E . B o n ac k a , J . 
W ęg rzy n . A. Ł ap ick i, i', żu k o w sk i i i m .  
R e ż y s e r ia  E . A x era , o p ra w a  scen iczn a  Z. 
S trz e lę A ie g o .

P o c z ą te k  p rz e d s ta w ie ń  o godz. 19,30.

P R F TTT E T t\ . J tU T T  W T ) 9 W  
W  T E A T R Z E  N O W Y M

T e a t r  N ow y g r a  d z iś  I w  p o n ied z ia łek  
n ie o d w o ła ln ie  d w a  o s ta tn ie  ra c y  „S ło m ­
kowy- k a p e lu sz ” . W e w to re k  p rz e d s ta ­
w ie n ie  zaw ieszone . W  ś ro d ę  p o  r a i  
p ie rw szy  „ J a d z ia  w d o w a”  R u szk o w sk ieg o .

T E A T R  F R A N C U S K I 
P R Z Y B Y Ł  DO  W ARSZA W Y

W  d n iu  22 bm . p rz y b y ł do  W arsz aw y  
Ba g o śc in n e  -w y s tęp y  t e a t r  fyancusk i 
A th su e e -L o u is  J o u v e la . Z espół, k tó ry  g ra ć  
b ęd z ie  „S zko łę  żo n ”  M o lie ra  —  m a  26 
osób  zespo łu .

K T O  O R ZE — M O R Z E ?
M ożna s ię  d o w iedzieć  w  K a b a re c ie  L i ­

te ra c k im  w  s a li  YMCA. N a  te  p y ta n ia  
o d p o w ia d a ją : M. C h m u rlto w sk a  i T . O l­
sza  w  św ie tn y m  p ro g ra m ie  s a ty ry c z n y m : 
„A n i B e a n i M e”  co d zien n ie  o godz . 19. 
100 m ie jsc , z u w zg lęd n ien ie m  60 p roc . 
zn iżk i re z e rw o w a n e  d la  Z w iązków  Zaw o­
dow ych , p ró cz  n ied z ie l i św ią t.

CIOJOO

WarszaWa milionowym miastem
Ogólna znaczenie kolejow ej lin ii 

średnicow ej je s t chyba zrozum iałe, 
rozdzia łem  ty ch  p ro d u k tó w  czu w a- ' szczególnie d la  m ieszkańców  okręgu 
ją  m . in . re fe re n tk i  kob iece  Zwiąż- P ° '  liejsk iego  i tych w arszaw iaków , 
ków  Zaw odow ych. (k tó rzy  w  łecie w  ty m  okręgu  spę-

5 ty s ięcy  dzieci o b ję tych  zo stan ie  dzają  chw ile odpoczynku, 
p o n ad to  a k c ją  kolonii, p row adzoną  { M ów iąc zaś ogólnie lin ia  średn i- 
przez  poszczególne Z w iązki Z aw odo cowa — to kolejow a a r te r ia  wschód 
w e. W yró żn ia ją  się tu : Z w iązek  Z a - :— zachód. L ikw idu je  ona uciążliw e 
w odow y M etalow ców , C hem ików  i [oh jazdy  (szczególnie dl a  ru ch u  esobo- 
Spożyw ców . jw ego) przez m ost podPC ytadelą, o-

N a  p o d k reś len ie  z a s łu g u ją  ta k ż e  j tw ic ra  przelo t dla ruchu  kolejow e- 
w ysiłłd  poszczególnych  zak ład ó w  jg °  przez W arszaw ę, podnosi jego 
p ra c y  w  k ie ru n k u  zo rgan izo w an ia  j sp raw ność i szybkość, zm niejsza ko- 

i ko lon ii d la  dzieci- sw ych  pracow ni- j sz*y eksp loatac ji tab o ru  i, co n a j-  
ków . Z a k ła d y  P rzem y słu  Spożyw - j w ażniejsze, um ożliw ia w spółżycie z 
czego w  B łoniu  od d a ły  r.a  ten  cel j m iastem  k ilkuset tysiącom  m ieszkań- 
jed en  z  dom ów  w ypoczynkow ych, z c^w  okręgu  podstołecznego.

R ów nocześnie z innym i posuw ają 
się naprzód  robo ty  przy  e lek try fik a ­
cji lin ii w ahadłow ej O tw ock lub  
M ińsk — Ż yrardów . L in ia  m ińska ru  
szy w  r . 1949. O prócz tab o ru  p rzed ­
w ojennego będą ku rsow ały  na  linii 
w ahadłow ej now e, zam ów ione już 
p rzed  dw om a la ty  w  Szw ecji, w ago­
ny  1 elektrow ozy.

W agony te  m a ją  trzy  p a ry  drzw i 
(s tare  ty lko  dw ie pary), co usp raw ni 
w siadan ie  1 w ysiadan ie  pasażerów , 

łow ię 1949 r. opracow ane będą p lany  j E lektrow ozy będą rozw ijały  w iększą 
tego dw orca i rozpocznie się jego od s ta ry ch  szybkość (do 100 km  godzli 
budow a. Ju ż  w  połow ie r. 19511 Czas p rze jazdu , w  po rów nan iu  z 
gm ach zostanie częściowo oddany  do i p rzedw ojennym , u legnie  skrócen iu  o 
uży tku , a  ukończony będzie w  r. j k ilka m in u t (np. z O tw ocka do W ar- 
1S52. ! szawy W schodniej pociąg będzie je ­

chał 25 m inut). Częstotliw ość pocią­
gów będzie duża (do 50 p a r  pociągów  
na  dobę).

J u j  nie długo
N a lin ii średnicow ej w iększość ro­

bó t je s t ju ż  w ykonana. B udow a na 
całej długości „średnicy" d rug ie j pa­
ry  to rów  n ie  przeszkodzi w  urucho­
m ien iu  kom unikacji na jedne j ich pfe 
rze. W szystkie roboty  (elektryczne, 
drogow e, budow lane) są synchron i­
zow ane.

U ruchom ienie kolejow ej lin ii śred ­
nicow ej i  e lek trycznego  ru ch u  w a- 
ladłow ego n as tąp i w  styczn iu  1950 

r. D ruga p ara  to rów  gotow a będzia 
w  5 — 6 la t potem . (pa)

Miesięczne bilety ulgowe MZK 
zastąpione kartami na 60 przejazdów

N ow e normy opłat 
dla młodzieży i świata pracy

1 czerwca br., jak td już zapowiadaliśm y, MZK wprowadzają w  
życie pew ne zmiany w  obow iązującym  dotychczas system ie zniżek.
Zniesione będą bilety m iesięczne pracownicze i bilety m iesięczne 
młodzieżowe, a na Ich m iejsce wprowadzone zostaną karty 60 
w zględnie 62-przejazdcwe w cenie 120s»zl na jedną linię. Młodzież 
szkól powszechnych, średnich i w yższych została w ięc w  uprawnie­
niach zrównana ze św iatem  pracy.

P rezyd ium  S tołecznej R ady N aro-

k tó reg o  w  o k res ie  lipca  i s ie rp n ia  
sk o rzy sta  180 dzieci.

Zarząd Miejski 
przejmuje
Biuro Kontroli St. R. N.

Istniejące dotąd  przy Stołecznej R a­
dzie Narodowej Biuro Kontroli zosta­
je z dniem 1 czerwca rb. przejęte 
przez Zarząd M iejski 4 będzie bezpo­
średnio podporządkowane prezydento­
wi miasta.

Jesteśm y trochę zaskoczeni tym 
.przeobrażeniem ". Stołecznej Radzie 
Narodowej ubywa niezależna, będąca 
do joj dyopozycjj fachowa komórka 
badania gospodarki miejskiej. Jedno­
cześnie zaś Biuro Kontroli jako o r­
gan Zarządu Miejskiego trać; o c z y w i­
ście prawo badrnia działalno:ci urzę­
dów państwowych pierwszej j drugiej 
instancji. (R s)

„ P o ś c ig ' 
(D la  Zw.

„ A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33):
P o c f .  sean só w  13. 15, 17, 21.
Zaw , godz. 19),

„A K T U A L N O ŚC I”  (w k ln ie  S y ren a )
ty lk o  I sean s  o e<>dz 13 ‘W sw .e ts  1 n e  
d z ie le  godz. 11). N ow y p ro g ra m  n r  17. 

„ A K T I AL.Ntliłl I ” ( *  k in ie  S ly io w y )
t y k "  1 o g. 11. Nowy p ró g  rai.
a k tu a ln o śc i n r  28.
■ „P A L L A D IU M ”  (Z Jota 7 /9 ): „ P o ls k a ” . 

N a d p ro g ra m  „ W y ś c ig  k o ią ra k i W -P -W ” . 
Pocz. s ea n só w : godz. 13,39, 15,15. D .a  Zw. 
Z aw . 11,45, 17,30, 19,15 , 21.

„P O L O N IA ”  (M arsza łk o w sk a  N r 66) 
„ G u w e rn a n tk a " . Pocz. seansów  11, 13.30 
16. 21 (d la  Zw. Zaw . 18.3(1).

„S Y R E N A ”  ( In ż y n ie rs k a  2 ) :  „ S k a rb
•  T a rz a n a ” . Pocz. o 15, 17, l9  (d la  Zw. 

Zaw  ). 21.
„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  112) 

„Z ie lo n a  d o lin a ” . P o czą tek  sea n s . go d 2 . 
13. 16.30. 20.30. (D la  Zw. Z aw ., 18).

„T Ę C Z A ”  (S u zin a  4 ): „Z n ak  Z o rry  .
P o c z ą te k  seansów  godz. 15, 17, 21. (D la  
Zw. ZaW. 19).
B IL E T Y  PO  50 ZŁ NA F IL M  „P O L S K A ’

W ce lu  u d o s tę p n ie n ia  Jak  n a jsze rszy m  
rzeszom  pu b liczn o śc i o b e jrz e n ia  film u 
„ P o ls k a ” , ceny  b ile tó w  n a  p rzec iąg  ca łe ­
go o k re su  w jś w ie t la n ia  leg o  film u  zo- 
łtaly obniżone do ąl 60 na wszystkie 
mtsjsoa.

Fa?en»jj n ie nadają siqr 
na s z k o lę

K o m isja  S a n ita rn a  o rzek ła , że 
p a ła c  w m a ją tk u  F a le n ty  n ie  n a d a ­
je  się an i n a  o śro d ek  w ypoczynko­
w y, an i n a  szkołę, ja k ą  chcia ł ta m  
u rządz ić  W ydział S zko ln ictw a Z. M.

W  p a łac u  b ra k  je s t  n a jp ry m ity w  
n iejszyeh  u rząd zeń  sa n ita rn y c h  (np. 
u stępów ) 1 czynna je s t  ty lk o  jed n a  
stu d n ia . W ilgoć, b a g n is ty  te re n  i 
z am u lo n e  s ta w y  g ro żą  m a la r ią .

C a^ g> a< sD
P O N IE D Z IA Ł E K , 24 M A JA

W arsz a w a  I
6,00 S y g n a t. 6,15 W ia d . p o r . 6,20 „Z e­

g a ry n k a  m u ż .”  6,80 „O d  Szczec ina  do  
G d a ń sk a ” . 7,00 D z.en . p o r. 7,20 L e k c ja  
ję z y k a  ro sy jsk ieg o . 7,35 M uz. p o ra n n a . 
8,25 „ Z a k lę ty  d w ó r”  pow ieść . 8.50 M uz. 
7. p ły t .  9,00 G a ze tk a  ra d io w a  d la  szkól. 
12,04 D zień . pot. 12,35 „ B a lla d y ” . 12,50
0  dp. n a  l is ty .  1 3 ,0 0  „ N a  sw o jsk ą  n u tę ” . 
14 00 U tw o ry  P ra n e . L isz ta . 14,90 „P a n cio
1 T e re s a ”  pog . d la  dzieci, 14,45 P o g . s p o r­
tow a. 14,55 P ro g ra m  lok . 16,00 D zień , 
p o p o łu d n . 16,30 „Z a g a d k i m u z .” , 16,40 „ S t. 
M on iuszko  — tw ó rc a  o p e r  p o ls k ic h ”  »ud . 
m uz, 17,00 „M uz. c ze sk a ” . 17,30 P rz e g lą d  
ty g o d n ia  (m o n taż  d źw ięk o w y ). 17,45 ..Ze 
J w ia ta  te ć h n .”  18,00 K onc . ro z ry w k . 18,45 
. Z ak lę ty  d w ó r"  pow ieść . 19 00 „M u*, d la  
w sz y s tk ic h ”  7. p ły t .  20,00 D zlen . W ie c z .
10.45 „W sp o m n ie n ie  p o ś m ie r tn e  o  d r  T . 
D an eck im ; „ L u d  P o ls k i”  — odczy t.
21.00 D aw n a  m uz. 21,35 „C iek aw o stk i l i­
te ra c k ie ” . 21,40 M uz. tan e czn a . 22,10 P ie ­
śn i. 22,23 M uz. ta n e cz n a , 23,00 O sta tn ie  
w iadom . 23,30 H y m n .

W arsz a w a  I I
16 32 M uz. lek k a . 17,00 „ W  okopach  S ta ­

lin g ra d u ”  V I f ra g m e n t.  17,15 M uz. lekka .
18.00 D zień , popo t. 18.20 „ P ra w o  w  życiu 
co d zien n y m ” . 18,35 E d w a rd  G rieg —s o n a ’a. 
19.15 „ F ra n c ja  p rzem aw ia  do  P o ls k i” .
19.45 U tw o ry  m uz. fo r te p . 20,00 Dz. w iecz. 
23,50 M uz. tan eczn a .

Trzy mosty... żelazne
„Średnica" (jak  zw ana je s t popu­

la rn ie  lin ia  średnicow a) została zni­
szczona w 80 proc. N ajw ażniejszym i 
jed n ak  „dziuram i" były: b ra k  m o­
stu  średnicow ego i ogrom ne z w a ty 1 w ne kategorie  pasażerów , 
gruzów  b. D w orca Głów nego przy 
ul. M arszałkow skiej i D w orca Pocz­
tow ego przy  ul. Ż e lazn e j..

O m oście p isaliśm y n ie  daw no 
(pa trz  str. 6 N r. 137 „R obotnika" z

dow ej, k tó re  n a  w czorajszym  posie­
dzeniu zatw ierdziło  przedstaw ione 
p ro jek ty  zm ian, w yszło z założenia, 
że należy uporządkow ać zbyt sze­
roko rozbudow y system  zniżek. K o­
rzysta ło  bow iem  z n iego ponad  60 
p rocen t osób przew ożonych przez 
MZK. T en hojny gest M ZK był po­
w odem  nadużyw an ia  tram w ajów , 
au tobusów  i tro lleybusów  przez pe-

F rzeprow adzone obserw acje  w y­
kazały, że p rzyw ile je  te  były szcze­
gólnie nadużyw ane przez uczącą się 
m łodzież, k tó ra  m ogąc nabyć (już za

dn ia  20 bm.) — przypom nim y w ięc 1150 zX k a r tS m iesięczną n a  w szystkie
tylko, że w łaściw ie bu d u je  się ty lko 
jego połow ę (pod jed n ą  p a rę  torów). 
F ila ry  są przygotow ane na  dw ie p a ­
ry  torów . B udow ę d rug ie j p ary  prze­
w idu je  się na  r. 1956.

Jeżeli chodzi o ru in y  D w orca Głów 
nego i Pocztow ego — to  najlepszy 
obraz ogrom u rum ow isk  tych  dw u 
potężnych ongiś gm achów  da  n as tę ­
pu jące  porów nanie: łącznie  w yw iezio 
no s tąd  55 tys. m etrów  sześciennych 
gruzu. Jec i to  około 7 tys. w agonów  
tow arow ych. Pociąg złożony z te j licz 
by w agonów  sięgałby m rre j w ięcej z 
W arszaw y do R adom ia. Do h u t od­
tran sp o rto w an o  7.700 ton żelaza tj. 
tak ą  jego ilość z jak ie j m ożna by zbu­
dow ać trzy  żelazne m osty  kolejow e 
pod C ytadelą. T eren  obu dw orców  o- 
cZyściło w  przew idzianym  te rm in ie  
tj. do 1. X II. 47 r. SPB — O ddział 
R obót Inżyn iery jnych .

Od A d o  T
Długość lin ii średnicow ej od D w or­

ca W schodniego ćó  obecnego D w or­
ca G łów nego w ynosi 4,300 m etrów .

linie tram w ajow e, „m usiała" naw et 
odległość 150 m etrów  zaw sze prze­
jeżdżać. M odne też sta ły  się w śród

m .odzieży podróże „w okół stolicy".
P rzy  cenie b ile tu  m łodzieżowego 

150 zł, M ZK dostaw ało  przeciętn ie  
za jeden  prze jazd  uczniow ski 75 g ro ­
szy! P rze jazd  pasażera  posiadającego 
b ile t m iesięczny pracow niczy w ynosił 
m niej w ięcej około 2 zł, podczas gdy 
koszty w łasne M ZK w ynoszą ponad 
6 zł za każdego przew iezionego p a ­
sażera.

System  nabyw an ia  b ile tów  60-prze 
jazdow ych będzie podobny do n ab y ­
w an ia  b ile tów  pracow niczych. Mo­
żna je  będzie o trzym ać zbiorow o na 
podstaw ie im iennych w ykazów  przed 
staw ionych przez zak łady  pracy.

Z ak ład  p racy  podaw ać będzie z 
ilu linii m a p raw o  korzystać p raco­
w nik, aby  z m iejsca zam ie:*hnnia 
mógł dojechać do m /eisca pracy.

P racow nik  zaangażow any w  p racy  
społecznej może cd  zakładu p racy  
otrzym ać dodatkow ą k a rtę  na dal­
szych 60 przejazdów . Jeżeli cza» 
pracy kończy s.ę  w  godzinach, gdy 
obow iązuje ta ry fa  nocna, posiadacz 
k a rty  m a p raw o  korzystać z tra m ­
w aju  czy au tobusu  nocnego bez po­
trzeby  uiszczania dodatkow ych opłat.

P racow nikom  oraz studentom , k tó­
ry m  ze w zględów  zasadniczych nie 
k a lk u lu je  się nabycie k a rty  60-prze- 
jazdow ej, M ZK daje  możność naby ­
cia no rm alnych  b ile ; ów m iesięcz­
nych. P rzysiugu je  tu ta j 50-procen^ 
tow a zniżka pracow nikom  m iejsk  za 
i uczącej s.ę  młodzieży oraz 33-pro- 
centow a zniżka d la  św ia ta  p iacy  
zrzeszonego w  Z w iązkach Zaw odo­
wych. Posiadacze b .le tów  m iesięcz­
nych  zarów no norm alnych , ja k  i ze 
zniżką 50- lub  33-procentow ą, m ogą 
za dop ła tą  10 procen t do ceny w ła­
ściw ej b ile tu  korzystać także z m iej­
skiej kom un ikacji nocnej. B .le ty  
10-przejazdow e ulgow e (30 zł) i no r­
m alne  (100 zł) pozostają n  ezm ienio- 
ne. C ena pojedyńczych b iletów  n o r- 
rm lt-vch  na  tro lleybus, au tobus i 
tramwaj także nie u lega żadnej 
cm tanie. (Rs)

Amatorzy 
muszą się

sportu uiędkarskięgo 
jednak zarejestrować

Za „dzikie** rybołów stw o  
grożą sankcje karne

y  S port w ędkarsk i staje się w  W arszawie coraz bardz ie j p o p u la r­
ny. Ja k  dotychczas, za re jestrow anych  „czynnych" w ędkarzy  je s t już 
1500. O gólna liczba am ato rów  tego sp o rtu  je s t praw dopodobnie dużo 
Większa. P rzypom inam y, że do u p raw ian ia  w ęd k arstw a  up raw n ien i są 
ty lko posiadacze k a r t  w ęd k arsk ich  w ydaw anych  przez staro stw o  P ra ­
ga — Północ. „Dzicy" w ędkarze  m ogą się naraz ić  n a  p rzykrości w  r o ­
dzaju  kon fiskaty  sp rzę tu  i  w ysokich  grzyw ien.

K a rta  W ędkarska z fo tografią  w y­
d ana  przez S tarostw o  P ra g a  -  P ó ł­
noc w ażna je s t n a  te ren ie  całe j P o l­
ski. Posiadacz tego ro d za ju  dow odu 
może w ięc z pow odzeniem  łow ić ry ­
by  w  jeziorach  m azursk ich , W arcie

Ś rednica" od T w órca  W schodniego i czy o d rze . O czywiście z pew nym  
(A) biegnie: (pa trz  rysunek): po od- j m ałym  zastrzeżeniem : W isła W obrę-

OGŁOSZEKIA GROBtfE
CH ORO D Y  F Ł U C  i SE RC A , R E N T G E N : 
p rz e św ie tle n ia , zd jęc ia . D r  m ed. P IO T R  
2 A Ł Ę S K I (d a w n ie j P rz y c h o d n ia  — S e n a ­
to rs k a  28/30), obecn ie  P u ła w s k a  5. 4145

P O T R Z E B N Y  od  z a raz  d ozo rca  n a  o k re s  
3 m iesięcy  do  p iln o w an ia  n a  b u d o w li — 
w iadom ość  F i l t ro w a  55 do  11-ej.

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  p a ń s tw o w e  p r z y j ­
m ie je d n e g o  k sięg o w eg o  ze zn a jo m o śc i:

budow anych  już  n a  dw ie p a ry  torów  
w iaduk tach  nad  ul. T argow ą (B) i 
nad  ul. Zam ojskiego (C), dalej n a  n a ­
sypie i po w iadukcie  tzw . w ystaw o­
w ym  (D) (obecny w iad u k t p rzy  po r­
cie p rask im  będzie zasypany), następ  
n ie  po w iadukcie  n ad  W ałem  M ie­
dzeszyńskim  (E), z k tórego  „w pada" 
na  m ost średnicow y (F) i ponad  ul.
N adbrzeżną (G). W ybrzeżem  K ościu­
szkow skim  (H), ul. Solec (I), u licą  do czego są zresztą uprawnieni. 
C zerw onego K rzyża (K), „sięga" do 
nasypu  (na odcinku K  — L ) i  w re­
szcie „zanurza się" pod ul Sm olną 
(L) w  tunel. T unel przebiega pod Al. 
gen. Sikorskiego, p rzecinając  ulice:
N ow y Ś w iat (Ł), K ruczą 1 Bracką 
(M), M arszałkow ską (N), za którą 
„w ynurza  się" na  św iatło  dzienne.
Potem , ju ż  w  w ykopie, m ija jąc  w y­
lo t ul. P oznańskiej (O) przecina ul.
Żolazną (R), T ow arow ą (S) i łączy 
się z obecnym  D w orcem  Głównym  
(T).

N a lin ii średnicow ej pozostały j e ­
szcze do w ykonania  (oprócz pom niej­
szych robót) ty lko  obiekty, oznaczo­
ne  lite ram i: D, E, F, G. W yw ołujące 
ty le  zam ieszania w  ru ch u  ulicznym  
poszerzanie tu n e lu  „obejm uje" p rze ­
lo t d rug iej p a ry  torów , gdyż pod je d ­
n ą  p a rę  to rów  tu n e l Jest ju ż  gotów.

Dworzec i przystanki
Przyszły  D w orzec G łów ny (zwany 

też C entralnym ) (P) stan ie  u  w ylo tu  
ul. C hałubińskiego, a  n ie  p rzy  M ar­
szałkow skiej. T akie rozw iązanie ko ­
nieczne je s t ze w zględu na  oddziele­
n ie  od siebie dw óch w ielk ich  ośrod- 

Pn u er * kU rM  -  w S t 0 WZi f ć ^ ^  ków ruchu  W ielkomiejskiego: „City" 
ta. l i ,  4 0 4  w arłzaw łk leg o  (którego cęn tru m  znaj D eleg a tó w ,

bie W arszaw y podzielona je s t n a  6 
re jonów  ryback ich , k tó re  zostały  w y­
dzierżaw ione przedsięb iorcom  p ry ­
w atnym . Do sw obodnego upraw ian i*  
w ęd k ars tw a  am a to r m usi w ięc uzy­
skać pozw olenie dzierżaw cy danego 
re jo n u  rybackiego. D zierżaw cy ci nie 
rob ią  żadnych  trudności w ędkarzom , 
n iek tó rzy  ty lko  pob iera ją  nieznacz­
n ą  op łatę  od 60 do 100 zł. za sezon,

Dla zainteresowanych amatorów  
rybołówstwa podajemy poniżej grani 
ce poszczególnych obwodów ryba­
ckich oraz nazwiska i adresy ich 
dzierżawców:

1. Obwód 186 I od granicy miasta 
w górze rzeki do śluzy. Dzierżawca 
ob. B. Staniszew ski, zam. przy ul. 
Górskiej 12, m, 6.

2. Obwód 137 II —- (śluza — m ost 
Poniatowskiego) l  obwód 138 III

II Walnjj Zjazd 
Pracoiunikóti) Bankotuycb 
tu Warszawie

P rezy d iu m  Z arząd u  G łów nego 
Z w iązku  Z aw odow ego P raco w n i­
ków  B ankow ych , K as Oszczędno­
ści i U bezpieczeniow ych R. P . zw o 
łu je  w  porozum ien iu  z  K o m isją  
C e n tra ln ą  Zw iązków  Zaw odow ych 
n a  dzień  19, 20 1 21 czerw ca 48 r . w  
sa li Z w iązku  N auczyc ie ls tw a  P o l­
skiego w  W arszaw ie  p rzy  ul. S m u ­
likow skiego  6/8 — II W alny  Z jazd

(m est P oniatow skiego  — m ost K ie r­
bedzia) dzierżaw i Z w iązek Org. R y­
backich  R. P . ul. Z ajączkow ska 9.

3. O bw ód n r  139 IV  — od m ostu 
K ierbedzia  do m ostu  kolejow ego pod

C ytadelą  n ie  je s t jeszcze w ydzierża­
w iony,

4. Obwód 140 V — od m ostu  ko le­
jow ego do słupa kilom etrow ego 518, 
naprzeciw ko szkoły na  Pelcow iżnie, 
dzierżaw i A nna K ow alska, ul. Do­
b ra  3.

5 Obwód 141 VI (słup 518 — pół­
nocna g ran ica  m iasta) dzierżaw i S te­
fan  K aczyńsk i zam. w M łocinach — 
P ałacu .

Z te renów  ryback ich  w yłączone są 
porty , w ejścia  do portów , p rzystań  
czern iakow ska i s tac ja  pem p. Łow ie­
n ie  ry b  n a  tych  te renach  je s t w zbro- 
n ione. (Ks)
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Przez ziemię niczyja 
i wstające z gruzu miasta

Słubice-Kostrzyń, w maju.
Słońce, które na Ziemi Lubuskiej 

wstaje gdzieś nad czarnymi lasami, 
ciągnącymi się długą linią nad gra­
nicą Wielkopolski, zapada o zmierz­
chu w błękitnawą Odrę, barwiąc ją 
ostatnim, różowym blaskiem. Poro­
sły trawą wał nadbrzeżny, asfaltowy 
bulwar i nadbrzeżne drzewa, to je­
szcze Polska. Drewniany most, prze­
rzucony nad Odrą jest niczyj, a mia­
sto, wyraźną, czerwonawą sylwetką 
odbijające się od nieba i wody jest 
już óbce, leży na cudzej ziemi. Mia­
sto bije w niebo wysokimi liniami 
kościelnych wież i fabrycznych komi­
nów, szeroko i pewnie rozsiada się 
na płaskim brzegu rzeki.

Inaczej jest ina polskim brzegu. 
Nieduże, willowe domki, zaszyte w 
kwitnące krzewy i koralowe różane­
czniki, ciche, asfaltowane uliczki, po 
których uganiają się bosonogie dzie­
ciaki, z hałasem pchając przed so­
bą drewniane hulajnogi.

Słubice, graniczne miasto Ziemi 
Lubuskiej, 6ą właściwie tylko pra­
wobrzeżnym, willowym przedmieś­
ciem wielkiego miasta, potężnego 
centrum przemysłowego — Frankfur­
tu. Miasteczko, dziś stolica powiatu, 
majdutje się w sytuacji trudnej i 
Skomplikowanej. Po tamtej stronie 
Odry został przemysł, dzielnice han­
dlowe i środki komunikacyjne. No­
woutworzone miasteodro przestawić 
się musi na zupełnie nowy, samo­
dzielny żywot, spełniając na razie 
jedną tylko, ograniczoną rolę — nie­
wielkiego centrum administracyjne­
go.

Słutoice są zaniedbane — to gan k a  
prawda. Słubice są na razie mia­
stem o ograniczonej racji bytu, mia­
stem, które nie próbuje nawet zwię­
kszać ilości swoich mieszkańców, z tej

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

li budować,
sobie o nas.

może 1 przypomniano

. . . .
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Rosnący port
Tak, ,,czynniki miarodajne" szu­

kają obecnie czegoś, co dałoby Słu­
bicom tę  konieczną dla ich rozwoju 
„rację bytu". Słubice nie mogą być 
ośrodkiem przemysłowym ani handlo_ 
wyra — będą więc miastem porto­
wym. W martwym korycie Odry pow

zapomniano u mes o eWbicfcim staćho 
nie sportowym, bezwzględnie najpięk 
niejszym w Polsce. Położony niedale­
ko miasta—wyposażony jest w fanta­
styczne boiska, bieżnie i korty, try­
buny, mogące pomieścić tysiące osób, 
wspaniałe baseny pływackie. Piękna 
opustoszała jeszcze dziś kolonia wil­
lowa obok stadionu, praem acnm a jest 
dla trenerów i instruktorów. Marze­
niem ełubiczoo jest utworzenie tu 
wielkiego ośrodka sportów letnich.

w - ..... ^ '

R ozleg le, zalane wodą pola  ciągną się w zd łu ż szos

staje port dla żeglugi odrzańskiej, 
wzrastającej z każdym dniem. Co­
raz gęściej płyną Odrą do Szcze­
cina polskie barki z węglem i wyła­
dowane po brzegi barki czeskie. Gdy 
za kilka la t uregulowana Odra sta­
nie się jednym z najważniejszych 
szlaków komunikacyjnych, łączą on 
środkową Europę z Bałtykiem, przy­
szłość portowych Słubic będzie za­
pewniona. 0

Tak, ale to na razie muzyka przy­
szłości. Są jednak sprawy, które mo­
żn i by zrealizować szybciej i łatwiej. 
Tak jakoś dziwnie się złożyło, że

Może by to przydało się dla A-
kademii Wychowania Fizycznego, al 
bo dla szkolenia sportowego chłop­
ców ze Służby Polsce — przecież ni­
gdzie w Polsce nie znaleziono by lep­
szych warunków, a i mieszkań u nas 
w Słubicach dość. A miasto zaraz by 
się ożywiło... marzą Słubiczanie.

Nie wiadomo, może myśli już ktoś 
o wykorzystaniu ałubickego ośrodka 
sportowego, który na razie zarasta 
chwastem, niepotrzebny nikomu. Je­
śli nie — warto by było o nim po­
myśleć.

Słupice — to miasto czekające na

lepszą przyszłość. Ale obok Słubic 
ndaeta — jest jaszcza powiat sluoic- 
ki, ty jący  własnymi, odrębnymi od 
trosk miasta zagadnieniami. Podobny­
mi zresztą, jak problemy całej Ziemi 
Lubuskiej, a tylko występującymi »* 
przygranicznej ziemi ostrzej i bar­
dziej boleśnie. A więc znów — li­
kwidacja odłogów, odbudowa i za­
trzymanie procesu dewastacji niedo­
statecznie zaludnionej wsi — obydwa 
problemy zaledne od trzeciego — naj 
bardziej piekącego — braku ludzi.

Ziemia niczyja
Wzdłuż szosy, biegnącej ca półnee 

od Słubic, rozściela się azeroka, bez­
ludna ziemia. Niezmiernie rzadko wy­
rasta z umarłych pól osada częściej 
opuszczony dom przy szosie. Sze­
rokie łąki zalewa woda, gnijące tra­
wy pachną przenikliwym, wilgotnym 
zapachem. Przy szosie pomiewiera 
się czasem wypalony wrak niemiec­
kiego czołgu, w przydrożnym zagaj­
niku rosną niewielkie mogiłki ra­
dzieckich żołnierzy, którzy przed 
trzema laty szli ziemią lubuską na u- 
kos, niosąc jej wolność.

Na przestrzeni wiełn przygranicz­
nych kilometrów rozpościera się lu­
buski „no mens land" ziemia niczy­
ja. Te mdczyje, zalane ziemią pola, to 
jedna z największych trudności zie­
mi lubuskiej. Nie było tu  nigdy wie­
lu osad ludzkich, — a rozciągały się 
tylko włości i tereny łowieckie pru­
skich junkrów. Trudno jest więc o- 
sądzić tu osadników, jeszcze trudniej 
osuszyć teTeny zalane niemal zupeł­
nie przez wodę podskórną i przyspo 
sobić je do uprawy. To trudne zada 
nie pochłonie niewątpliwie dużą 
część kapitału, pracy i czasu.

W %
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tfA EKRANACH STOLICY
28 program aktualności

T ę zagrodę objęli ju t  osadnicy — 
jest czysta  i zagospodarow ana

prostej przyczyny, ż #  nie mieliby 
oni na razie co robić. Ten stan rzeczy 
spowodowany jest ponoć—jak twier­
dzą słubiczanie, w których wyros­
nąć już zdołał w ciągu trzech lał po­
bytu w nadgranicznym miasteczku 
lokalny zdrowy patriotyzm — w pe­
wnej mierze i  tym, ża władze woje­
wódzkie, czyli „Poznań" Jak odę Ul 
mówi, traktowały Słubice jak  ooś 
martwego, czym zajmować «tę wła­
ściw ie nie bardzo w arto.,

— Al# ooś d t  teraz ea  lepem# a 
eas zmienia — twierdzą słubiocy ,Jka- 
kyłcy". Kuszy to aią Jakoś. Coś » c ię -

Program ten zestawiony jest pod 
znakiem sportu, gdyż % czasu wypeł­
niają nierównej zresztą wartości fil- 
my „Warszawa — Praga — Warsza- 
toa“, oraz hodowli kłusaka na wzoro­
wej farmie amerykańskiej.

Z przyjemnością stwierdzić trzeba, 
że dunzseryjny 600 metrowy reportaż 
polski i  trasy wyścigu Warszawa — 
Praga — Warszawa jest doskonałym  
osiągnięciem filmowym pod każdym  
względem. Nie wiadomo dlaczego nie 
wymieniony na taśmie operator Szcze­
ciński —  jeden z najlepszych opera­
torów P. K. F. — nie ograniczył się 
do suchej kroniki, lecz uzyskał różne 
bardzo ciekawe zdjęcia świadczące o 
tym, że nie szedł po linii najmniej­
szego oporu. Mamy więc karambole 
na trasie, widzimy Czecha, który 
chcąc ściąć zakręt przewraca się na 
fatalnym podmiejskim „trotuarzc", 
złożonym z głębokiego rynsztoku i ko­
cich łbów, mamy świetne zdjęcia ze 
stacji dożywiania po drodze, są i zbli­
żenia twarzy ł nóg. Operator przy o- 
kazjl sfilmował niektóre piękniejsze 
badoude, szczególniej na terenie Czf- 
chaełowacji, — oddalał się ze swą ka­
merą ad szosy i brał ogólny widok 
czołówki, to snów wracał, zaznajamia­
jąc m m  z poszczególnymi wypadam/i,

Całość filmu j dla sportowca i dla 
filmowca jest doskonała. Zręczny 
montaż i dobry komentarz robią jak 
najlepsze wrażenie.

Amerykański film „R. K. O. Paihe“
0 hodowli kłusaków interesuje chyba 
tylko zapalonych koniarzy. Z punktu 
widzenia filmowego zawiera kilkanaś­
cie ciekawych zdjęć biegu konia —  
kłusaka w zwolnionym tempie. Efekt 
jest prawie niewiarygodny, gdy po­
pisowa para koni kłusuje w doskona­
łym rytmie, którego nie powstydziłby 
się najbardziej reprezentacyjny balet.

Program uzupełnia film in s ty tu tu  
Filmowego“ zestawiony z materjałów 
zagranicznych p. t. ,£łońce, Ziemia
1 Księżyc“. Film jest trochę zanadto 
uproszczony i nie tak interesujący, jak 
znakomite dzieła astronomiczne Je- 
ansa. Poza tym speaker mówi stale o 
zaćm ieniu słońca“. Jest to coprawda 
nazwa popularna, ale nie naukowa. 
Słońce jako źródło światła nie może 
być zaćmione. Istnieją tylko zaćmie­
nia księżyca w pozycji: Słońce — Zie­
mia — Księżyc / zaćmienia Ziemi w 
pozycji Słońce — Księżyc — Ziemia. 
W filmie naukowym określenie .Z a­
ćmienie słońca" jest niedopuszczalne. 
Program zamyka interesująca 21 kro­
nika filmowa. L  B.

Polska Hiros^ma
— Kostrzyń. W Kostrzyniu prze­

cież nic nie ma Ani jednego całego 
domu. Nic tylko gruzy i zwaliska. 
Nie ma po co tam jechać — powie­
dział mi w Poznaniu pewien graby 
obywatel, posiadający podobno do­
skonałą znajomość spraw lubuskich.

Z daleka rzeczywiście tak to w y­
gląda. Miasto przypomina wyludnio­
ną, kamienistą pustynię, a ostry blask 
majowego słońca podkreśla jeszcze 
dobitniej i boleśniej ogrom zniszcze­
nia. A jednak — wąskie wąwozy u- 
lic wśród poszarpanych ruin były u- 
przątnięte i względnie czyste, nad 
ulicami biegły druty, i coś nieuchwyt 
nego w atmosferze wskazywało na 
to, że w zniszczonym mieście ktoś 
żyje i pracuje.

To prawda, że w mieście, liczącym 
przed wojną ponad 200 tysięcy mie­
szkańców mieszka dziś 960 — na­
prawdę dziewięćset sześćdziesięciu lu 
dzi, Kostrzyń — polska Hiroshima — 
jest bezwzględnie — proporcjonal­
nie do powierzchni najrzadziej za­
ludnionym miastem Europy.

— Jakoś tu mieszkamy, powiedział 
mi młody człowiek w kolejarskim 
mundurze, spotkany na ulicy. Nawet 
hotel mamy. Prawdziwy hotel, z przy 
zwoitymi pokojami, restauracją — jak 
w prawdziwym mieście.
(  Hotel jest. Naprawdę. Sprawdźcie 
sami, jeśli nie wierzycie. To chyba 
coś więcej, niż prosta życiowa ko­
nieczność każe ludziom w Kostrzyniu 
mieszkać i budować wśród m ona  
gruzów.-

DANUTA SOCHACKA

M oim  zasadn iczym  posłann i­
c tw em  życ io w ym  jest podkręcanie  
obluzow anych  kó łek w m aszynerii 
zw anej państw em , oliw ienie od  
czasu do czasu zardzew ia łych  c zę ­
ści i ogólny nadzór nad całością.

Z  sa ty sfa kc ją  stw ierdzam , że  
praca m oja  na ogół nie idzie  na 
m arne. W iększość  in sty tu c ji czy  
urzędów , k tó rym  w ytkn ą łem  n ie­
dociągnięcia c zy  b łędy w działal- 
noci, sta je  na w ysokości zadania  
i nadsyła  do  redakcji w yjaśnienia  
lub sprostow ania.

W zorow o się zachow ał M ono­
pol Z apałczany, u rządziw szy  w od ­
p o w ied zi na m ó j fe lie ton  ko n fe re n ­
cję prasową, na k tó re j w yczerpu ­
jąco w yjaśniono d zienn ikarzom , dla  
czego jest t le  i k ied y  będzie do ­
brze. R ów nie ładnie postępu je K o ­
m enda G łów na M ilic ji O byw atel­
skiej, z  reguły i sku teczn ie  in ter­
w eniując na m ój zew , a M in ister­
stw o  Skarbu, k tórem u  udow odni­
łem , że  U rzędy Skarbow e w yko ­
nują o jedno dzia łan ie a ry tm e ty ­
czne za wiele, w odpow iedzi ro ­
zesła ło  do tych że  U rzędów  o kó l­
nik, upraszcza jący im  pracę w m yśl 
m oje j recepty, k ierując jednocześ­
nie do redakcji „R o b o tn ika " list 
N r G .M . 2837/1/48 zaw iadam iają­

cy, że  w zw ią zku  z  fe lie to n em  
S trączka  z dnia 17 kw ie tn ia  1948 
r. M in isterstw o  Skarbu przesyła  w 
za łączn iku  o kó ln ik  z  dn. 28 kw ie t­
nia, 1948 w spraw ie obliczania za­
liczek m iesięcznych  na poda tek  do ­
chodow y.

Schylam  czo ło  przed  M in ister­
stw em  Skarbu. T ak się pow inna  
reagować.

Są rów nież insty tuc je , jak na 
p rzyk ła d  E K D , k tó re  ani nie po­
prawia/ą, ani nie odpow iadają. Z  
tym i będę w a lczy ł aż do skutku.

Nieliczni się obrażają (patrz za­
m ieszczony  przed kilku dniasni list 
dyrek tora  uzdrowiska Cieplice, w 
spraw ie Muzeum) i wytaczają mi 
spraw y sądowe. Mam już kilka 
takich  spraw, ale się jakoś nie 
przejmuję.

N in ie jszym  dziękuję tym  w szy­
stk im , k tó rzy  podchodzą  do spra­
w y uczciw ie i wypowiadam wojnę 
obo ję tnym  i m etodą  strusi chowa­
jącym  głowę w piasek.

A serdecznie się śmieję z  inwa­
lidów , pozbaw ionych  poczucia ha- 
m oru i własnej śmieszności. Ta bo­
w iem  wada jest jedynym  kalec­
twem, z którego śmiać się można, 
a nawet należy.

S T R Ą C Z E K

rr Reflektorem po świecie
Wydawnictwo aktualnych broszur

u

Dwie dotychczas wydane broszury moje się
z cyklu „Reflektorem po świecie" | „kwestii 
orientują nas całkowicie o charakte­
rze wydawnictwa.

Pierwsza z nich, zatytułowana „Kio 
będzie prezydentem USA?", dała rze­
czowe i wyczerpujące informacje o sy ­
stemie wyboru głowy państwa w Sta­
nach Zjednoczonych j o wszystkich 
tendencjach społecznych i politycz­
nych występujących w obecnej walce 
wyborczej.

Szczególną uwagę ściągnął na siebie 
drugj zeszyt „Reflektora", który uka­
zał się w dniach ostatnich, a którego 
tytuł brzmi: „Palestyna w ogniu".
Z broszury tej czytelnik dowie się o 
kulisach 'mperialistycznych gzy o Bli­
ski Wschód, o naftę, a także poinfor-

e całym przebiega t. om. 
palestyńskiej", poczynając 

od deklaracji Bal tour» aż po dzień 
dzisiejszy, zakończony proklamowa­
niem Państwa Izraela i wybuchem 
wojny żydowsko-arabskiej.

W ten sposób broseury  „Reflekto­
rem po świecie" dobrze spełniają swe 
zadania pogłębianie wiadomości i 
wiedzy e świecie przeciętnego czytel­
nika prasy codziennej, w sposób przy­
stępny wprowadzając go w gąseer naj 
bardziej skomplikowanych zagadnień. 
Do popularności wydawnictwa przy­
czyni e*ę niewątpliwie zarówno jego 
przystępna cena, wynosząca 15 zł. ae 
zeszyt, jak j to, że możne je nabyć 
wszędzie zarówno we wszystkich księ­
garniach jak i w kioskach gazetowych.

Humor zagraniczny

— Czy la ma znaczyć, ie zostałem aresztowany?_

te k
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Odwrócił się do tony , pokazał jej ten wiersz i powiedział: 
— Nie jest to, moja droga, przyjemne...
— Jak  ty  możesz znieść to wszystko?
— Mogę... i jeszcze dużo więcej mog* znieść.
— Czy to się nigdy nie skończy?
— Ależ to dopiero początek, droga Emmo. dopiero począ- 

dla nich i dla m nie
CZĘSC i t ,

DRUGI WARIANT,

W marca 1895 rołre, wieczorem, dobiegał końca w radosnym
nastroju obiad, którego uczestnikami byli: Altgeld, Guberna­
tor Stanu Illinois, Emma, jego żona, i  Hinrichsen, podsekre­
tarz Stanu.

Siedzieli pod wielkim kryształowym  kandelabrem , zadowo­
leni i bliscy sobie.

Emma z miłością i podziwem spoglądała raz po raz na swe­
go m ę/a. Hinrichsen zauważył te spojrzenia i pomyślał w du­
chu, że żadna kobieta nigdy nie patrzyła na niego w podobny 
sposób.

Altgeld uśmiechnął się, nalał każdemu z nich kieliszek zło­
tawego wina i wzniósł zdrowie swej żony.

Emma odpowiedziała. „Zobaczymy, co będzie za dwa la­
ta...** Hinrichsen wzniósł zdrowie Gubernatora_
^  — Dlaczego tyłka m oje!

— Bo ten dzień należy do pana po tym wszystkim, czego 
pan dokonał, Gubernatorze!

— To dopiero początek —czeka nas jeszcze niemało pracy...
— Więc za jej pomyślność...
Gubernator odpowiedział, że chętnie wypije na tę  intencję.
Nalał sobie następny kieliszek wina, wstał, ale zachwiał 

się na nogach i musiał uchwycić się za brzeg stołu — uśmiech­
nął się jednak po chwili w odpowiedzi na zaniepokojony wzrok
zony.

rzekł— Za pomyślność partii broniącej interesów ludu! 
z prostotą.

Żona wstała od stołu, obeszła go, by podać ram ię mężowi, 
ale w  głosie Gubernatora zadźwięczała nuta niezadowolenia, 
gdy podziękował jej za ofiarowaną mu pomoc.

— Przejdź do salonu z Buck'em, moja droga. Powinni 
przyjść za chwilę...

Gdy żona znów spojrzała zaniepokojona, dodał: 
— Mam jeszcze ooś do załatwienia.
— Doskonale... ale nie każ im długo czekać™
— Zawołasz mnie, gdy się zjawią.
—■ Dobrze.
Odwrócił się i odszedł. Hinrichsen spojrzał pytająco na 

Emmę, która pochyliła głowę. Hinrichsen ofiarował jej swoje 
ramię, ale Emma nie ruszyła się z miejsca, aż Gubernator wy­
szedł z pokoju. Wtedy westchnęła głęboko i pochyliła się cała, 
jak gdyby złamana bólem.

— Ależ to nic nie jest... — uspokajał ją Hinrichsen.
— Tak... nic nie jest...
— Jest po prostu przemęczony. Przecież jeżeli się pomyśli, 

co ten człowiek przeszedł w przeciągu ostatnich dwóch lat... Nie 
każdy potrafiłby... Połowę Ameryki miał przeciwko sobie, znie­
nawidzono go, a druga połowa formalnie ubóstwia go. Tak, 
przeszedł coś nie coś... a to odbija się na zdrowiu...

Szli do salonu, kiedy Emma naraz zatrzym ała się, puściła 
ram ię Hinrichsena i spojrzała na niego.

— Mówi to pan, by mnie pocieszyć... Czy pan sobie zdaje 
sprawę z tego, że ten  człowiek stoi na progu śmierci?..

■— To niemożliwe... — Po chwili dodał powoli:
. — -Wiedaałgm. ie  jest chory, ale™.

— Widział pan, jak szedł?
— Widziałem...
— Ma wszystkiego 48 lat i stoi na progu śmierci. Całe ży­

cie walczył i walczył, nigdy nie zaznał ani spokoju, ani wypo­
czynku. I taki ma być jego koniec po tym  jego dzieciństwie, po 
życiu pełnym grozy?... Nie mogę do tego dopuścić!., w żadnym 
razie nie mogę do tego dopuścić!.. Musi wyjechać, musi wy­
począć...

Hinrichsen potakiwał ruchem głowy.
Emma uśmiechnęła się, opanowała — znów była panią 

domu.
— On nawet nie wie, co to znaczy odpoczynek i spokój, po 

prostu nie wiedziałby, jak się to robi... Tu są cygara... proszę... 
Może kieliszek koniaku?

— Dziękuję... zaczekam...
Usiadła na niewielkim, damskim pluszowym foteliku, 

a rzeźbione w drzewie pęki róż na oparciu stanowiły jak  gdyby 
ram ę tej wciąż jeszcze pięknej kobiety z siwiejącymi włosami, 
ale o spojrzeniu pełnym żyda  i  blasku.

Zwródła się do Hinrichsena, ogromnego mężczyzny z czer­
wonymi policzkami, mówiąc: 

— Czy podoła temu?
— Jak pani sądzi?
— Dla niego nie ma rzeczy niemożliwych. Pamiętam go 

jako młodego chłopca, który mówił po angielsku z niemieckim 
akcentem, pamiętam, jak czytał książkę, wodząc brudnym  pal­
cem po kartkach... Czy pan wie, że właśnie wtedy zakochał się 
we mnie?...

— Wiem o tym.
— On tak  strasznie nie chce umierać... Mój Boże... n ikt 

z nas nie chce umierać... Chcieli go złamać i zniszczyć, dlatego 
że ułaskawił trzech niewinnych ludzi, a jednak nie udało im 
się... Naród go kocha...

— Niechże pani uspokoi się...
— A czy pan go kocha?..
— Tak...
— Dawniej i pan też nie bardzo go lubił... Z początku go 

nienawidzą, a potem...
(66) (d. c. a.)


